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H E L E N A - W A L I G Ó R A 

R a d o ś ć w i o s n y 

Radość ogarnęła świat 
pachną lasy 
zielenią się wzgórki i trawy 
szumią rzeki 
drzewa puszczają zielone pąki 
w sercu ludzkim 
rodzi się miłość do świata 
do trawki 
zielonych przestrzeni i kwiatu 
wiatr nawet 
dzwoni po polach 
skowronek śpiewa o szczęściu 
serce zamiera 
W zdumieniu i podziwie 
o piękności świata 
czymże jest największe cierpienie 
w porównaniu 
z tym co nas wiosną otacza 
czymże są troski 
wobec śpiewu skowronka 
czy jest coś piękniejszego 
niż umajona kwieciem 
zielona łąka 

E L Ż B I E T A D A N I S Z E W S K A 

P a t r z 

Patrz... 
niebo błękitnieje wiosną, 
zboże rzucone w ziemię 
kiełkuje, rośnie... 

Słuchaj, 
skowronek śpiewa co rano 
pieśń swoją, od wieków 
tę samą. 

Widzisz, 
bujnie wyrosło zboże. 
w i a t r je lekko faluje 
jak morze. 

Czujesz, 
jak słońce mocno przygrzewa, 
zboże rośnie, tężeje słoma, 
ziarno dojrzewa? 

Pomyśl, 
ziemia trud nasz spłaca, 
dojrzewa nasze zboże, 
dojrzewa praca. 



A D A M DOLEŻUCHOWICZ 

Skoda cie, M a m o 

H e j ! Mamo — moja M a m o ! 
Skoda cie, Mamo, 
skoda . 
Bez Tobie. Mamo , jes t m i dziś t ak samo, 
jako potockowi, k ie mu wystanie woda . 
Mamo moja, Mamo! 
Jesce dziś bocem. 
kieś mn ie wse b ra ła na śmiejące ręce 
i tak, j akoby ho łom w podzięce, 
s tawia łaś mnie dumnie n a g r a n i Giewontu! 
I choć n a k a r k u ni mia łaś dość gontów. 
to zawse ko rmiy ł a ś m n i e sy tom, m a s n o m m a n n o m . 
Poi łaś mn ie Reg lem i rosom porannom.. . 
Łotałaś mi moje wse dz iu rawe buty , 

ftore po d rogak d rep ta ły n a mrozie. 
ucyłaś mnie śp iywki i góralsikiyj nu ty , 
szacunku dlo gruli , k ie j a d o m na wozie. 
da łaś mi świat cały z wiyrchu Guba łówki , 
k a my h a ń hoćkie zb iyra l i borówki. . . 
I p rowdeś mi ukazała . 
ftoro sie kajs i sowa ła 
w z a k a m a r k i ba r s c iekawyj ks iązki , 
i niebo, f tore sie z gwiozdek śmieje 
i piekło, k a n y n igdy nie dnieje , 
i świynte kośc ie lne posążki.. . 
Ucyłaś miyłości , grzecności dlo ludzi 
i t rosk i o p toska , co w s łonku s ie budzi . 
ucyłaś wiynności i pogody ducha , 
i cystości z y m b a i ciała, i ucha, 
ucyłaś mn ie s łuchać muzyka wiecoru 
a i góralskiego, chłopskiego hono ru ! 

Do dziś bocem bajde o t a t r z a ń s k i m smoku , 
coś m n i e ś n i o m do snu na s ianie tulyła . 
I te miyłe kwi le hań. p r z y Morsk im Oku, 
ka na g ran i R y s ó w kozacka sie gziyła. 

H e j ! Mamo, moja M a m o ! 
Dziś? To juz n i e to samo, 
k iek n a Twoik l icak 
bośkoł s łonka b lask i 
i g łowek móg schować 
do Twojy j , zmynconyj zopaski . 

Ej! Mamo , moja M a m o ! 
Skoda Cie, M a m o ! 
Skoda . 

Bez Tobie. Mamo , j e s t md dziś t a k samo, 
jako potockowi , k i e m u wysk ła w o d a ! 

Stanisława Czech-Walczakowa, Obrazy na szkle, Z a k o ­
pane 
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ELŻBIETA N O W A K 

Krent 

Jest ich czterech: Józef Baran, Zdzisław Fel iks Resz-
ka, Jerzy Mazik, Roman Dzikowski. Mają od 22 do 
28 lat. W Urzędowie robią kabaret. Bo coś im się z ż y ­
cia, jak mówią, należy. Robią kabaret, by zabić pro­
wincjonalną nudę. Znaleźli własną metodę na szarość 
życia. W 1983 r. chętnych było dużo. Potem wszystko 
się jakoś „dokręciło" i w „Krencie" zostali tylko oni 
czterej. Chwytają ulotność życia. Zapisują. Pokazują w 
krzywym zwierciadle jego odbicie. 

J acy są? Romek, p racu je w p r y w a t n e j f i rmie k a -
mienia rsk ie j . P o m n i k i robi , a w wodnych chwilach, 
czyli „ w życiu p o z a g r o b o w y m " p o m a g a m a t c e w 

p rowadzen iu gospodars twa rolnego. J u r e k p racu je w F a b ­
ryce Łożysk Tocznych w K r a ś n i k u . M a n iewie lką dz ia­
łeczkę n a te renie Urzędowa . Jego codzienność, to f ab ry -
ka — działeczka, dz ia łeczka — fabryka. . . I t a k ciągle. 
Zdzicbo os ta tnio zamierza o tworzyć zakład fotograficzny, 
a l e n i e bardzo m u to wychodzi . No cóż, u w a r u n k o w a n i a 
n a t u r y m a ł o o b i e k t y w n e j . I wreszc ie Józek, sp i r i t u s m o -
venes całe j g r u p y , t en k t ó r y ich zbiera . J a k m ó w i o so-
bie — przeważn ie się obija. T rochę w GOK-u , t rochę 
w domu. W ośrodku k u l t u r y jest na n i epe łnym etacie. 
Do s p r a w różnych : od k lamki , do k a b a r e t u . Ma 10 hek­
t a r ó w ziemi. U p r a w i a ją ze s t a r y m , c h o r y m ojcem. 

Ich wyg ląd pos t awi k r o p k ę n a d l i terą ,4". J u r e k : 
d ługie , zbyt duże, k rwiśc ie czerwone gumowce , k rac ias ta 
koszula, też z czerwienią , j eansowa kamize lka , obowiąz­
kowo za obazerny kapelusz . Józek : k r ę p y , śniady, w 
zgrzebnej długiej s ie rmiędze , na łożonej na czarny s w e ­
ter , p rzepasany czerwoną k ra jką , z m i n ą posiadacza 
us tawi ł nogę n a b ło tn iku stareńikdej, połuszczonej s y r e n ­
k i z p rzyczepą . Romek : „ k a s z k i e t ó w k a " n a bakier , k r ó t ­
ki, modny k r a w a c i k , śn ieżna bie l koszul i , r ęce w k i e ­
szeniach, obowiązkowo zbyt wąskich , e leganckich spod­
ni . I wreszc ie t e n czwar ty — Zdzicho: powichrzony , r a ­
dosny, jasne włosy, z g i tarą , w o g r o m n y m wygniec ionym 
prochowcu. 

Od szkoły p o d s t a w o w e j mieli k o n t a k t ze sceną a m a -
torską . P r acowa l i w zespole Iwony Dzikowskie j robiąc 
różne formy tzw. małego t e a t r u . To im zostało. Mieli 
odwagę wyjść n a scenę. Gorzej było z J u r k i e m , k t ó r y 
do k a b a r e t u został s c h w y t a n y zaraz po powrocie z w o j ­
ska. Było t rudno . Te raz J u r e k , to na jwiększy „ roz ra ­
b i a k a " i a r tys ta w zespole. 

A pot rzeba p i san ia? Józek B a r a n pisa ł wcześnie j , 
d la siebie, p rzeważn ie s m u t n e wiersze, m ó w i ą c e o sensie 
ludzkiego ż y d a , cierpieniu, pot rzebie czułości, chorobie, 
c iężkiej p racy na roili, wierze w Boga, samotnośc i , t ak ie 
j ak t en : 

Pochy lony n a d p ług i em idzie człowiek 
w o l n y m i m i a r o w y m krok iem, 
p rzys ta je — pot, a może łzy 
oc i e r a ż powiek . 
Ile lat t a k przeszedł , r o k za r o k i e m ? 
cza rne kęsy o d r y w a lemiesz sitary, 
d r g a wyszczerbione ostrze czasu 
n a linie, k t ó r ą ciągnie koń k a r y 
w l o k ą c ją do b r a m ciszy — spokojnego lasu... 
A z iemia wciąż t a s a m a — 
wilgocią pu lchna , czysta i bezbronna , 
po tem, łzami, k r w i ą chłopską n a s i ą k n i ę t a r ana . 
Człowiek w s t r z y m u j e końsk ich k o p y t galop, 
k l ęka i na polu kona . 

(A ziemia wciąż ta sama) 
Teraz d l a k a b a r e t u pisze, a b y s ię o d e r w a ć od s m u t ­

n y c h rzeczy. Wierzy, że k a b a r e t o w e „ w y g ł u p y " cośkol­
wiek dadzą , zmienią, choćby w myśleniu , jeśli n ie w 
sposobie życia łudzi . Oprócz t eks tów Józka B a r a n a w 
scena r iuszu znaleźć można nazwi ska innych a u t o r ó w . Są 
t o : A n d r z e j Gorszczyk, Zdzisław Reszka, J a c e k Ziel iński , 
J e rzy Mazik, R o m a n Dzikowski . Po tyka j ą się n a scenie 
z bardzo dużymi i zupe łn ie m a ł y m i s p r a w a m i . Uczą się 
odwagi, pewnośc i siebie, pe łnego w y r a ż a n i a w ł a s n e j 
osobowości, pokonują t r emę , p r a c u j ą n a s y m p a t i ę p u b ­
liczności. Dopisując n o w e t eks ty dają ciągle inną rea l i ­
zac ję n ieomalże tego samego t e m a t u . Raz n a z y w a się t o 
Wiejskie przypadki, i n n y m r a z e m Telewizja Polska, pro­
gram III, jeszcze i n n y m Spotkanie na manowcach. 

Łapią sy tuac je dziejące się n a t e ren ie Urzędowa i 
przenoszą je na scenę . To mogło zdarzyć się wszędzie. 
A zdarzyło s ię u n i ch . Na scenie. A może t akże w życiu? 

K r o w y wydojone — no, 
świn iom p o d a w a n e — no, 
po r tk i p rzyodz iane — no, 
koszule w y p r a s o w a n e — no , nie bardzo. 
No to w a l i m y chłopy do remizy . 
A w remiz ie g ra kapela , g r a k ap e l a 
F r a n k a Trzmiela . 
I dziewczyny uśmiechają do nas się. 
Chłopcy siedli sobie w kącie, 
myślą , co by tu zamącić , 
k o n i u by tu w m o r d ę dać , 
kogo dzisiaj sponiewierać?! 
Ręce do kieszeni — już, 
scyzoryk do łapy — już, 
wyc iągnąć sprężyny — już, 
wygonić dziewczyny — już ! 
J u ż b łysnęła gdzieś bu te lka , 
Firanek wa lną ł w m o r d ę Fe lka , 
Fe l ek oddać m u próbuje , lecz go 
F r a n e k nokau tu j e . 
J u r e k w nosa znów zarobi ł , 
k r w i ą koszulę przyozdobi ł . 
Gibuś zebra ł kogoś z f leka — o k n e m 
b iedak chciał uciekać. 
Milicja p rzy jecha l i — no, 
w innych zapałowal i — no, 
k a r e t k i p rzy jecha l i — no, 
r a n n y c h pozabieral i — no. 
No to m o ż n a iść do d o m u 
Już??? 
Blueds.. . . 

Zas t anawia jąc się nad oceną pos tępu n a u k o w o - t e c h ­
nicznego przekazują z łudną fascynację k o m p u t e r a m i : 

Ktoś pod sk l epem głośno k rzykną ł , 
k t o ś z p rzes t r achu kozła f iknął , 
b iegną drogą, biegną już dzieciaki , 
s ta ł się cud n i e byle j ak i : 
k o m p u t e r y n a wieś weszły, 
j ak t o r n a d o przez k r a j przeszły, 
a b y spocząć tu pod s t rzechą, 
s t a ć s ię wiejską, złotą wiechą . 
K o m p u t e r y — jak ogiery, 
k o m p u t e r y nie ra jery , 
k o m p u t e r y wnet wyl iczą 
czy w oborze k r o w y ryczą , 



czemu gęsi nie gęgają, 
czemu węgła nie sprzedają, 
czemu chłopa nikt nie widzi, 
czemu z chłopa wciąż się szydzi, 
kiedy krowa się ocieli, 
kiedy lepiej będziem mieli. 
Komputery wnet wyśledzą, 
gdzie rezerwy jeszcze siedzą. (...) 

Ostatnio nie spotykają się zbyt często. Były żniwa, 
wykopki, choroby. Przyszłość swoją widzą bardzo cie­
niutko. Potrzebne są im mikrofony, własne, choćby na j ­
mniejsze, pomieszczenie do robienia prób. Gdy wyjeżdża­
ją na występy, to nie można zwolnić Jurka z fabryki. 
Ramek jest gdzieś tam „w życiu grobowym", Zdzicho 
bawi troje dzieci. Wszystkie te trudności trzeba poko­
nać, aby „skręcić" wszystkich w całość i wystąpić. 

Dwukrotnie byli w Zawoi na Ogólnopolskich Spot­
kaniach Kabaretów Wiejskich. W 1985 roku zajęli tani 
jedno z głównych miejsc, zdobywając nagrodę ufundo­
waną przez centralę RSW Prasa—Książka—Ruch. Ze 
swoim programem byli także w Kazimierzu, Luiblinie, 
Gościeradotwie, Wilkołazie. Uczestniczyli w Łęczyńskim 
Jarmarku Humoru i Satyry. 

Pomagają im ludzie, czyli tzw. ,,społeczność" doma­
gając się ich występów. Ta społeczność jest przeważnie 
bardzo młoda ale nie zawsze. Ostatnio Towarzystwo Mi­
łośników Ziemi Urzędowskiej organizowało Tydzień Kul­
tury Zdrowotnej. Występu kabaretu nie było w progra­
mie. Przewidziano jedynie prezentację dorobku młodzie­
ży szkolnej. Dotąd ,,społeczność" chodziła, wypytywała 
wszystkich czy będzie „Krent", dlaczego nie będzie, kie­
dy będzie, aż wreszcie występ kabaretu znalazł się w 
programie. 

* * * 
— Czy wasz program, kabaret, ma charakter ludo­

wy? 
— Oczywiście nie! 
— A sposób myślenia? Nie jesteście z księżyca. 

Jesteście, jesteście ze wsi... 
— No to co z tego? 
— Jest tak zwany, typowo chłopski rozsądek, tak 

się o tym potocznie mówi... 
— Teraz sytuacja nie jest do rozsądku. Trudno czło­

wiekowi rozmawiać rozsądnie, jeżeli codziennie zaskaki­
wany jest czymś nowym. 

— Gdy jest elastyczny, to się przyzwyczai, nauczy 
przewidywać... 

— Do takich ciągłych zmian? Trudno. Jeden facet 
zbierał na ciągnik. Uzbierał kupę forsy i podwyżka 
wyskoczyła. Życie wali w łeb ten chłopski rozsądek. 

— A sposób patrzenia? Mówicie również o wiejskiej 
rzeczywistości. Patrzycie na różne sytuacje. Np. jak dla 
chłopaka ze wsi nie ma dziewczyny, bo warunki nie te, 
choćby był „cacany"... Na przykład w tym tekście: 

Dobrze by chłopu na wsi się żyło, 
gdyby w chałupie więcej bab było, 
człek by se leżał a tu śniadanie 
by przynosiły, nim człowiek wstanie. 
A jakby jeszcze mu się zachciało, 
to wtedy szczęścia miałby niemało; 
w nogach miał babę, pod sobą babę. 
Baba w oborze, baba w traktorze, 
baba ściernisko na polu orze, 
baba przy świniach, baba w stodole, 
babę by wysłał robić na pole. 
Miałby chłop życie, jak Arab prawie, 
baba tnie siano, chłop leży w trawie, 
gdy jedna baba dzieci pilnuje, 
to chłop na inne baby poluje. 
Ażeby swoją polepszyć dolę, 
założyłby sobie seks szop w stodole, 
by chłopy na wsi miały wygodę 
i nie psioczyły na złą pogodę. 
Jeśli pogoda by dopisała, 
w stogu by trzęsła się wioska cała — 
leżąc samotnie chłop medytuje, 
gdy mu przy boku baby brakuje. 

(Seks szop „Stodota" ) 
— Jeśli o wieś chodzi, to w tych kabaretach, które 

widzieliśmy przewija się „kobita", „wóda" i takie różne 
rozrywki pozakulturalne. To jest w bardzo dużej części 
kabaretów. 

— A u was? 
— Też jest... 
— No właśnie. Czyli nie jesteście tacy bardzo inni, 

I to wiejskie, ludowe spojrzenie... 
— Ale dlaczego to na siłę nazywać ludowym? 
— Jest pewna tradycja, z której wywodzi się współ­

czesność, mówiąca o szacunku dla określonych wartości, 
negacji innych. Rejestrując zmiany obyczajowe, jesteście 
tym samym w pewnym nurcie twórczości. 

— Ale przecież tak samo robią kabarety w mieście. 
Po prostu teraz bardzo się ujednolicił poziom ludzi, któ­
rzy chcą coś robić, na wsi i w mieście. Każdy ma zbli­
żone spojrzenie, nie można szufladkować. Na tych wiej­
skich i tych miejskich. Dochodzi wtedy do tego, że czło-
wek ze wsi jest gorszy. 
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Kultura 

tworzy naród 

ubiegłego roku poświęciła problemom rozwoju kultury 
narodowej. Za Polską Agencją Prasową przytaczamy 
wypowiedź przewodniczącego Narodowej Rady Kultury, 
prof. Bogdana Suchodolskiego, wygłoszoną na tym po­
siedzeniu, a wyrażającą pogląd na ten temat całej Rady. 

Przekonaniem naszym — powiedział Bogdan Sucho­
dolski — kultura jest rzeczywistością globalną, tzn. 
znacznie bardziej bogatą i zróżnicowaną niż to się po­
tocznie przyjmuje. Na równi z kulturą artystyczną po­
winniśmy mówić o kulturze pracy. Takie rozumienie 
kultury napotyka jednak liczne trudności i przeszkody. 
Panują wciąż przekonania, że kultura jest pewnego ro­
dzaju luksusem, dodatkiem do życia, swego rodzaju za­
bawą i w gruncie rzeczy prywatną sprawą obywateli, 
którzy jeśli chcą się w nią zabawić, to niech robią to 
na własny użytek i za własne pieniądze. Właśnie świad­
czenia kulturalne, jak wiadomo, są pod najsilniejszym 
naciskiem rzekomej opłacalności. 

Takie traktowanie kultury jest fałszywe i niebez­
pieczne. Jest ona podstawą życia narodu, narodowych 
doświadczeń, narodowej świadomości. To kultura tworzy 
naród polski za sprawą języka, historii, tradycji, oby­
czaju ojczystego. Jest równocześnie podstawą kształto­
wania ludzkiej osobowości. Mówi się najczęściej, że 
kultura zależy od gospodarki, nie wypowiadając praw­
dy, akurat odwrotnej, że to gospodarka zależy od kul­
tury. Właśnie kultura, która tworzy ludzi, osobowość 
ludzką, jest tym czynnikiem, który tworzy pracującego 
człowieka, który daje podstawy gospodarki narodowej. 

* * * 

W Ł A D Y S Ł A W S I T K O W S K I 

Przybytku narodu — 
Ludowa kulturo, 
O, jakaś ty barwna, 
chociaż w portkach 
z dziurą. 

W czerwcu 1992 r. ukazał się pierwszy numer dwu­
tygodnika Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kul­
tury — „Twórczość Robotników". Pismo redaguje, co 
jest pewną niezwykłością, Zespół Redakcyjny Robotni­
ków. Przez te pięć lat dwutygodnik udowodnił, że two­
rzenie jakiegokolwiek podziału w dziedzinie twórczości 
między pracującymi fizycznie i umysłowo — jest błę­
dem. „Twórczość Robotników" stała się bowiem dobrą 
wizytówką możliwości twórczych robotników, a jedno­
cześnie polem do dyskusji nad przejawami życia gospo­
darczego i społecznego kraju, umożliwia również debiuty 
poetyckie robotnikom, którzy zdobywając „szlify" w swo­
jej gazecie zaczynają później publikować w innych pis­
mach, wydają książki, biorą udział w programach radio-
wych i telewizyjnych. Pismo to stało się trybuną lite­
racką dla Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultu­
ry, które zastało powołane pięć lat temu. W wieloznacz­
nym pojmowaniu słowa „kultura" zawartego w nazwie 
Stowarzyszenia mieszczą się nie tylko różne dyscypliny 
sztuki, ale i etyka pracy, postęp techniczny. Stowarzy­
szenie pełni rolę inspiratora w krzewieniu autentycznej 
kultury robotniczej. 

„Twórczość Robotników" ukazuje się co dwa ty­
godnie i jest do nabycia we wszystkich kioskach „Ruch". 
Zachęcam twórców, ludowych do czytania pisma, ponie­
waż daje ono o r a z zainteresowań robotników, ale i ich 
Wkładu do współczesnej kultury. 

(J. J.) 
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ZBIGNIEW K O R Z E N I O W S K I 

Kolbergoiuie lat os iemdzies iątych 

Z bie rack ie j pas j i O s k a r a K o l b e r g a zawdzięczamy 
ki lkadzies ią t t o m ó w „Ludu" , a w n ich zapisane 
tys iąc pieśni , opowiadań , legend, opisy t a ń c ó w . . . 

Od zbierania po ws iach przeróżnych staroci , dziś 
cennych zaby tków k u l t u r y m a t e r i a l n e j , zaczęło się t w o ­
rzenie p ie rwszych w Polsce skansenów etnograf icznych 
we Wdzydzach Kiszewskich (woj . gdańsk ie ) i N o w o ­
grodzie (woj . łomżyńskie) . Wszak z p rzys łowiowym 
ko lbe rgowym kos tu rem, n o t a t n i k i e m i w o r k i e m „ n a 
skarby" , n a począ tku naszego stulecia po kaszubsk ich 
ws iach w ę d r o w a ł nauczyciel Izydor Gulgowskl , w l a ­
tach t rzydzies tych i czterdzies tych ku rp iowsk ie wsie 
przemierza ł A d a m Chętn ik , w l a t ach t rzydzies tych w i e l ­
kopolskimi K o l b e r g a m i p rzemie rza j ącymi tę ziemię z 
fonografem — nowoczesną j ak n a t a m t e czasy t echn iką 
zapasu folkloru — byl i p a ń s t w o J a d w i g a i M a r i a n So-
biescy. Po wojnie wzbogaci l i się o s łużbowy samochód 
i magnetofon . 

Czasy p o w o j e n n e są już bogatsze w łudzi, k tó rzy 
ko lbe rgowym szlakiem wędrowa l i . Wzbogaci ła się też 
t echnika re jes t rac j i folkloru. Władys ł aw Ogrodziński z 
Olsztyna i F ranc i szek K o t u l a z Rzeszowa nag ra l i tys iące 
taśm, k tó re s t anowią dziś d o k u m e n t y n ieopisanej 
wpros t war tośc i . F ranc i szek Ko tu l a , oprócz n a g r a ń , z 
tych swoich ko lbe rgowych w y p r a w w bagażn iku r o z k l e ­
kotane j sy renk i przywozi ł przel iczne ska rby , k tó re 
wzbogaci ły zbiory m u z e u m w Rzeszowie. 

P r ak tyczn i e biorąc każdy reg ion mia ł swojego K o l ­
be rga i Chę tn ika . Dzięki n i m w wie lu muzeach is tnieją 
dziś co n a j m n i e j działy e tnograf iczne. A ileż p l acówek 
muzea lnych powsta ło z p r y w a t n y c h zbiorów tych regio­
n a l n y c h i l oka lnych K o l b e r g ó w i Chę tn ików?! G d y b y 
nie oni czy is tn ia łoby dziś m u z e u m w Ciechanowcu czy 
Opocznie, a lbo skanseny etnograf iczne w Sanoku , Z u b ­
rzycy Górne j , Chochołowie, Kolbuszowej i i nnych m i e j ­
scowościach, dziś na stałe w p i s a n y c h w etnograf iczną 
m a p ę Polski? 

Okazuje się, że również la ta os iemdzies ią te obfitują 
we współczesnych n a m Kolbergów, C h ę t n i k ó w i So-
bieskich. Wielu z nich, to nauczycie le , k tó rzy swoją e t ­
nograf iczną pas j ą potraf i l i zarazić uczniów. Dzięki ich 
wspó lnemu dzia łaniu pows ta j ą n o w e izby reg iona lne i 
sale ludowe, a n a w e t muzea . Właśn ie t ak , m i m o tzw. 
kryzysu, tworzy się u -nas również m u z e a i skanseny . Bo 
taniej jes t zapobiegać, zbierać i konse rwować , niż za 
lat ki lka, w związku z ekspans ją nowoczesnego b u d o w ­
n ic twa wiejskiego, od twarzać czy r e k o n s t r u o w a ć zaby tk i 
k u l t u r y ma te r i a lne j , n ie m ó w i ą c już o b u d o w n i c t w i e 
l u d o w y m . 

Ci współcześni n a m Kolbergowie i ich pas ja , są c e ­
l em wie lu moich w y p r a w repor t e r sk ich i r ad iowych 
prezen tac j i w „Czterech po rach r o k u " i , ,Lecie z r a ­
diem", a p rzede wszys tk im w moim comiesięcznym 
a u t o r s k i m magazyn ie o ś w i a t o w y m -pt. Lamus etnogra­
ficzny (każdy p ie rwszy w t o r e k miesiąca, godz. 17.55, 
pr, IV PR) . 

Dziś chcia łbym opowiedzieć P a ń s t w u o t rzech p r z y ­
k ładach Kolbergów la t os iemdziesią tych. 

rzykład p ierwszy — Wojsławice koło Zduńsk ie j 
Woli, w w o j . s ie radzkim. T a m Kolbe rg iem i C h ę t -
n ik iem w jednej osobie jes t m g r Bożena Antosz -

czyk, polonis tka w Zespole Szkół Rolniczych. 
Młodzież w „Kole e tnogra f i cznym" działa już od 

1976 roku . E fek tem je j zbierackie j p r a c y jes t p o n a d 
t rzy tysiące ekspona tów, z k tórych większość zos ta ła 
już ska ta logowana zgodnie z muzea lnymi w y m a g a n i a m i . 

Na jp ie rw by ła „Izba ludowa" , a dziś jes t to już z e ­
spół izb ludowych i rzemiosła, u rządzonych w p i w n i c a c h 
pa łacu S iemią tkowskich (siedziba i n t e r n a t u dla u c z n i ó w 
t echn ikum zaocznego). Wiele swoich p r a c i p r z e d m i o t ó w 
przekazal i młodzieży twórcy ludowi Ziemi S i e r a d z k i e j . 
Z Wojs ławicami n ieomal n a co dzień w s p ó ł p r a c u j ą : 
Józefa F u r m a ń s k a z Wiechucic, Józefa D o m i n i a k z 
Bogumi łowa oraz S tan is ława Kubik , Józefa C h a ł a d a j , 
Rozalia M a k ó w k ą i Władys ław Szymczak z Monic, a 
t akże Mar ia P a w l a k z Sieradza, J u l i a n n a D u d k o w s k a , 
J a n i n a i S tan i s ław Kałuz iakowie z Chojnego , J e r z y 
K a c z m a r e k z Wrób lewa . 

W szkolnych izbach ludowych częstym gośc iem był 
rzeźbiarz ludowy, p a n Z y g m u n t Kubick i z Wól i W o j -
s ławickie j . Os ta tn ią wolą p a n a Z y g m u n t a było p r z e k a z a ­
nie jego rzeźb młodzieży ze szkoły w Wojs ł awicach . 
T a k się też stało. Rodzina uszanowała wo lę zmarłego, 
i dziś w jednej z izb od k i lku tygodni p r e z e n t o w a n a jes t 
pośmie r tna w y s t a w a z dużą kolekcją rzeźb p a n a 
Z y g m u n t a Kubickiego oraz fotografii, na rzędz i i p r z e ­
różnych p a m i ą t e k po twórcy . 

Za pa łacem, w p a r k u szkolnym n a d s t a w e m , p o w ­
staje m i n i skansen . Ze ws i Rębieckie S t a r e p rzen ies iono 
już i zmon towano X I X wieczną cha łupę . Nie b a w e m 
z m o n t o w a n a t a m będzie s tudnia z ż u r a w i e m o raz s to ­
doła pochodząca z P r a t k o w a , a może k iedyś s tanie t a m 
również w i a t r a k z Pap ro tn i (jeśli wcześniej nie p o k o n a 
go wia t r , deszcz i ludzie obdziera jący poszycie). 

Wojs ławicka młodzież p r o w a d z i także badan ia fo l ­
klorystyczne, a z e b r a n e m a t e r i a ł y p rezen tu je i anal izuje 
n a lekcjach nie ty lko języka polskiego, również histori i 
i t echn ik i ro ln icze j . W tak ie j chwil i t e m a t e m młodzie­
żowych b a d a ń i pene t r ac j i t e r enowych są obrzędy z w i ą ­
zane ze świę tami Bożego Narodzenia , powi t an i em N o w e ­
go Roku oraz p a l m a m i i Wielkanocą. Nic więc d z i w n e ­
go, że w Wojs ławicach częstymi gośćmi są p r a c o w n i c y 
k a t e d r y e tnogra f i i i j ęzykoznawcy U n i w e r s y t e t u Ł ó d z ­
kiego. I m imo że to szkoła rolnicza o k i e r u n k u t echn icz ­
n y m , już k i l ka p r a c ma tu ra lnych (tak z w a n y c h d y p l o ­
mowych) tematycznie związanych było z etnograf ią . . . 

r u g i m p rzyk ładem animacyjnego i ko lbergowego 
dzia łania nauczyciela jes t m g r T a d e u s z Michalsk i 
z Przedborza (woj . p io t rkowskie) , nauczyc ie l z a w o ­

du w Zasadniczej Szkole Rolniczej i Z a o c z n y m Techn i ­
k u m Rolniczym, 
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Trzy lata trwa zbieracka praca uczniów tej szkoły. 
Najpierw był kącik etnograficzny w pracowni pana 
profesora, potem powstała „Izba ludowa" w szkole. 
Przyszedł jednak moment, kiedy zebrane przez mło­
dzież eksponaty po prostu „wykipiały" z Izby, a że 
władze gminy poważnie potraktowały etnograficzną 
pasję młodzieży, oddano jej wyremontowany właśnie w 
rynku parter XVII wiecznej kamieniczki. Dzięki temu 
od września 1986 roku w Przedborzu oficjalnie istnieje 
Społeczne Muzeum Ludowe. Tak nazwano tę placówkę, 
bo nadal prowadzić ją będzie młodzież kierowana przez 
pana Michalskiego. Urządzenie samego Muzeum, to też 
ich społeczna praca. Jej wartość oblicza się na około 
3,5 miliona złotych. Ze środków kultury wydatkowano 
jedynie 250 tysięcy złotych, na okratowanie okien i in­
ne urządzenia zabezpieczające. 

Dla mnie niezwykle cenna jest również współpraca 
tej młodzieży z twórcami ludowymi regionu przedbor­
skiego, czego przejawem są coroczne spotkania (w tym 
roku było już czwarte) oraz ubiegłoroczny „Konkurs na 
rzeźbę ludową Polski Środkowej". Wzięło w nim udział 
32 twórców z ośmiu województw, którzy nadesłali 200 
rzeźb. Wszyscy uczestnicy tego konkursu przekazali do 
Izby co najmniej po jednej rzeźbie, a niektórzy pozosta­
wili młodzieży wszystkie prace konkursowe. Dzięki te­
mu w Społecznym Muzeum Ludowym eksponowane są 
dziś kolekcje rzeźb Karola Kubika z Rzejowic, Janusza 
Kwiatkowskiego z Miejskich Pól (zginął tragicznie we 
wrześniu), Józefa Kopendzy z Woli Przedborskiej, Wie­
sławy Magielewskiej z Borowej i Waldemara Tomasi-

Społeczne Muzeum Ludowe w Przedborzu, z lewei 
strony Tadeusz Michalski Fot. Archiwum 

kiewicza z Pionek. Laureatami tego niezwykłego kon-
kursu (bo organizatorami była nie profesjonalna placów­
ka kulturowa, a młodzież) są m.in.: Józef Zganiacz z 
Fałkowa, Mirosław Szczęsny z Radomska, Tadeusz Żak 
z Kielc, Stanisław Majewski ze Sterlic, Stanisław Korpa 
z Męki, Karolina Kubik z Rzejowic, Waldemar Tomasi-
kiewicz z Pionek i Marian Bogdański z Ruszczy. Na­
grody specjalne otrzymali: Bolesław Grabski z Luć-
mierza, Tadeusz Żmijewski z Parszowa, Stanisław Mar­
cisz z Zagnańska i Marian Wdowiak z Sułkowa. 

Pisząc o kontaktach przedborskiej młodzieży z twór­
cami ludowymi, nie sposób nie wspomnieć o spotkaniach 
z twórcami i artystami ludowymi oraz o wieczorach an­
drzejkowych, ostatkowych oraz o pierzawkach i innych 
imprezach folklorystycznych, organizowanych w szkole 
i mieście. W zbiorach jest też 11 kaset z nagraniami 
śpiewaków, muzykantów i gawędziarzy ludowych oraz 
160 zdjęć ilustrujących życie podprzedborskich wsi do 
1945 roku. To wynik licznych zwiadów i wypraw et­
nograficznych. 

Muzeum, a w nim prawie dwa tysiące eksponatów, 
istniejąca nadal w szkole Izba ludowa, szkolny zespół 
folklorystyczny „Izbioki", wspomniane już spotkania, 
konkurs na rzeźbę, a także poranki poetów ludowych 
Ziemi Piotrkowskiej, wieczory folklorystyczne w mieście 
i na wsi, a przede wszystkim badania folklorystyczne w 
terenie, pasji nauczyciela i uczniów. Każdy miesiąc 
przynosi nowe inicjatywy i jestem pewien, że o przed­
borskich Kolbergach będzie jeszcze niejedna okazja, 
aby w „Twórczości Ludowej" napisać szerzej... 

I nnym przykładem ratowania ginących zabytków 
ludowej kultury materialnej przez społeczników 
są Lipce Reymontowskie, wieś znana z kart po­

wieści Chłopi Władysława Stanisława Reymonta i zre­
alizowanego na jej podstawie serialu telewizyjnego (reż. 
Jana Rybkowskiego). 

Tam również w wyniku zbieractwa młodzieży, a z 
czasem także zakupów etnografów z Muzeum Okręgowe­
go w Żyrardowie, trzy lata temu powstało Muzeum Wła­
dysława Reymonta. Wprawdzie Muzeum mieści się w 
dwóch niewielkich izdebkach, ale za dwa lata będą one 
jednym z elementów Muzeum Reymonta. Towarzystwo 
Przyjaciół Lipiec Reymontowskich, wspólnie z Wydzia­
łem Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Skier­
niewicach, zmierza bowiem do organizacji „Zagrody 
Boryny" — mini skansenu, który prawdopodobnie uloko­
wany będzie w sadzie, obok tzw. „winklówki", jak 
mieszkańcy Lipiec nazywają włókienniczą manufakturę 
wiejską pochodzącą z początku naszego wieku. 

* * * 

Te trzy przykłady, każdy z innego województwa 
Polski Środkowej, nie bogatej przecież w placówki muze­
alne czy chociażby nawet w izby ludowe, świadczą o 
tym, że lata osiemdziesiąte także mają swoich Kolber­
gów i Chętników. Dobrze, że są nimi nauczyciele, któ­
rym udało się swoją pasją etnograficzną zaszczepić 
także młodzieży. Jestem pewien, że ci młodzi, po powro­
cie do rodzinnych wsi, inaczej już będą patrzeć na róż­
nego rodzaju starocie wiejskie, gwarę czy strój rodzi­
ców. Wszak to, co dziś robią w tych kołach i niefor­
malnych grapach etnograficznych, to świetna lekcja 
szacunku do swojej ziemi, do przeszłości własnej wsi 
i tradycji rodzinnej. 
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Na kilkunastu prywatnych do­
mach w Zakopanem i na paru w 
okolicznych wsiach podhalańskich 
wiszą tabliczki z napisem „Izba 
twórcza". Napis ten oznacza tyle 
co: galeria, sala wystawowa — tyl­
ko może nie tak dosłownie. W 
każdym razie — upoważnia do 
wejścia do domu i obejrzenia sta­
łej wystawy sztuki lub rękodzieła, 
dzieł jednego twórcy, właściciela 
galerii. 

zby twórców ludowych, to po­
mysł zakopiański i właściwie 
chyba tylko tu mógł się naro­

dzić w naturalny sposób. Trudno 
omawiać przyczyny, które sprawi­
ły, iż Podhale w stopniu nieporów­
nanie większym, niż zdarza się to 
na nizinach, pielęgnuję swoje wła­
ściwości kulturowe; to bardzo ob­
szerny temat. Faktem pozostaje, że 
tutaj wszystkiego jest więcej: 
gwary, tradycyjnych ubiorów, ob­
rzędów i zwyczajów, które od­
twarza się w kolejnych pokole­
niach nie z zapisów etnograficz­
nych, ale wciąż jeszcze żywej ludz-
kiej pamięci. Więcej niż w innych 
regionach jest także ludzi parają­
cych się tradycyjnymi rzemiosłami 
i sztuką ludową. Zakopane zajmu­
je w tym nietypowym regionie 
szczególną pozycję: jako miejsce, 
od którego rozpoczynało się kiedyś 
„odkrywanie Podhala" — i jako 
duży, żywy ośrodek twórczości lu­
dowej, gdzie twórczość ta znajduje 
bardzo licznych odbiorców w cza­
sie niemal całorocznego tu sezonu 
turystycznego. 

Liczba twórców uznawanych, ce­
nionych dawno przekroczyła mo­
żliwości ekspozycyjne tutejszych 
sal wystawowych. Nie maleje za­
interesowanie publiczności, zaś 
twórcom ludowym nie została od­
jęta ta bardzo ludzka potrzeba: 
pokazania tego, co robią, poszuka­
nia uznania czy, jak kto woli, ak­
ceptacji. Zapewne i owe doraźne 
potrzeby przyczyniły się do tego, 
że jesienią 1966 roku na kuźni Mie­
czysława Biernacika w Zakopanem, 
Za Strugiem, zawisła tabliczka 
z informacją, iż kuźnię można 
zwiedzać i w jakich godzinach na­
leży to czynić. Pierwsza izba twór­
cza w prywatnym domu (czy ra­
czej w czynnym warsztacie) stała 
się faktem. 

Instytucjonalnych rzeczników 
tej formy przekazywania i popu­
laryzowania współczesnej twór­
czości ludowej było trzech: Muze­

um Tatrzańskie, Cepelia i (nieco 
później) rozpoczynające właśnie 
szerszą działalność Stowarzysze­
nia Twórców Ludowych. Za czwar­
tą instytucję można śmiało uznać 
panią Helenę Sredniawę, długolet­
nią pracownicę Muzeum Tatrzań­
skiego, której energia, upór, po­
mysłowość sprzężone z ogromną 
wiedzą o regionie sprawiają, że ta 
wiotka osoba obstanie za parę 
sztabów i komitetów. 

Muzeum jako patron — to 
zawsze - nobilitacja. W przypadku 
Muzeum Tatrzańskiego — to także 
cała tutejsza tradycja kolekcjoner­
ska. To ogromnie zasłużona, założo­
na w 1888 roku placówką, powstała 
głównie z prywatnych kolekcji. Czy 
izby twórcze, to w prosty sposób na­
wiązanie do najdawniejszych tra­
dycji Muzeum? Jeżeli nie — to z 
pewnością odwołanie się do świa­

domości, którą kształtowało również 
tamto kolekcjonerstwo od Chału­
bińskiego i Dembowskich poczyna­
jąc. Nie wyłącznie, bo świadomość 
Podhala, co do własnej wartości, 
kształtowało wiele najrozmaitszych 
czynników: i działalność góral­
skiej inteligencji widoczna od z 
górą stu lat, i przejmowanie rodzi­
mych, tutejszych form i sposobów 
przez profesjonalnych twórców (np. 
w Witkiewiczowskim stylu zako­
piańskim), i cała legenda Podhala 
w literaturze, plastyce, muzyce. 
Kolekcjonerstwo jednakże uprawia­
ne przez osiadłych pod Tatrami, 
wykształconych przybyszów, było 
czymś na kształt doraźnego, doko­
nującego się na oczach zaintereso­
wanych, sprawdzania wartości. 

Pozornie są to sprawy odległe, 
wydaje się jednak, że bez tej świa­
domości charakterystycznej dla 
Podhala w ogóle, a dla Zakopanego 

JOLANTA ANTECKA 

Władysław Walczak-Baniecki z Zakopanego 
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w szczególności, trudno byłoby po­
wołać do życia izby twórcze, które 
obok niewątpliwego honoru spro­
wadzają także parę drobnych nie­
wygód i ograniczeń (choćby takich, 
że trzeba mieć posprzątaną pra­
cownię, czas dla zwiedzających, 
prace w tzw. gotowości ekspozy­
cyjnej), a wymiernych beneficjów 
są raczej pozbawione. Oczywiście, 
zwiedzający mogą złożyć twórcy 
jakieś atrakcyjne zamówienie, ale 
gospodarzami izb twórczych są 
ludzie, którzy nie mają kłopotów 
ze zbytem swoich prac. 

G dy powstawały izby twórcze 
(najwięcej otwarto ich w po­
łowie lat 70-tych), w wypo­

wiedziach patronów akcent padał 
przede wszystkim na ich funkcję 
dokumentującą. Mówiono, że będą 
one miejscem przechowywania i 
prezentacji tego wszystkiego, co 
najwartościowsze w kolejnych eta­
pach rozwoju twórczości poszcze­
gólnych artystów ludowych czy 
mistrzów rękodzieła. Obecnie sły­
szy się głównie o funkcji wysta­
wienniczej, a wiec jakby bardziej 
galeria ze zmieniającą się ekspo­
zycją. W praktyce jest coś z jedne­
go i drugiego. Szanujący się twór­
cy mają prace, których nie chcą 
sprzedać, które przechowują lata­
mi. Wiadomo, że np. Zdzisław Wal­
czak nie sprzeda swojej malarskiej 
dokumentacji szałasów pasterskich 
w Tatrach — choć miał już i za­
pewne jeszcze będzie miał ogrom­
nie atrakcyjne oferty. Jednakże to 
zatrzymywanie dla siebie prac, do 
których twórca ma szczególnie oso­
bisty stosunek, wcale nie musi 
oznaczać, że będą to prace obrazu­
jące etap po etapie rozwój twórcy 
ludowego. Taką funkcję spełnia 
chyba tylko dom Eweliny Pękso-
wej i po części izba twórcza dwóch 
sióstr: Stanisławy Czech - Walcza­
kowej 1 Janiny Czech - Kapła-
nowej. Część twórców pokazuje 
wyłącznie prace nowe, inni meto­
dą sukcesywnie dokonywanych 
podmian eksponowanych prac sta­
rają się przedstawić więcej, niż 
jeden etap swojej twórczości. 

Już to zdaje się wskazywać, że 
izby twórcze, nawet gdy porówna 
się jedną tylko dziedzinę twór­
czości (tu mowa była wyłącznie o 
malarstwie na szkle) — nie są 
identyczne. W praktyce bowiem o 
ich kształcie decydują ostatecznie 
sami twórcy, a nie ma dwóch 
identycznych osobowości. 

I zb twórczych na Podhalu jest 
obecnie piętnaście; dwanaście w 
Zakopanem, po jednej w Mu­

rzasichlu, Bukowinie Tatrzańskiej i 
Jurgowie. Eksponują przede wszy­
stkim malarstwo na szkle, ale jest 
również parę izb twórczych rzeź­
biarzy, dwie kowali, są i inne po­
kazujące rzemieślnicze dziedziny 
rękodzieła. Trudno dokonywać tu 
szczegółowej prezentacji poszcze­
gólnych izb, a zatem i twórców. 
Uczyniła to zresztą niedawno Hele­
na Średniawa w publikacji Pod­
halańskie izby twórców ludowych. 
Trudno jednakże uniknąć wymie­
nienia ich, choćby bardzo pokrótce. 

Za Strugiem stoi kuźnia Mie­
czysława Biernacika, od której 
zaczęło się to wszystko. U Bierna­
cika można zobaczyć zawsze zbiór 
drobniejszych prac kowalskich (za­
wiasy, klamki itp.) wykonanych we­
dług tradycyjnych wzorów, a także 
coś z realizacji własnych projektów 
tego utalentowanego kowala. No i 
usłyszeć wiele ciekawych rzeczy, bo 
Mieczysław Biernacik jest urodzo­
nym popularyzatorem. Obok kuźni 
Mieczysława, w sąsiednim domu, 
jest galeria rzeźby Andrzeja Bier­
nacika. Andrzej, młodszy o 11 lat 
brat Mieczysława, zaczął rzeźbić, 
gdy po studiach odbytych w Aka­
demii Górniczo-Hutniczej powrócił 
do Zakopanego i tu podjął pracę, 
jako inżynier — geodeta. Wychodząc 
do tradycyjnych treści i sposobów 
rzeźbienia znalazł własną formę 
współczesnej wypowiedzi plastycz­
nej, docenioną na licznych konkur­
sach i wystawach. 

Nieco dalej Za Strugiem, w domu 
Adama Doleżuchowicza — malar­
stwo na szkle, rzeźba, muzyka, a i 
poezja też. Słuchać i oglądać można 
siedząc na stołku, również przez 
gospodarza wykonanym. W tym 
samym domu mieszka teściowa 
Adama — Klementyna Fąfrowiczo­
wa, najstarsza, przeszło 90-letnia 
krawcowa i hafciarka góralska. Jej 
utrzymane w starodawnym stylu 
gorsety, które stanowią dopełnienie 
rodzinnej ekspozycji — to parę roz­
działów z historii góralskiej mody. 

Na Uboczy ma izbę twórczą Wła­
dysław Walczak-Baniecki, malarz 
na szkle, który zachowując trady­
cyjną kompozycję obrazu — tak, 
jak to czynili dawni twórcy, a tak­
że zwyczajowo z tym malarstwem 
związaną tematykę, z ogromną fi­
nezją operuje kolorem. Wrażliwość 
kolorystyczną odziedziczyła po ojcu 
córka Barbara, która tworzy mniej 

tradycyjne, pełne fantazji obrazy 
na szkle. 

W domu przy ulicy Cichej Wody 
— twórczość Eweliny Pęksowej 
przede wszystkim malarstwo na 
szkle — dziedzina, w której ta wy­
bitna artystka góralska osiągnęła 
sławę wykraczającą poza granice 
kraju. Ekspozycja, zajmująca niemal 
cały dom, pokazuje drogę twórczą 
autorki, a zarazem wiele mówi o 
problemach technicznych i artysty­
cznych, o ograniczeniach i możli­
wościach jakie stwarza szkło. 

Parę ulic dalej, na Wilczniku, 
izba twórcza Jolanty Pęksowej — 
synowej i uczennicy Eweliny. Młod­
sza o całe pokolenie malarka szuka 
(z interesującymi rezultatami) włas­
nej formy wypowiedzi w obrębie 
środków plastycznych, zbliżonych do 
tych, jakimi operuje jej teściowa. 

W samym centrum Zakopanego, 
przy placu Zwycięstwa, mają izbę 
twórczą siostry Czechówny. Stanis­
ława Czech-Walczakowa, malująca 
od 1926 roku, jest najstarszą na 
Podhalu malarką na szkle. Maluje 
tradycyjnie: płasko, z bogatą deko­
racją tła. Pierwsze próby malarskie 
podjęła pod wpływem brata Bronis­
ława i z jego udziałem. Bronisław 
Czech, zmarły w Oświęcimiu w 1044 
roku, pozostał w naszej zbiorowej 
pamięci przede wszystkim jako zna­
komity narciarz, znacznie rzadziej 
wspomina się o tym, że był absol­
wentem zakopiańskiej Szkoły Prze­
mysłu Drzewnego, żywo zaintereso­
wanym rzeźbą i malarstwem na 
szkle. Już po jego śmierci zaczęła 
malować najmłodsza siostra, Janina. 
Rozpoczęła od kopiowania prac bra­
ta, a potem, gdy już tworzyła włas­
ne kompozycje — pozostało w" nich 
coś z ducha tamtej, międzywojennej 
estetyki. Malarstwo obu sióstr więc, 
choć z tego samego źródła niejako 
bierze początki — jest różne. Eks­
ponowane w izbie twórczej, wraz z 
ich malarstwem, kopie i z pietyz­
mem przechowywane oryginały prac 
Bronisława Czecha stanowią tyleż 
nawiązanie do punktu wyjściowego 
malarskiej drogi obydwu sióstr, co 
tworzą muzealną już dziś ilustrację 
fragmentu drogi podhalańskiego ma­
larstwa na szkle. 

Najmłodsze pokolenie zakopiań­
skich malarzy na szkle reprezentuje 
Anna Pitoń Bachleda (rocznik 1960). 
Uczennica zmarłej przed paru laty 
Zofii Gąsienicy Roj, cenionej ma­
larki na szkle, tworzy dekoracyjne 
obrazy o czystym, starannym rysun­
ku. Izba twórcza, młodej a znanej 
juz artystki, mieści się w jej ro-
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dziwnym domu przy ul. Kościelis­
kiej. 

Wspomniany tu już Zdzisław Wal­
czak ma izbę twórczą przy ul. Tet­
majera. Z zawodu jest stolarzem 
i snycerzem, z upodobania i talentu 
— malarzem. Na szkle maluje ba­
jecznie kolorowy świat góralskiego 
folkloru, na kartonach dokumentuje 
ginące szałasy pasterskie w Tatrach. 

Przy ul. Broniewskiego — izba 
twórcza Jana Fudali, malarza na 
szkle i poety. Malarstwo Fudali, 
pełne napięć, wychodzące poza t ra ­
dycyjny kanon, spotyka się z bar­
dzo skrajnymi ocenami, podobnie 
jak przed laty obrazy Jana Jachy-
miaka. 

Na Sobiczkowej ma izbę twórczą 
— galerię twórca osobny, Adam 
Słowiński. Pochodzący z rodziny z 
dawna związanej z Kościeliskiem 
i Zakopanem, malarstwo na szkle 
zaczął uprawiać jako człowiek doj­
rzały, po ukończeniu studiów polo­
nistycznych i wielu latach spędzo­
nych w Krakowie. O obrazach na 
szkle Słowińskiego można powie­
dzieć, że łączą podhalańską trady­
cję z doświadczeniami malarstwa 
europejskiego. Daleko odbiega to od 
tradycyjnie podejmowanej sztuki lu­
dowej, a równocześnie — ma z niej 
tak wiele... 

W dziesięć lat po kuźni Mieczys­
ława Biernacika została otwarta 
druga w Zakopanem izba twórcza 
kowala Władysława Gąsianiey-Ma-
kowskiego na Sobczakówce. Ta skła­
da się niejako z dwóch części: 
kuźni, gdzie można obejrzeć robotę 

i wyjątkowo piękne narzędzia ko­
walskie oraz usytuowanej w domu 
izby prezentującej robotę w metalu 
trzech pokoleń. Ojciec Władysława 
Gąsienicy - Makowskiego, również 
Władysław, był cenionym spinka-
rzem, Władysław — syn, obok ko­
walstwa (tradycyjne starodawne for­
my i wywodzące się z nich współ­
czesne kowalstwo dekoracyjne), wy­
konuje również spinki, klamry, no­
że. Wiraz z nim pracują w kuźni 
dwaj. synowie Andrzej (także — uz­
dolniony poeta piszący gwarą) i Ja­
nusz. 

W Jurgowie na Spiszu ma izbę 
twórczą rzeźbiarz, snycerz, stolarz 
Andrzej Gombos. Zanim pracownia 
Andrzeja Gombosa stała się izbą 
twórczą, była miejscem, gdzie w 
najbardziej tradycyjny sposób uczy­
ło się roboty w drzewie parę rocz­
ników chłopców z Jurgowa. 

Przez rzekę Białkę sąsiaduje Jur­
gów z Bukowiną Tatrzańską. W 
Bukowinie znajduje się izba twór­
cza Adama Kuchty: muzykanta 
wykonującego wedle dawnych wzo­
rów instrumenty muzyczne — gęśle, 
dudy, rogi myśliwskie, zarazem pra­
cującego w skórze (robi m. in. bo­
gato zdobione pasy i torby bacow­
skie), w metalu (spinki, noże, klam­
ry), a we wszystkich tych dziedzi­
nach reprezentującego mistrzowską 
klasę. 

W Murzasichlu jest izba twórczą 
Władysława Łukaszczyka, rzeźbiarza 
i poety. Uprawia rzeźbę pełną i 
płaskorzeźbę. Szczególnie piękne są 
płaskorzeźbione otwierane tryptyki 

dekorowane tradycyjnymi, podha-
lańskimi motywami. 

W październiku 1986 roku z re­
jestru izb twórczych została 
skreślona izba Jana Tylki, sto­

larza, przypominając że izby twór­
cze, jak dotąd, umierają razem z 
twórcami. Ta izba twórcza na za­
kopiańskich Szymonach odeszła cał­
kowicie i dosłownie, spalił się war­
sztat, w pożarze zginął twórca, któ­
ry niebawem miał obchodzić 50-lecie 
swojej pracy. Ogień zabrał prace 
rozpoczęte i ukończone, projekty, 
rysunki. Dzieci Jana Tylki chcą 
stworzyć na nowo izbę twórczą 
upamiętniającą ich ojca, jednego z 
autentycznie wielkich stolarzy w 
tym bogatym w talenty do drzewa 
regionie. Jeżeli im się to uda, je­
żeli izba twórcza Jana . Tylki, wróci 
na Szymony już pod nieobecność 
swojego Gazdy — będzie to nowy 
i chyba bardzo korzystny, akcent w 
tym ruchu opartym głównie na 
ludzkich potrzebach i świadomości. 

Popieranym gorąco, ale nie wspar­
tym dotąd żadnymi ulgami — choć­
by np. w opłatach za prąd czy uw-
zględnieniem w obliczaniu metrażu 
prywatnych domów tego, że kilka 
metrów kwadratowych służy celom 
nie wyłącznie prywatnym. 

Władysław Łukaszczyk, Kapliczka, 
Murzasichle, woj. nowosądeckie 
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K R Y S T Y N A W I D E R M A N 

Ginące zawody 

Ludwisars two 
L u d w i s a r s t w o , czyli od lewnic two i sz tuka topienia 

meta l i , jes t rzemios łem z a j m u j ą c y m się od lewa­
n i e m i o b r ó b k ą przedmiotów z brązu , spiżu, miedzi 

t ak ich j ak : dzwony, działa, moździerze, z n a n y m już od 
s tarożytności . W wiekach ś redn ich l udwi sa r s two było 
p rzemys łem a r t y s t y c z n y m w y m a g a j ą c y m n ie t y lko 
zręczności t echn iczne j , ale przede wszys tk im twórcze j 
in tuic j i decydujące j m. im. o wydobyc iu z dzwonu pe ł ­
nego i sz lache tnego dźwięku. Ta in tuic ja twórcza jes t 
w p e w n e j mie rze n i e j ako cechą w o d z o n ą i n iezależną 
od szkolnego wyksz ta łcenia , dlatego najczęściej zawód 
t e n b y w a dziedziczny, m a j ą t u i swój w p ł y w p r z e k a z y ­
w a n e w rodach doświadczenia i ta jn ik i dzwonów. 

Nie jednol i te rozgrzan ie m a s y i l e k k i e n a w e t zan ie ­
czyszczenie m e t a l u może wypaczyć strój dzwonu, k t ó r y 
wówczas m a g łuchy i m ę t n y dźwięk . P i ę k n y głos dzwo­
n u zależy więc przede w s z y s t k i m od meta lu , jego j a ­
kości, od wag i dzwonu , jego k sz t a ł t u czyli profi lu i od 
średnicy, bo g rubszy dzwon o większej wadze i cięższym 
profi lu m a jędrn ie j szy i pełniejszy dźwięk niż dzwon 
cienki. Dla czystości dźwięku i jego p e ł n i n ie jes t r z e ­
czą oboję tną n a w e t i wysokość , n a k tó re j jest zawieszo­
ny dzwon. Decydujący w p ł y w n a jakość d ź w i ę k u m a 
również fo rma i kons t rukc j a „serca". S t ró j d z w o n u „udał 
się", jeżeli p r z y ude rzen iu odzywa się k r ó t k i , jasny, m e ­
tal iczny ton - g łówny, a obok niego g rupu ją się wspó ł -
brzmiące tony pa rc j a lne . I m dłużej one bratnią, t y m 
dzwon jest lepszy, a t ony wspó łb rzmiące wielkiej czy 
malej terc j i dzielą dzwony n a d u r o w e i mol lowe. Głęboki 
i donośny dźwięk był ideałem, k tó ry p rzyświeca ł p racy 
ludwisarzy . K a ż d y dzwon mia ł i n n y dźwięk, był od­
rębną indywidua lnośc ią , toteż k a ż d y otrzymywał n a 
chrzcie swoje imię własne . Niemal zawsze ludwisarze 
umieszczali swoje nazwisko lub znak f i rmy na dzwonie, 
czyim zaznaczali j a k cenią swoją pracę . 

Każdy mis t rz s t r zeg ł swoje j t a jemnicy zawodowej , 
bo jak głosi p rzys łowie „ jaki dzwon, talki dźwięk". 
Często zdarzało się, że m a j s t e r wrzuca ł do pieca „ p u d l a r -
sk iego" złoty pierścień, ł u b dorzuca ł n ieco s rebra , b y 
uszlachetnić dźwięk dzwonu. Nie na próżno s tare p o r z e ­
k a d ł o mówi : „Gdzie dzwony leją, t a m ba jk i sieją". 

W Polsce p ie rwsze dzwony ukazują się W X I Wieku, 
z na s t an i em chrześci jańs twa i b u d o w a n i e m k o ś ­
ciołów, bo przecież „Kościół bez dlzwonu, j a k ro la 

bez p lonu"! W t y m czasie odlewaniem dzwonów t r u d ­
nil i s ię u n a s obcy ludwisarze , p rzeważn ie niemieccy, 
później ze sz tuką dzwonole jn ic twa zapoznawal i się i p o l ­
scy rzemieś lnicy starając s i ę do równać w y r o b o m zagra ­
nicznych mistrzów i pozostawić ' p r zemys ł t en w swoich 
rekach. 
Kiedy w II-ej połowie XIV wieku w europejskiej 
sztuce wojenne j n a s t a ł a era a r m a t , wzrosło jeszcze b a r ­
dziej znaczenie rzemieślników zna jących kunszt od lew­
niczy. Mikołaj B e j z Nagłowic nazywa, l udwisa rzy „rod-
g ise rami" i powiada o n i c h , że „ rob ią rzemiosło sprzecz­
ne, gdyż z a r a z e m d la świę tego spokoju dzwony leją i dla 
s t rasz l iwej wo jny działa odlewają" . Z a n i m j e d n a k do 
a r m a t przyszło, polacy ludwisa rze zajmowali s ię w y r o ­

b e m p rzedmio tów użytecznych i p i ęknych . W swoich 
p r a c o w n i a c h odlewali z b r ą z u lub mos iądzu dzwony, 
dzwonk i , k r a t y spiżowe, epitafia, nag robk i , chrzcielnice 
itp., a p rzez długie l a t a w sk ład dawnego ludwi sa r s twa 
wchodzi ło konwisa r s two , rzemiosło polegające n a odle­
w a n i u z cyny i miedzi naczyń domowych a zwłaszcza 
konwi , sa rkofagów, czy t r u m i e n cynowych. Rzemieślnicy 
ci łączyli się w cechy i t a k np . w roku 1648 poznańsk i 
cech odlewniczy o t r zymał n o w y s t a t u t po twie rdzony 
w r o k u 1649 przez k r ó l a J a n a Kazimierza . Poza p u n k t a ­
mi dotyczącymi ochrony produkcj i , n a p r zyk ł ad zakazu 
wywożen i a cyny z Polski , w y m i e n i a n i a s t a r y c h p r z e d ­
mio tów n a n o w e oraz ograniczenia s p r z e d a w a n i a w P o l ­
sce w y r o b ó w obcych misibrzów, zawiera on t akże inne 
w a ż n e wiadomości. . S t a t u t m ó w i o zależności konwi sa r zy 
w mnie jszych mias t ach Wielkopolski od poznańsk ich 
mi s t r zów, co świadczy, że w y k o n y w a n i e różnych p r z e d ­
m i o t ó w z cyny było ba rdzo rozpowszechnione. Również 
c iekawe są in formacje o kszta łceniu młodzieży. P o n a u c e 
u mi s t r za konwisa rza obowiązywały cze ladnika t r zy la ta 
w ę d r ó w k i i d w u l e t n i a p r a k t y k a w warsz tac ie . Do uzys ­
k a n i a ty tu łu mis t rza t r zeba by ło w y k o n a ć „konew t r zy -
k w a n t o w ą z szyją ciasną, a b r z u c h e m szerokim, misę 
w i e l k ą na łokieć s ze roką i mnie jszą misę o sześciu f u n ­
t a c h oraz d w a ta lerze k w a d r a t o w e , j eden p ły tk i , d rug i 
głęboki . Wszys tko to z formami , a misa wie lka i ta le rze 
m i a ł y być mło tk iem kunsz townie wyb i j ane" . T a k więc 
konwisa rze w ę d r o w a ł po dworach, i d w o r k a c h , gdzie n a 
poczekaniu z pogiętych i p o ł a m a n y c h naczyń odlewali 
nowe. P rezen towa l i oni rzemiosło wybi tn ie us ługowe, 
l u d w i s a r z e zaś uważan i by l i za „misibrzów większe j s z tu -
k i " . S ławę ich t rudnego , a często niedościgłego rzemios ­
ła, codziennie wydzwan ia ły w k a ż d y m z a k ą t k u k r a j u 
liczne dzwony . 

Większość naszych r enesansowych dzwonów wyszła 
j e d n a k z p r a c o w n i ludwisa rzy polsk ich t ak ich j ak : 
Ust iak , ludwisa rz z p ierwszej po łowy X V wieku . Z a m ó ­
wien ia b y w a ł y n iebaga te lne , skoro zważy się, że w 1517 
r o k u mis t rz l udwisa r sk i Hanusz odlał n a zlecenia w ł a d z 
mie j sk ich K r a k o w a 35 a r m a t , co kosz towało ogromną na 
owe czasy sumę 1821 grzywien, z czego wynagrodzen ie 
za robotę dla mis t rza H a n u s z a wyniosło 357 g rzywien 
i 12 groszy. 

Z r o z k w i t e m ludwi sa r s twa w X V I w i e k u pozna j emy 
tak ie nazwiska j ak : Szymon Bochlowicz, Swoboda , S t a -
n i s ł aw Ziółkowski , S t an i s ł aw Sokołowski , Teodor P o ­
lański , U r b a n K o ł o d z i e j (1596 r.), Hel iasz Wagnerowicz , 
Andrze j Przybyłko , Wojciech Ż m u d a w X V I I w. W Wi l ­
n ie p r a c o w a ł a w XVIII w. f r ancuska rodz ina De lamaeche i 
J a n i Mikołaja p o n ich w y b i t n y m l u d w i s a r z e m był T o -
masz Aponowicz i jego syn A n t o n i i (około 1740 roku) . 

A jak dbano o w o j e n n e ludwisa rn ie , świadczy d e ­
cyzja z 1780 roku, w k t ó r e j Sejm wyznaczył na w o j e n n ą 
ludwisa rn i ę w a r s z a w s k ą „30.000 g rzywien rocznie , a p r o ­
wadzi ł ją mis t rz w ludwisa r s twie biegły, m a j ą c do p o ­
mocy 15 m a j s t r ó w różnego rzemiosła i 30 czeladzi". N a d ­
szedł j ednak czas, k iedy a r m a t y przeszły do histori i a 
rozwój technik i w o j e n n e j odsuną ł z u ż y t k u działa r o -
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bione w ludwisa rn i ach n a korzyść w y t w a r z a n y c h w f a b ­
r y k a c h zbro jeniowych. J e d n a k w technice od lewania 
dzwonów od wieków nic s ię p r a w i e nie zmieni ło . Dla ­
tego też ludwisarz p a n J a n u s z Fe lczyński może p o w i e ­
dzieć, że: „i dziś m ó g ł b y m odlać a r m a t ę t a k ą samą, jak 
d a w n i e j , bo t echn ika pozosta ła identyczna , j ak te raz 
przy dzwonach" . 

Od początku X I X wieku wzros ła l iczba polskich lud-
wisarzy, możemy odnotować t ak ie nazwiska j ak : Ka ro l 
Marzyński , A n d r z e j i Wincen ty Włodkowski , A lexsande r 
Rymaszewski , Kaz imierz Druszkowski , Józef Dorożyński , 
Anton i Zwoliński , Anton i Zwokowski , Józef Rorożyński , 
Babit , A. Bia łkowski , A. Bręgosz, A. Zawi ta j i ród F e l -
czyńskich. J e d n a k dzieje osiągnięć l u d w i s a r s t w a w róż ­
nych mias t ach Polsk i m u s i m y o d t w a r z a ć p rzeważn ie na 
pods tawie pozostałych okazów s t a rodawnego odlewnic twa 
oraz bardzo skąpych wiadomości p i sanych . 

Dzwony i działa, chrzcielnice, posągi i p ły ty n a g r o b ­
kowe , o to mate r ia ł , k tó rego umie ję tne poznanie pozwala 
snuć w ą t e k his tor i i tego rzemiosła, otaczanego za J a ­
giel lonów specja lną opieką k ró lewską . Niestety, znaczne 
koszty oraz ma łe ilości dawnie j w y d o b y w a n y c h r u d m i e ­
dz i i cyny powodowały , że s t a r e dzwony i a r m a t y p r z e ­
lewano na nowe , a częste na jazdy ogałacały k r a j z tych 
wyrobów. Nawet nag robk i spiżowe i epitafia ulegały 
t e m u losowi. B r a k więc wie lu ogniw, aby od tworzyć w 
całej rozciągłości his tor ię l u d w i s a r s t w a n a ziemiach 
polskich. Tak więc, niestety, okazy na js tarszych d z w o ­
n ó w nie do t rwa ły do naszych czasów j a k n p . dzwon K o ­
legiaty ś.ś. P io t ra i P a w ł a z Czerska z 1064 roku , dzwon 
w Wysocicach z r o k u 1025, w Zakroczyńcu z 1270 roku , 
z Gruszowa z XIII wieku, czy z Włodkowic , S a n d o m i e ­
rza, Działynia oraz m n ó s t w o innych . Zniszczono je, t ak , 
j ak i te od lane później , przetopiono, a podczas wojen 
t rac i l i śmy je na sku t ek rekwizycj i , szczególnie podczas 
d w ó c h os ta tn ich wo jen świa towych . S t rac i l i śmy w t en 
sposób og romną ilość p i ę k n y c h dzwonów, war tośc iowych 
ar tys tycznie i historycznie. S p o w o d o w a n o t y m ogromną 
k r z y w d ę naszemu narodowi pod względem k u l t u r a l n y m 
i m a t e r i a l n y m . 

W Polsce do najokazalszych dzwonów należą : d z w o n 
w Kościele św. J a n a w T o r u n i u „Tuba De i" z 1453 
roku , dzwon w Kościele Najświętsze j Mar i i P a n n y w 

G d a ń s k u „ G r a t i a De i" z 1453 roku , dzwon „św. Małgo­
r z a t a " z Nowego Sącza z r o k u 1617, dzwon K a t e d r y 

Gnieźnieńskie j „św. Wojc iecha" z 1620 roku i p r z e d e 
wszys tk im dostojny dzwon „ Z y g m u n t " Ka tedry W a w e l ­
sk ie j z 1520 roku. Ulał go na zamówien ie Z y g m u n t a I za 
cenę 3.000 złp. l udwisa rz J a n B e h a m z Norymberg i , 
zamieszkały w K r a k o w i e . J a n B e h a m dokonał tego w 
p racowni w pobl iżu A r s e n a ł u Miejskiego koło B r a m y 
Flor iańsk ie j . Dzwon odlano z luf a r m a t zdobytych przez 
kró la w zwycięskich wojnach . Gd imien ia m o n a r c h y 
dzwon został n a z w a n y „ Z y g m u n t e m " . Do przewiez ien ia 
d z w o n u na Wawel użyto specja ln ie zrobionego wozu. Na 
wieżę, j ak zanotowal i współcześni , wc iągn ię to dzwon 
k r ą ż k a m i sp iżowymi i d w o m a d r e w n i a n y m i . Dzwon 
wciągnięto na wieżę 12 lipca 1521 roku w obecności k ró l a 
i jego żony, k ró lowe j Bony, dworzan i licznie z g r o m a ­
dzonych t ł u m ó w . Wtedy to po r az p ierwszy zabrzmia ł 
„ Z y g m u n t " z kró lewskiego Wawelu , jako na jwiększy 
dzwon w Polsce. J a n Mate jko w j e d n y m ze swoich p a ­
t r iotycznych obrazów odmalował t en momen t . Dzwon t en 
w a ż y około 18 ton. Wysokość jegO' wynos i p r a w i e 2 m e t ­
ry . Obwód u dołu około 8 m e t r ó w . Serce dzwonu w a ż y 
350 kg. Dzwon porusza 8—10 si lnych mężczyzn. Płaszcz 
dzwonu zdobią dwie p lak ie tk i z w i z e r u n k a m i św. S t a ­
n i s ł awa — b i skupa i męczennika , p a t r o n a króla , p rzed ­
s tawionego w postaci b a r d z o podobne j do kró la , a t akże 
d w a herby Kró le s twa Polskiego i L i twy , Orzeł Polski 
i Pogoń L i t ewska . Na g ó r n y m zaś pas ie dzwonu z n a j ­
du je się nap is łaciński w r e n e s a n s o w y m obramien iu , 
k t ó r y w t ł umaczen iu b r zmi : Bogu najlepszemu i n a j ­
większemu i Dziewicy, Bogarodzicy, świę tym Patronom 
swoim znakomity Zygmunt, król Polski ten dzwon godny 
wielkości umysłu i czynów swoich kazał wykonać Roku 
Pańskiego 1520. „ Z y g m u n t " głosi tę chwa łę Bogu w 
wielk ie świę ta kościelne i inne uroczystości . Na dzwonie 
odna jdu j emy nazwisko ludwisarza n a p i s a n e z łac ińska 
Bohemus . 

Głos „ Z y g m u n t a " jest n iezmiern ie śp i ewny i m a 
cha rak te rys tyczną wibrację. Jego zasadn iczym dźwięk iem 
jest ton G, k t ó r e m u towarzyszy k o n t r o k t a w a G, m a ł a 
terc ja B i k w i n t a D, jest to więc typowy dzwon mol lowy, 
s t ą d ów op iewany przez p o e t ó w jego „jęk boleści" i „ża­
łość górująca" . 

P i ę k n a melodia dzwonów rozb rzmiewa wszędzie , 
i w na jwiększym mieście , i w na jmnie jsze j osadzie w i e j ­
sk ie j . W ich dźwięku znajdują s w ó j w y r a z wszelkie , 
ważniejsze m o m e n t y w życiu społecznym i re l ig i jnym. 

CZESŁAW SKÓRSKI G E N O W E F A K S I Ą Ż E K 

* * * 

Śpiewa łem a śpiewałem, 
śpiew mó j s ię niósł , 
aż pewnego r a n k a zboczył 
do wiejskiej cha ty — 
t a m zaś śpiewała cała p rzyroda . 
Ludz ie s ię nim szczycili , 
zwłaszcza dzieci, 
a dz iadek aż fajkę 
wyją ł z ust . 

Brzozo 

Brzozo s taruszko, ty brzozo wróżko, 
brzozo płaczl iwa, chylisz się, k iwasz . 
Swoje k o n a r y gniesz aż do ziemi, 
szumisz i szumisz, w i a t r cię nag ina . 

Od w i e k ó w wie rn i e bierzesz w r a m i o n a 
ludzi samotnych , tu l isz do łona . 
I t a k jest dobrze z tobą, cza rownie , 
brzozo p rzydrożna , t y ś n i e z a w o d n a 
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H A N K A N O W O B I E L S K A 

S n y staryk 

Sta rzy m y s o m 
emeryc i , renciści , 
n i m a m y młodyk serc — 
a l e n o m sie wiasna tys przyśni , 
a s e n — 

to przecie n ie grzech. 

Kie cie w nocy n i e łup i w kościak — 
to se idzies l ekućko przed sie, 
świa t r a d u j e s ie zielonościom, 
w głowie t y s ci zielono — 

w e śnie . 

Moze śpiewos, moze sie śmiejes. 
moze być tys zatońcyć nie dtaoł, 
cujes swo jom z t o m wiosnom jedność, 

a na polu za te la dn ie je . 

K o g u t p i e r sy p r z y s ta jn i d re sie, 
n a jas ieniu w r ó b e l łopoci, 

jesce fces s ie z a n u r z y ć we śnie, 
a l e juz sie zbudzi ł t w ó j gościec... 

Uciekajom t w e s n y p rze lęk łe , 
bo n i k t tego n ie p rze inacy 
w o ł a n i a m i k w i e t n i ó w i m a r c y — 

ześ juz dziad jest — 
ześ s t a r y m krzęk iem. 

H E L E N A KOŁODZIEJ 

Odpowiedź 

O m a t e ń k o moja miła , 
Powiedz , co ci t rzeba , 
Abyś dzieciom n i e skąpi ła 
Pachnącego chleba. 

Byś zdobiła swoje sza ty 
Kwiec iem i owocem, 
Od Ba ł tyku aż do T a t a r 
Lśni ła ż y w y m złotem. 

Na m ą prośbę m a t u ś szepcze 
Rozchmurza jąc c z o ł o 
S z u m e m sadów p iosnką świerszczy 
powiada wesoło — 

Co dzień z r a n a , córko droga, 
Wznieś ku górze oczy, 
O z d r ó w e ń k o poproś Boga, 
O s łonko i rosy . 

Mi łym m u ś n i j mnie spoj rzeniem, 
Ogrzej serca ża rem, 
Uczesz r ą k swoich grzebieniem, 
Napój p o t u dzbanem. 

P e ł n ą czarą t rudów, znoju 
Wlej w me w n ę t r z e z i a rna . 

W s t r z y m u j burze , by w pokoju 
S k r z y n i e życia zgarn iać . 

Bron is ław Bednarz , Św. Krzysztof, ob raz na szkle, 
Sk rzypne , w o j . nowosądeckie 

IGNACY A N T O S Z 

Przymorskie zachody 

Przygas ł nieboskłon, p romień k r w a w y 
opadł nad łąk rozległy całun, 
os ta tn ie iskry z dnia k u r z a w y 
jeszcze na szczytach wzgórz się pa lą . 

Jeszcze drzew wierzchy stoją w głowniach, 
d o m y w czerwonych kalenicach, 
wolno dogasa dnia pochodnia , 
p r a g n i e powi tać wschód księżyca. 

Gdy dotkniesz ziemi przed zachodem, 
odgadniesz szepty, k iedy gwarzy , 
zapowiedź j u t r a n a pogodę, 
i że nic złego się n ie zdarzy. 

Już wschodzi p ie rwsza gwiazda jasna, 
to Ju t rze j szego r a n k a zaczyn, 
ostatnie gwizdy gdzieś od mias ta 
p o w r a c a j ą c y m ludziom z p r a c y . 

Z p a s t w i s k os ta tn ie schodzą k rowy, 
p ó ł m r o k i e m z pola, ś l adem ork i 
p rzy szarych domach z echem mowy, 
dogasa widok pól p rzymorsk ich . 
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PIOTR WOŁOWIK 

Medycyna ludowa 

Nie jesteśmy 
częściami... 

Nasz dumny X X wiek z podbojami kosmicznymi, komputerami i roz­
przestrzeniającą się po globie ziemskim jak pożar mikroelektroniką zwy­
kliśmy nazywać szczytowym osiągnięciem cywilizacji. Tymczasem, jak 
twierdzą niektórzy, myślący głębiej, a grupa to niemała, jest to wiek na j ­
bardziej barbarzyński w całej historii ludzkości, I nie chodzi tu nawet o 
straszliwe wojny, pochłaniające miliony ofiar, ale o to, że wiek nasz gubi 
po drodze człowieka. Jest to kolejny paradoks naszych czasów, jako że 
wszystkie wielkie ideologie na swoich sztandarach, na miejscu naczelnym 
wypisują imię człowieka i szczęście ludzkości. Czemuż więc nie może 
sobie ze sobą poradzić? 

N a j e d n y m ze s p o t k a ń zadano 
mi z pozoru p rośc iu tk ie p y ­
t a n i a , dlaczego dziś n i k t n ie 

m a czasu? Czy to n a wsi , ozy w 
mieście , k a ż d y jest zapędzony.. . Do­
d a m do tego n a s t ę p n e p y t a n i e : czy 
grozi m u głód, nędza, b r a k d a c h u 
n a d g łową? O dziwo, i m k r a j b a r ­
dzie j cywil izowany, zasobny, a oby­
w a t e l e bogatsi , to zapędzenie jest 
większe . Ozy p rzypadk iem n ie z a ­
chwia l i śmy r ó w n o w a g i między t y m , 
co m a t e r i a l n e , a t y m , co ludzkie , co 
s t anowi w n ę t r z e człowieka, uczucia, 
więzi, oparcie? Kiedyś , p rzy róż­
n y c h okazjach p y t a ł e m młodych l u ­
dzi, j a k miel i n a imię ich p r a d z i a d ­
kowie i p r a b a b k i ? Otóż imię dziad­
k ó w potraf iono mi jeszcze w y m i e ­
n ić a le p r a d z i a d k ó w ty lko w y j ą t k o ­
w o . A jeżeli już, to jedno ty lko — 
p r a d z i a d k a l u b p r ababk i . Dziwiono 
s ię p rzy tym, jak ie to m a znacze­
nie . Otóż ma , od poczucia ciągłości 
pokolen iowej , k u l t u r o w e j , rodz inne j 
poprzez py tan ia , j a k nas i p r zodko­
wie żyli, co rob i l i aż do os ta tecz­
nego : czy byli szczęśliwsi od nas . 
Właśnie , czy ludzie pięćdziesiąt , s to , 
dwieśc ie la t t e m u byl i szczęśliwsi 
od nas? P rzede wszys tk im p r z e z n a ­
czal i więce j czasu n a p r z e ż y w a n i e 
szczęścia, jeżeli go zaznali , m y w 
zasadzie coraz mn ie j j es teśmy w 
s t an i e p r z e ż y w a ć szczęście s ta jąc s ię 
powol i z a w i s t n y m i , g o n i ą c y m i ssa 
e fek tem m a t e r i a l n y m robo tami . 

A w ogóle, co to jes t szczęście? 

D a r u j m y sobie t r a k t a t T a t a r k i e w i ­
cza, i lu ludzi żyje n a świecie, t y l e 
m o ż e być definicji szczęścia. Ale n a 
ogół, p e w n e , wspólne płaszczyzny 
można znaleźć; należeć do nich b ę ­
dz ie h a r m o n i a f izyczna i psychiczna, 
czyli j e d n y m s łowem — zdrowie, 
pogoda ducha , a t akże głębokie 
p r zeżywan ie czegoś is totnego, p r a w ­
dziwego, war tośc iowego, w y k r a c z a ­
jącego poza osobę ludzką. I to t a k 
in tensywnie , że można m u p o d p o ­
r z ą d k o w a ć czy poświęcić życie. 

Dudzie n a ws i wiedzieli to k i e ­
d y ś bez uczonych ks iąg . Rzadko 
s ze rmowano s łowem — szczęście, 
zos tawia jąc je n a okazje wyją tkowe, 
za t o n a co dzień o b d a r o w y w a n o się 
życzeniem zdrowia, jako war tośc i 
p o d s t a w o w e j . Jeszcze za czasów m e ­
go dzieciństwa, na Podlasiu, gość 
czy p rzechodzeń opuszczając dom 
sąs iada , lub obcy zupełnie , n ie m ó ­
wi ł obojętnego: „Do widzen ia" ale 
n i eodmienn ie w y p o w i a d a ł fo rmułę 
życzenia — „Bądźcie zdrowi" , n a co 
k to ś z gospodarzy odpowiadał : 
„Niech Bóg p rowadz i" . I było to, 
uświęcone t radyc ją , międzyludzkie 
zespolenie powszedniego dobra z 
war tośc ią wyższą , j ako coś t a k 
oczywistego, że nie wymaga ło k o ­
m e n t a r z a . Bo jeżeli będzie zdrowie 
połączone z sensem życia, to może 
b y ć wszys tko . Cóż lepszego można 
d r u g i e m u życzyć czy zostawić? 
Resztę mus i zrobić sami. 

W t radycj i l udowe j , w wiejskiej 

filozofii życia t akże o z d r o w i e 
każdy mus ia ł dbać i zab iegać sam, 
l u b z pomocą swoich na jb l iższych 
a ty lko w w y p a d k u wy ją tkowego 
zagrożenia zwraca ł się do innego 
człowieka, obdarzonego wiedzą i siłą 
osobowości. Tak ie były rea l ia ży­
cia. Dziś, w w i e k u X X , zazwyczaj 
t r o s k ę o nasze zdrowie p r z e k a z a ­
l i śmy całkowicie w ręce lekarzy i 
s łużby zdrowia . Z byle k a t a r e m , 
ka sz l em czy czasową niedyspozycją 
b i e g n i e m y do przychodni , dz iwiąc 
się, że t a m j e s t e śmy nie ty le p a c ­
jen tami , co n u m e r a m i . I n a nic 
zdaną się p rzes t rog i l eka rzy w o ł a ­
j ących o p ro f i l ak tykę , zapobieganie 
chorobom, h ig i enę życia, w t y m 
higienę psychiczną, p r a w i d ł o w e o d ­
żywian ie , wyzbyc ie s ię n a d u ż y w a n i a 
a lkoho lu , na łogu n iko tyny , n ie m ó ­
w i ą c już o n a r k o m a n i i . Współczesny 
człowiek wie rzy t y lko w a n t y b i o t y ­
ki, p igu łk i i w ogóle w lek i che ­
miczne, k tó re ma ją go na tychmias t 
„pos tawić n a nogi" , i to bez jego 
udziału. 

A le, m i m o oszałamiającego roz ­
woju m e d y c y n y i w z r o s t u 
liczby lekarzy , ilość chorób n a 

świecie nie male je , a p rzec iwnie 
w z ra s t a . Pozby l i śmy się wie lk ich 
ep idemi i chorób zakaźnych , n a ich 
mie jsce p rzyby ły nowe , tzw. cywi ­
l izacyjne, zb ie ra jące najobfi tsze żn i ­
wo, jak cho roby u k ł a d u krążenia , 
n o w o t w o r y , nas i la jące s ię choroby 
umys łowe , a os ta tn io t a j emnicza 
AIDS, zabi ja jąca wsze lką odporność . 
Niek tó rzy twierdzą , że j e d n y m z 
na jpoważnie j szych p r o b l e m ó w X X I 
w i e k u będą w ła śn i e choroby u m y s ­
łowe. „To, że zatraciliśmy prawidło­
we proporcje między ciałem, umys­
łem i ,,duszą" jest przyczyną, iż nie 
możemy iwygrać walki z choroba­
mi — m ó w i prof. dr J . Wors ley , 
Angl ik , k t ó r y od t rzydz ies tu la t 
s tud iu je i p r a k t y k u j e t r a d y c y j n ą , 
l udową m e d y c y n ę ch iń ską . - Pró­
bujemy wychować pokolenie r o b o ­
tów, które ignoruje „duszę". Jeżeli 
nie posiadamy duszy w dostatecz­
nej ilości, jesteśmy bardziej podatni 
na choroby, siła bowiem każdego 
człowieka zależy od tego rdzenia. 
Specjalizujemy się w częściach, ale 
nie jesteśmy częściami, jesteśmy 

14 



jednością i jakakolwiek część źle 
funkcjonuje, musi wpływać na ca­
łość". I d a l e j : „Naszym najlepszym 
nauczycielem jest sama Natura. Co­
kolwiek chcemy się dowiedzieć lub 
nauczyć czegoś, jest to zawarte w 
Naturze... Około 100, 200 lat temu 
takie choroby, jak artretyzm, lum-
bago i reumatyzm były bardzo 
często spowodowane tym, że ludzie 
pracowali na powietrzu, byli źle 
ubrani, niedożywieni i mieszkali w 
złych warunkach . Dzisiaj każdy 
mieszka w znośnych warunkach i 
dobrze się odżywia , nie musi stale 
pracować 10 błocie. A mimo to, ma­
my tak samo dużo przypadków re­
umatyzmu i artretyzmu, jak sto lat 
temu. Choroby te spowodowane są 
troską, strachem, bólem, wrogością, 
złością, nienawiścią czy zazdrością. 
To wszystko manifestuje się później 
fizycznie, daje o sobie znać w posta­
ci choroby. Czynnik wewnętrzny — 
nienawiść, złość przeradza się w ag­
resywną energię, a wtedy człowiek 
manifestuje reumatyzm i np. nie 
może ruszać rękami". 

Innymi słowy, żeby dodać w ł a s ­
n y k o m e n t a r z , psychiczna energ ia 
niszcząca, bo t aką jest n ienawiść , 
zawiść, złość, sk i e rowana n a zew­
ną t rz , niszczy również swoje ź ród­
ło, czyli organizm, z k tórego p o c h o ­
dzi, a s t rach, lęki , bezradność w e w ­
nę t r zna p r z e r a d z a się w bezwład ­
ność fizyczną ciała lub jego części. 

Ale to t y l k o sygnał , w y r w a n y z 
k o n t e k s t u , f r a g m e n t bogatego, n i e ­
z w y k l e in teresującego s y s t e m u t r a ­
dycy jne j , ludowej medycyny ch iń­
skie j liczącej sobie, baga te la — pięć 
tys ięcy lat, k t ó r e g o e l e m e n t a m i 
świa t się obecnie fascynuje. O k a z u ­
je się raz jeszcze, że n ie wszys tko 
s tare , jest s t a r e i p rzebrzmia łe . 
P rzy toczy łem p rob l em r e u m a t y z m u , 
bo również nasz, rodz imy uzdrowi ­
ciel, „znachor" w t r zec im pokolen iu 
powie , że r e u m a t y z m niczego się 
n i e boi, prócz oddz ia ływań — n a z ­
w i j m y to — psychicznych. Ale o 
t y m , jak również o sys temie m e ­
dycyny chińskie j , o energi i życia, 
Na tu rze w znaczeniu kosmicznym, 
„cudzie psychotronicznego leczenia" 
czy raczej — samoleczenia Eve lyn 
Monahan , metodzie , m i m o n o w o ­
czesnej nazwy, o p a r t e j o s t a r ą f i lo­
zofię wschodnią , pojęcie osoby ludz­
kie j l u d ó w Pacyf iku i w ł a s n e 
doświadczenia — o t ym wszys tk im 
będz iemy m ó w i l i w n a s t ę p n y c h 
częściach naszych rozważań , a r a ­
czej — swobodne j gawędy . A skoro 
już w s p o m n i a ł e m o Evelyn Mona ­
han, ona t akże twierdzi , w oparc iu 
o swoje bogate doświadczenia , że 
t o nasze , n e g a t y w n e myśl i t r zymają 
n a s n ie jednokro tn ie w „klatce cier­
p ienia" , są p rzyczyną wielu scho­
rzeń . Organ i zm ludzki , j ak m ó w i , 
jest t a k powiązany i podległy p sy ­
chice człowieka, jego wyższemu 

„Ja" , że pot raf i n a odpowiednio 
p rzygo towane żądanie n a w e t r ege­
n e r o w a ć t k a n k i i zwalczyć chorobę 
z pozoru n iewyleczalną . 

T u wszakże p o d s t a w o w e za­
s t rzeżen ie : n ie jest mo im za­
m i a r e m p r a k t y c z n e p r o p a g o ­

w a n i e m e d y c y n y ludowej czy tzw. 
n i ekonwenc jona lne j , a t y m bardzie j 
zas t ępowan ie „pode j rzanymi p r a k t y ­
k a m i " med y cy n y oficjalnej , n a z w i j -
my ją — n a u k o w e j . S a m zawdz ię ­
czam jej n iezłe zdrowie , a być m o -
że i życie. Póki co, w sy tuac jach 
k r y z y s o w y c h pozostaje n a m tylko 
l e k a r z i służba zdrowia . Nie znaczy 
to , że g romadzona w i e k a m i i tys ią­
c a m i lat wiedza ludowa n ie m a n a m 
nic dzisiaj do powiedzenia . P rzede 
wszys tk im pozwa la n a m bardz ie j 
z rozumieć swój organizm i siebie, 
zmusić do chwili zas tanowien ia . Na 
świecie żyje i p racu je Obecnie w 
zak ładach n a u k o w y c h więcej uczo­
nych , niż mia ła ich ludzkość w ca­
łej , do tychczasowej swojej historii . 
Mimo to, n ie jes teśmy an i szczęśliw­
si, ani bezpieczniejsi . N a u k a n ie 
daje n a m także odpowiedzi na py ­
tan ie , j ak osiągnąć pogodę życia. To 
m u s i każdy zrobić sam, na swój 
użytek osobisty i społeczny. Bo 
widmo zag łady n u k l e a r n e j nie jest 
t akże w y m y s ł e m li tylko pol i tyków. 
War to więc rozejrzeć się wokó ł s ie ­
bie, p rzes t ać bezmyślnie k łan iać się 

Wiktor Chrzanowsk i , O b r a z y olejne, Toruń 

G e h e n n a Apokal ipsa n e u t r o n o w a To już koniec... 
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bożkom „nowoczesności" i zacząć 
odgrzebywać w sobie człowieka. 
Także i s a m e m u zadbać o zdrowie , 
po t o właśnie , na ile to możl iwe, 
by un iknąć os t rych sytuacj i k ryzy ­
sowych. Dopuszczamy się bowiem 
nadużyc ia , że posłużę się w s p o m ­
n i a n y m n a ws tęp ie prof. Wors leyam, 
wobec naszych ciał, u m y s ł ó w i d u s z 
poświęcając im mnie j uwag i niż n o ­
w y m d y w a n o m , zas łonom, s a m o ­
chodom, pozycji społecznej , a w a n ­
som, sukcesowi , k t ó r e w sumie , 
os ta tecznie nie dają zaspokojenia. 

I d r u g i e zas t rzeżenie : nie j e s tem 
t a k na iwny , b y m d a w a ł w i a r ę 
wszys tk i emu , co k i edyś w y m y ś l o ­

no, a nawe t sp rawdzono i p r a k t y ­
k o w a n o na użytek swoich czasów. 
Ale też da lek i j e s t em od dz iewię­
tnas towiecznego e m p i r y z m u czy n a ­
iwnego pozytywizmu, u z n a w a n i a za 
r ea lne tylko tego, co da się pozy­
tywnie udowodnić . W nowej fizyce 
np . pojęcie mater i i , do jakiego 
p rzywyk l i śmy , n a poziomie cząstek 
elementarnych t rac i wszelki sens. 
Cząstki elementarne tworzące a t o m 
r a z mogą n a m ukazać s ię w postaci 
„ m a t e r i a l n e j " cząstki, to z n o w u w 
postaci „ n i e m a t e r i a l n e j " fali, zależ­
n i e od metody obserwacj i . Podobn ie 
rzecz dzieje sią z tzw. obiektywnym 
widzen iem świata . Czy nasz świa t 
jes t rzeczywiście tak i , j a k i m go 
pos t rzegamy? „Obiek tywnie" — nie , 
pon ieważ widz imy i o d c z u w a m y 
ty lko to, na co pozwalają n a m n a ­
sze zmysły, receptory , k t ó r y m i o b ­
da rzy ła nas n a t u r a na obecnym p o ­
ziomie rozwoju ewolucyjnego. P r z y ­
puśćmy , że k to ś odb ie ra łby wszys t ­
kie fale e l ek t romagne tyczne , n i e 
t y l k o t e w paśmie widz ia lnym, d a ­
jące wrażen ie b a r w y , świat ła i 
c iemności , a le wszys tk ie , t akże i te, 
Wysyłane p rzez mózg, o rgan izmy 
żywe, jego ob iek tywny świa t w y ­
g ląda łby zgoła inaczej . A przecież 
n a t u r a tych fal jest t a k a s a m a . Nie 
m ó w i ę już o sile ciążenia n a p r o ­
wadza jące j nas n a przeczucie i s t n i e ­
jącego p r awdopodobn ie jakiegoś 
czwar tego w y m i a r u . Wszys tko w s k a ­
zuje n a to , że o d b i e r a m y ty lko 
cząstkę rzeczywistości . 

To s a m o dotyczy człowieka. Nie ­
wiele w iemy o sobie, podobnie j ak 
i o s ame j istocie życia. P rzyda łoby 
s ię w ięc n a m t rochę skromnośc i z 
t y m , , o b i e k t y w n y m " w y r o k o w a n i e m . 
Równie w a r t e uwag i jest to , co 
s u b i e k t y w n e . A o t y m właśn ie 
przyjdzie n a m dużo mówić . 

Ciąg dalszy 
w nas tępnych numerach „TL" 

Holny 

H e j ! 
Prziseł k u mnie , 
k i ek społ, 
mó j rodny , ś lebodny b r a t 
— holny w i a t e r 
po sybie p iyńściom proł , 
c iupazkom n u t y zbyrko ł , 
groł. 
Wpod w izbe, 
k u r n i a w e zrobiył , 
s iompom pobośkoł , 
m n o m otrzepoł , 
c iupazkom z a r o m b o ł 
w s y r c e ! 

H e j , w o d a ! 

H e j ! 
S ium w o d o ! 
s a r p o j b rzysk i ! 
r y z u j dziedziyne, j ako cas serce moje, 
t a r g o j smreck i , 
jasienie, jed l ick i 
p i e r skolami , j ak m n o m zywot p ie re , 
m o ń ć , 
tońc , 
s ium, 
k r ze so j , 
zwyr to j , kółecka, j a k o n a m i zwyrce . 
H e j ! n a s a s iostro, 
nieś sie pa radn ie , ostro, 
zas tompić s ie n ie de j , 
k ie m y dali , 
ba, idź se tońc , s ium, 
z a w d y ś młodo . 
Dzisiok b a n u j e m za tobom, jako za ś lebodom, 
h e j ! m o j a Cicho Wodo 
siumze. 
s ium! 

Ojciec do m i chlyb 

Cosik sie mi w nocke zdaje, cosik sie m i śnije, 
ze se m ó j ojculek w k o w a d e ł k o bi je . 
K u j e ociec, pozbyrku je — d ź w i y n k s i e h e n ozchodzi 
i k u mn ie haw w nocke , kie jus śpie — przychodzi . 

Kujc ie ta to , ku jc ie ! Mnie sie serce k ra j e , 
k i e w o m k o w a d e ł k o d ź w i y n k p i y k n y oddaje. 
Bo pod w a s o m r o n c k o m p iykn ie t o wychodzi . 
Na w a s y m k o w a d l e k w a r d y chlyb sie rodzi . 

He j ! k i e m i e tyz ociec tego naucycie , 
p o d e jo z t y m c h l e b a m bez caluśkie zycie. 
Póde jo przez zycie i bede w a m wdz iyncny , 
Ze to kowade łko m n i e tyz t a k zadźwiyncy. 

I młotecek w r y n c y bedzie m n i e t y s s łucho ł 
i ogień w k u ź n i cyrwien iućko buchoł . 
A se rdusko moje ś w a r n i e bedzie biło, 
Ze to. com se p ragnon , to sie mi śpełni ło! 
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STANISŁAW CEBEREK 

W E S E L E 

(gwara kurpiowska) 

Z ieta co wam poziam? Co chceta, to mówta, ale 
kiedyś było jenacej. Kiedyś, jakaś buł toś buł, a jak 
cia nie było, to cia nie było, I jek raz sia ludzie 

ze sobą dogladali, to mokieś w same kopie wieść, ale 
juz tak było. A tero... 

Zsed sia Drzychów Józef z Bulkowam Frankam i tak 
gadu, gadu i sia dogadali. Józef — mózi Franek do 
Józwa — ja mom chłopaka, ty mas dziewcaka, znomy 
sia łoba, poznańma dzieci. No dobra. Siła dos posagu? 
Wós, konia, 3 krowy i to, co sia dziewcakoziu należy. 
Dołóz para tysięcy. No niech bandzie. Niech dają na 
zapoziedzie i za trzy tygodnie wesele. No a jek z wy-
robani na wesele? Mały zorg. Jo cielaka, ty świnicka, 
kiełbasow narobziam i mos wesele. Rzezuchy sia trocha 
łutrejtuje i daj Boze zdrozie. Ba, ale dziś da ci baba, 
co w izbzię zrobzieć? Izba jek kościół, a kazdy siedzie 
abo w chlezie, abo w psiwnicy, bo skoda izby, a w chle-
zie, jek popadnie. Najlepsiej, Józef, ja tego bycaka, com 
na wesele łosiarował i ty tego świnioka na wós i do GS. 
Fiaska sia wypsije i ni stuku i łuku, i mos kiełbasa. 
No, i jek pozidzieli, tak zrobzili, cy tam butelka postazi-
li, cy nie ale za trzy dni wszystko było w domu i kieł­
basa, i synka, i kasanka, no wsio. 

Na wesele gości sia napakowało, az strach, nawet 
Baćkowego Józwa zidziałem, co zginon w psierso wojna 
śwatowo. Pani młoda gotowo, konie pozaprzągane, wsio 
gotowe, a pana młodego jek nie było, tak n i ma. Sufcałi 
go i przez radyjo i telewizjo i gazety, ale przepod, jafc 
kanień w woda. Przyłoz za trzy dni, buł na wykopkach 
za Przasnysam, chciał na wesele nieć trocha swojego 
grosa. 

No jek wróciół, to dawaj wesele. Znowu gości na-
prosili na fora i do ślubu. Po ślubzie gościa za stoły, 
tylo jam podaj. Ale, zieta, jek Józef łotworzuł skrzynia 
z kiełbaso i spojrzał, ta kiełbasa coś ni sia nie zidzi. Bo 
to, zieta, te dzisiejse kiełbasy. Psiersego dnia, to łona 
ma taki cerwony kolorek, na drugi dzień, to przechodzi 
w kolor ludowy. Trzeciego dnia ma juz kolor de-
mokratycny. Staro — poziedo — zacynomy nase wesele 
Jot tyłu. Daj na. stoły kawa, ciostka i co tam jesce mos. 
A ja tu zrobzia mały aksperymant. Dom kawałek kieł­
basy psoziu i zobacam co bandzie... No i, zieta, stara ka­
wa na stoły, ciastka, torty, babki, no co miała. Narod 
za stołami siedzi i pomstuje, a co to za casy, gospodarz, 
a byle cego na stoły nastazioł kowki, toć to woda z zy-

gocio, ciostecka, cy to dla chłopa jedzenie, nawet toastu 
ni ma pod co chlapnąć, a gnoj by spod siebzie pozer, 
no co komu ślina na janzyk przyniosła. A Józef nic, 
zawołał siurka i burka (bo u nas jek mały chłopak to 
nazywomy siurek, jek zianksy to siur, a jek juz duzy, 
to sia nazywo... a nazywojta tam jek sani chceta) i mozi: 
Damy burkoziu pantko kiełbasy, niech poźre, a ty łu-
wazoj, co łon bandzie robziuł. No dobra, tato. No i, zie­
ta, jek to psies, chap, chap i kiełbasy ni ma i leci, gdzie 
chce, a to suka zobacy, to ją goni, a to chojecka łoscy, 
a to zająca pogoni. Burek i siurek łozory na broda i la­
tają, a narod pomstuje. Tak było z godzina. Znowu do 
tego siurka przyset Józef i mozi: Jek tam Burek. No 
nic mu chyba, tato, na łocach sia nie zniniuł, łon by 
mog juz drugie takie pantko poźreć. No to znacy kieł­
basa dobra. Sitara, kiełbasa na stoły. Jek kiełbasa na 
stoły, to wsio sia zninło. Ło tak to wesele, tak pozinno 
być i dawaj toasty wznosieć. Za panią młodą, za pana 
młodego, za łojcow państwa młodech. No zieta, na we­
selu dotąd sia toasta wznosi, az ostatny gość zleci pod 
stół. Spsiewają, śnieją sia, tańcują. Naraz wpada ten 
siurek do izby, pociągnon Józwa za ranka i poziedo: 
Tato, pies zdech... Mozia wom, że Józef to tak zblad, 
jek ściana i poziedo: Ło jaśnisto cholera, nie dość zem 
całą famelię wyttruł, to jesce i niezinnech ludzi groma­
da, a by cia wszyscy djablii. Co tu robzieć? trzeba lu­
dziom poziedzieć. Wsed na chrzodek izby i pozieda: Moje 
ludzie, chca wom poziedzieć, ze ta kiełbasa, cośta jedli 
i mata na stołach, łod razu ni sia nie spodobała, dlatego 
zrobziułem mały eksperyment. Najprzód dałom naźreć 
sia psu. Zuł godzine, tero zdech, nie smuca was, ale ceka 
wos to samo. Mozia wom, naraz z wesela zrobziuł sia 
sądny dziań. Jedni przeklinali Józwa, żeby go śwanta 
ziań nie łokryła, ze tyle narodu wymarnował, drudzy 
mozili litanije za konającech, jensi za duse w cyścu, 
janni spoziedali sie przed sobą, bo tak mozno w łostat-
nej godzinie, a jesce jenni krzyceli: Psij ile mozes, bogać 
na tarotami śwecie ci dadzą. Słowami kazdy ratował sia 
jek mog. A Józef myślał i wymyśluł. Przecie na śwecie 
są doktorzy, zawołać, moze jesce kogo uretują. Jek 
myślał, tak zrobziuł. Dał po telefonie do spsitala do 
Łostrołanki i zaraz przyjechało 6 karetków pogotozia 
i kazda z pompo tzn. z liwatywą, i dawaj sia brać za 
retunek. Na psiersy łogień posła pani młoda. Wypompo­
wali z niej, co było i nie było. Potami pan młody, a po-
tam chto popad. Beglow Franek gada do tech dochto-
rów: Panie, mnie nie mus, bo mnie nic nie skodzi. Ja 
moga sia trucizny napsić, zadrzeźiałech goździ naźreć 
i nic. Nie rus, po co mos sprzant nisceć. Ale gdzie tam, 
nie słuchali. Ściezorów Ignac mozi: Łostow, mnie tez nic 
nie skodzi, a jek skodzi, to juz niech własną śmiercią 
łumra, po co mos ze mnie bebechy rwać? Ale cy posłu­
chali! Nie. Grykow dziadek poziedo do niech: Powozie, 
ja juz tydziań na grypa chory. Tydziań nic w garnibzie 
ni miołem, dajta mi pokoj. Nie słuchali, wyrwali z dziad­
ka, co nawet w niom nie było. Grzdelow Stefan pozedo 
tak: Panie, ja ziam, ze przed doktoram sia nie wytłu-
macys, łon zawse wszystko lepsiej zie — pompuj ze mnie 
ale tylko to, com na weselu zjod, ale podkładziku, com 
go w domu ze skrzynki psiwa i pół litra wódki zrobziuł, 
nie rus, bo nie twoje. Myślita ze posłuchali? Wyrwali 
z niego weselne, podkładzik i co tylo w niam było. 

I było po weselu. Kazdy po tej pompsie wygon sie 
jek pałąk i do domu wracoł jek kaleka. A Józef znowu 
pomyślał i mózi, są i doktory świńskie, cyli weterynio-
rze, niech przyjado i psa zbadają. Dał po telefonie: 
przyjechali, psa na stół rozpłotali i byśta sia nie spo-
dzieli co mu było... samochod go potrąciuł. 

17 



E L Ż B I E T A S K O R U P S K A 

Kurzy interes 
Do urzędu chodzić nie lubię. Ludzie tam jacyś za­

latani, zabiegani, jakby człowiek był mikrej postury, to 
by zadeptali. Ciągle gdzieś pędzą: a to po wodę na her­
batę albo na kawę, a to do sklepu naprzeciwko, bo 
akurat, za przeproszeniem, majtki „rzucili", a to do de­
likatesów, ale tam — to szczególnie już po trzynastej. 

Gdzieś tak na początku marca dostałem pismo urzę­
dowe. Pieczęci na nim tyle, że na kilka takich by wy­
starczyło, a paragrafów — więcej niż innych normal­
nych słów. Na końcu było napisane: „utrzymywanie 
byka powyżej sześciu miesięcy grozi karą..." itd. 
W pierwszej chwili pomyślałem, że chodzi o Józka — 
mojego najstarszego chłopaka, ale przecież on już pracę 
podjął. „Ki czort" — myślę. 

Magdzia, moja ślubna, kobieta akuratna, pismo ze 
wszystkich stron obejrzała i mówi: 

— Ty się, Stasiek, nie namyślaj, tylko jedź. Może 
akurat byka dadzą, przydałby się. 

„Prawda to — myślę sobie — bo nasz inseminator 
cięgiem niedysponowany, a z Krasulą trzeba biegać na 
drugi koniec wsi, gdy poczuje wolę Bożą". 

Pojechałem. Wchodzę do pokoju nr 23, gdzie na 
drzwiach „Służba rolna" napisane. W pokoju jedna pa­
nienka siedzi, samiuteńka, a taka zapracowana, że nie 
usłyszała kiedy wszedłem. 

— Dzień dobry — powiadam. Nic. Panienka nie 
słyszy. 

— Dzień dobry... Cisza. Panienka przy biurku siedzi, 
malowanym paluszkiem białe czółko pociera i mruczy: 

— Sześć pion to owca, ale dziewięć poziom mi nie 
pasuje... 

„O do licha — myślę — dziewięć poziom to pewnie 
będzie mój byk, a z tej krzyżówka hodowlanej to nic 
tylko reforma gospodarcza wyjdzie". Chrząknąłem raz, 

chrząknąłem drugi... no nareszcie. Panienka główkę pod­
niosła, loczek niedbale nad czółkiem poprawiła i... prze­
mówiła: 

— Czego??? 
— Ja, panienko, względem tego byka. co go nie 

mam, a powinienem mieć... 
— Podanie! 
— Co podanie? 
— O Boże! Tłumacz każdemu po kolei! Podanie na­

pisać, w sekretariacie złożyć. Rozpatrzymy. 
Pytać dalej nie było celu, bo panienka nosek w te 

swoje skrzyżowane papiery na powrót wsadziła. Okula­
ry zostawiłem w chacie, papieru też nie miałem przy 
sobie, wróciłem więc do domu. Magda jeszcze tego sa­
mego dnia podanie napisała, a ja następnego przepisowo 
w sekretariacie zostawałem, i... do dziś czekam. A Kra-
sulę znów przypiliło... Ani byka, ani odpowiedzi. 

W zeszłym tygodniu, w samo południe, czyszczę so­
bie przy korycie kobyłkę, bramka szczęknęła, Burek 
zaszczekał jak na obcego. Oglądam się, od bramki pa­
nienka idzie, ta sama — od krzyżówki hodowlanej. Od­
wróciłem się ku kobylej rufie i dalej robie swoje: 
zgrzebło — szczotka, zgrzebło — szczotka... 

— Dzień dobry. 
Ja nic, dalej robie swoje. 
— Dzień dobry — słyszę jeszcze raz. Odwracam się: 
— Czego? 
— Nie macie gospodarzu jajek? 
— Aaa, czemu mam nie mieć... Mam — powiadam. 
— Sprzedacie, gospodarzu? 
— Sprzedam. 
Panience buzia uśmiechem pokraśniała. 
— Tylko musicie, panienko, podanie napisać, a ja 

pogadam z kogutem. 
— Rozpatrzymy!!! 

Zofia W i e c h n o - F i j a ł k w s k a , Wyci -
n a n k a łowicka, Zduny , woj , skier-
n iewick ie 

Genowefa Chmie lewska , Haft na 
tiulu, Kolonia Pniewo, woj . os t ro-
łęckie 



M A R I A N N A M A Ć K O W I A K 

DUDY GRZESIA 
W owych czasach, w naszej wsi, żył sobie chałupnik 

Grzegorz, co pięknie potrafił grać na dudach. Nazywano 
go Grzesiem Dudą, chociaż nazwisko miał inne. Grześ 
był małego wzrostu, miał żonę i dzieci, oraz własny ma­
ły domek, który sam z gliny ulepił. 

Grzesia znano w całej okolicy, toteż żadne wesele 
nie odbyło się bez jego grania. Grywał na wiejskich 
muzykach, no i w gościńcu zarabiając pare groszy. Żona 
jego — Jagusia, chodziła do roboty do miejscowego pro­
boszcza. Proboszcz, oprócz swojej posługi kapłańskiej, 
zajmował się prowadzeniem 300 morgowego gospodar­
stwa. Miał kilku parobków i służące, oraz robotnice 
rolne, do których należyta Jagusia, żona. Grzesia. Pra­
cowała Jagusia u proboszcza ciężko, za te liche „troja­
ki", bo bieda w domu była, pola żadnego nie mieli — 
a kupka dzieci do wyżywienia. Już od 7 mego roku 
życia musiały iść na służbę do bogatych gospodarzy. 

Grześ, wówczas jeszcze w pełni sił, robił ludziom 
miotły z brzeziny do zamiatania izby, no i graniem na 
dudach zarabiał na chleb dla dzieci i trochę na gorzał­
kę. Grając często w gościńcu też różne przeżywał przy­
gody. Bywało i tak, że pewnego razu podchmielony pa­
robek, zamiast rzucić pieniądz do roga dudów, nożem 
przeciął mu ich skórzany miech. Rozgniewało to tak 
Grzesia, że szybko zeskoczył z „grocznika" na podłogę, 
wyciągnął drewnianą nogę od zydla, wskoczył na ławkę, 
żeby być większym, a wtedy jak nie lujnie zadziornego 
parobka przez łeb, to ten od razu zrozumiał, że z małym 
Grzesiem zacząć, to przegrać. I już nikt od tego czasu 
z niego nie drwił, bo chociaż był mały to nadrabiał 
swoją zwinnością i sprytem. 

To, że Grześ grywał po weselach, proboszcza nie 
raziło, ale jak grywał w gościńcu gdzie tańczyły dziewu­
chy z chłopakami, tego nie mógł znieść i przetrawić. 
Zdarzyło się, że proboszcz wpadł z laską do gościńca 

i wypędził wszystkich, co tańczyli przy muzyce Grzesia, 
a potem zadawał ciężką pokutę przy spowiedzi. Pomimo 
tego, muzyki w gościńcu się powtarzały a gościnny rad 
był z tego, bo i interes z jednej strony, a z drugiej, tó 
wesoło było przy takiej potańcówce spędzić niedzielny 
wieczór. 

Przebrała się jednak miarka proboszczowi, i pewnego 
dnia zawołał od roboty Jagusię do siebie na plebanie. 
Jagusia W stroju roboczym, zarumieniona, nie wiedząc 
po co ją proboszcz wzywa, przecież nic złego nie zrobi­
ła, zapukała nieśmiało do drzwi i stanęła przed swoim 
pracodawcą. Proboszcz spojrzał na Jagusię z wysoka 
i podniesionym głosem powiedział: 

— Jagusia, idź zaraz do domu i przynieś mi na 
plebanię dudy Grzesia, bo grzechowisko mi robi we wsi 
tym swoim graniem w gościńcu. Tak nie może dalej być, 
raz się z tymi muzykami musi skończyć. Idź zaraz przy­
nieś mi te Grzesia dudy. 

Jagusia skruszona pocałowała proboszcza w rękę, jak 
trza, oczy spuściła pokornie ku ziemi i posłusznie chwiej­
nym już krokiem idzie do domu po dudy. Idzie, idzie 
coraz wolniej, strach jej serce omotał, mówi sama do 
siebie: 

— Przecież Grześ tych dudów za żadne skarby mi 
nie doł, a jak bym mu sama wziola, to by mnie pewno 
zabioł, albo z domu wygnoł i zbioł. Dudy to przecież 
jego życie, skarb nojwiekszy i chleb lo dzieci. 

Jagusi w głowie kotłuje się od różnych myśli, a idąc 
nogi jej się w kolanach gną. Próbuje coś wymyśleć, jak 
wyjść z tych tarapatów i przechodząc koło zagrody po­
ważnego gospodarza Macka postanowiła wstąpić do niego 
po porade, czy zanieść te dudy czy nie zgnieść. Jak po­
stanowiła, tak też zrobiła. Na pół z płaczem opowie­
działa całą historyjkę gospodarzowi, tak jak było do­
kładnie. A Mocek uczciwy, dobry człowiek, wysłuchaw-

Waleria Kwaśna, Koronka konia-
kowska, Grzechynia, woj. bielskie 

Wiesława Bogdańska, Wycinanka, 
Ostrołęka 
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szy wszys tko u śmiechną ł się do Jagus i , żeby nie p ł a k a ­
ła, a p o t e m poważn ie m ó w i do n i e j : 

— Jagus ia ! Nie zanoś m u dudów, a do robo ty przy jdź 
do mnie , n ie idź n a p robos two , d o m ci więce j j ak on 
oi daje, od j u t r a p rzy jdź do mn ie do roboty . J agus ia ! 
Grzesia dudy t o przecież nasza radość i wesele w e wsi , 
a k to bydzie groł n o m na wese lach i m u z y k a c h ? Radze 
ci dobrze, n ie zanoś n a p robos two dudów, a do robo ty 
przyjdź d o mnie. 

J agus ia pos łucha ła gospodarza Mocka i d u d ó w p r o ­
boszczowi nie zaniosła, a n a d r u g i dz ień poszła dc r o b o ­
t y już do nowego p racodawcy . 

Bo tygodniu proboszcz p rzys ła ł s łużącą po Jagus ię , 
że m a przyjść zaraz do niego, do roboty, a d u d ó w G r z e ­
s ia nie mus i już przynos ić . Ale J agus i a już do probosz­
cza, do r o b o t y nie poszła, p r acowa ła u Mocka przez w i e ­
le lat , a Grześ na swoich dudach gra ł da l e j , zaś m u ­
zykowanie n a d u d a c h przeszło n a jego syna . A tą p r z y ­
godę z d u d a m i J agus i a opowiedzia ła swoim dzieciom, 
i t ak owe opowiadan ie p rze t rwa ło do dnia dzisiejszego 
i doczekało się, że w n u c z k a Grzesia i J agus i upamię tn i ł a 
to n a t y m papierze , a żeby po tomni wiedziel i , jak t o s ię 
p i e r w y na ws i żyło ludziom, k tó rzy muzykowal i . 

Muzyka dudz ia r ska dz iadka Grzesia, p r ze t rwa ł a w 
jego rodz inne j w s i do dziś. Zaś obecny ks iądz proboszcz 
jes t w ie lk im wie lb ic ie lem folkloru i Miłośnikiem ludo ­
w e j muzyk i , toteż młodzi chłopcy grający w kape l i d u -
dz ia rsk ie j , p r o w a d z ą nowożeńców i k a ż d y orszak w e ­
selny, z kościoła do Wiejskiego Domu Ku l tu ry , na 
szczęście. 

Co roku w końcu paźdz ie rn ika , w tymże D o m u 
Kul tu ry , o d b y w a s ię K o n k u r s K a p e l n u d z i a r s k i c h . Dzia­
dek Grzegorz powin ien się t a m w niebie cieszyć, że jego 
muzyka jest żywa oraz se rcem po lsk im kochana . 

K A T A R Z Y N A K R A C I K 

Letnicka 
W górak, do j edne gaździne przyjechała le tn icka 

z K r a k o w a . Gaździno da ła jy j izbe fajno, cyściućko, 
j a k to nase góra lk i ma jom. Za pore dn i gaździno sie 
py to : 

— J a k sie w o m tu u nos śpi? 
— Dobrze dziękuje . 
— A t a k syćko s ie w o m t u podobo u m n i e ? 
— Wszystko m i się podoba , ino p o r t k i weźcie ze 

żerdzi, bo ja n a p o r t k i n ie lubie pa t rzeć . (Żerdź w izbie 
góra lsk ie j służy do wieszania odzienia) . 

— No dyć, pan icko , to s o m p o r t k i z p a r z e l n i c a m i po 
mo im ś l u b n y m chłopie, a l e jak sie w o m nie widzi , to 
ik haf wyn ie sem n a s t ryk . 

Za tydz ień przychodzi jakis i panosek . 
— Gaździno, miesko t u u wos jako le tn icka? 
— A dyć t a miysko , a co byście radzi? 
— Chcia łem z n ią pomówić . 
— P a n o s k u , j a k byśc ie kciel i z m o j o m p a n i o m g o -

dać , to mus ic i e p o r t k i zdjąć, bo o n a n a po r tk i n i moze 
pa t rzyć . 

Wacław Gutowski 
Poświęca ł się 

Poświęcał się n a wszys tko , 
By s łynne mieć nazwisko. 
Gdy s ię nazwisk iem wzbogaci ł , 
Znów dobre imię s t raci ł . 

Jakże można 

Nie p c h a j się t ak do m n i e — 
Dziewczę chłopca k a r c i . 
J a k ż e m o ż n a n i e p c h a ć 
się do t ak ie j barc i . 

N i e dz iwota 

Myślał : — „Co się t e raz dzieje, 
że z m ó w n i c w o d a s ię l e j e?" 
Nie dziwota, proszę p a n a , 
Za to jej b r a k u j e w k r a n a c h . 

Z a w s z e 

Zawsze o d d a n ą dla gości 
Była w chwi lach . . . s łabości . 

Wśród naturystek 

Wśród n a t u r y s t e k n a p l aży 
Leżał i cicho m a r z y ł : 
„Łowi łbym wkoło dz iewczę ta , 
Lecz skąd wziąć dobrą p r z y n ę t ę ? " 

Płacz 

Lis s t a ry , mize rny wiódł życie tu łacze, 
Zobaczył r a z świnie spas ioną , że płacze . 
, ,Tak dobrze wyglądasz , a p łaczesz" — zapyta 
„Bo muszę s tąd odejść... a szkoda k o ry t a " . 

Niewierzący 

Zbieracz g r z y b ó w z n a j o m ą n a d rodze spo tyka 
Pokazu jąc je j p i ękny okaz borowika . 

O n a krzyczy: — „To sza tan . Grzyb silnie t rują 
„No to co, że sza tan . J e s t e m n iewierzący" . 

Teoria z praktyką 

Na lekcj i f izyki pan i dzieciom mówi ł a : 
„Każda waga , dzieci, b y d o b r z e ważyła , 
Musi dzióbkom d o dzióbka d o t y k a ć dokładnie , 
Bo w p rzec iwnym razie k toś kogoś ok radn ie" . 
Nazaju t rz p a n z pan ią drogą s p a c e r o w a ł 
I chwi lami n ami ę t n i e u s t a je j ca łował . 
Wraca Jadz ia ze szkoły, woła : — , ,Ma tuś kochana , 
Widzia łam jak p a n i waży ła dziś p a n a " . 
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T A D E U S Z MICHALSKI S T A N I S Ł A W B U C Z Y Ń S K I 

Jakie pamiątki wybrać sobie 

Cóż można więce j z a t r z y m a ć sobie — ziemio 
ogrom p i a sków — twoją ulotność 
ziele rozchodnika rozognione w s a m o po łudn ie 
oczy dz iu rawców w y p ł a k a n e n a n i w a c h pó l 
ciepło dz iewann sk ry te w bab im lecie 
Ziemio s t ro jna w m e n d l e zbóż 
pe łna żytn ich cnót 
łąkowego on iemien ia ze s to r czykami 
ty le razy cię p r zemie rza ł am dociekając t w y c h t a jemnic 
zgłębiając lemieszem pożądan ia do samej macierzy 
co m a m z a b r a ć ze sobą najdroższego 
by n ie odejść 
bez twych zielonych i w o n n y c h p rzedmio tów 
w o tch łań poza po lami i ł ą k a m i odda lony 

Helena Malewicka , Kaz imie rz n a d Wisłą, t k a n i n a d w u -
osnowowa, Nowokolno, wo j . białostockie 

Bzy kwi tną 

Bzy kwi tną ! Wiosna w p rzes tworzach ! 
Miedze zakwi t ły g łogiem! 
Poklęka ły w modl i twie zboża. 
Cha łupy wyszły n a d rogę ! 

Sady w pożarach i w biel i ! 
W oknach p łomienie się snu j ą ! 
Ogromne, wiosenne wesele 
Wdziera się w pierś a l le lu ja! 

Bzy kwi tną ! Konwa l i e dzwonią! 
Gromy, i w pracy , i w p ieśn i ! 
Chrys tu s s łoneczną dłonią 
Krzyż nad po lami kreś l i ! 

CZESŁAW S K Ó R S K I 

Maj 

Wystrzel i ł nag le , rozleciał s ię 
w e wszystkie s t r ony i kwi tn ie , 
zieleni się i g ra p ieśń n a akordeonie . 
Ludz ie j a k b y podnieceni , 
śmieją się wesoło, ko t 
rozgląda się n a wszys tk ie s t r ony . 
Słońce go mocno przygrzało , 
poleciał pod daoh 
rozweselony. 
Wokół rozlega się p t a c t w a chorał , 
b rzmią jak organy w kościele . 
A ja, miła wiosno — 
rękę ci podaję . 

W Ł A D Y S Ł A W S I T K O W S K I 

Księga 

Zapisana p iórem pługa, 
w okładce sęka te j dłoni, 
z w ize runk iem l ipcowego kłosa 
pachnąca o p a r e m potu, 
na k tórych 
ojciec wyrył psa lmy 
czterech pór roku. 

Tytu łem księgi jest z iemia 
au to r s twa chłopa polskiego 
z dedykac ją — 
dla wszystkich 
córek i synów, 
żeby nie szczędzili t r u d u 
na jej poznawanie . 



k i l k u n a s t u wsiach położonych, w lasach Puszczy 
Noteckiej , n a po łudn ie od Krzyża i Wielenia, za ­
mieszkuje lud z w a n y „ M a z u r a m i Wieleńskimi" . 

Przeszłość te j g r u p y e tnograf icznej zdecydowała o w y ­
ją tkowych, bo n i e spo tykanych w innych re jonach k r a j u 
folklorystycznych t reśc iach r e p e r t u a r o w y c h , S tanowią­
cych także o „ innośc i" tejże g r u p y w opin iach sąsiadów. 

Zaznaczyć przy t y m należy, iż ze względów czysto 
p r ak tycznych t e r m i n folklor r o z u m i a n y tu jest w sens ie 
zawężonym, chodzi bowiem o tę część k u l t u r y ludowej , 
k t ó r ą okreś la s ię sk ró towo j ako „ l i t e r a tu ra ludowa" . P o ­
jęcie to obe jmujące różnego rodza ju opowiadan ia , 
przysłowia, zaklęcia , zagadki itd., a za tem wszys tko to, 
co jest p r z e j a w e m k o l e k t y w n e j twórczości ludowej , n ie 
należy do najszczęśl iwszych, aczkolwiek n a po t rzeby 
tego omówienia w y d a j e s ię być wys ta rcza jącym. 

Tutejsza społeczność opowiada , że zan im te ren ów został 
p o r az ko le jny skolonizowany, p a n o w a ł a tu za raza : 
„My wszyscy jesteśmy sprowadzeni z Mazur. Tutaj na­
ród wymarł na cholerę i wtedy książę Sapieha sprowa-
dził tu osadników z Mazur". 

Na ogół j ednak w opowiadan iach pomi j a się t e n 
h is torycznie uzasadniony epizod, uwzględnia jąc jednak: 
ród Sap iehów jako w a r u n k u j ą c y czynnik owego o s a d ­
n ic twa: „Rosko datuje się od czasu jak książe Sapieha 
sprowadził tu 700 rodzin. Mazurów z Mazowsza i osiedlił 
ich tutaj w Puszczy Noteckiej. Ojciec mi opowiadał, żer 
oni byli osiedleni w Rosku, Wrzeszczynie, P ę c k o w i e , 
Drawsku, Klempiczu, Obrzycku, Piłce i Kruczu. Do Roska 
było sprowadzonych 30 rodzin". 

Zbio rowa wiedza h i s to ryczna M a z u r ó w Wie leńsk ich 
o swoim pochodzeniu, o n i eno towane j w folklorze w i e l -

WOJCIECH Ł Y S I A K 

Indywidualne cechy folkloru 
tzw. „Mazurów Wieleńskich" 

Pie rwszą i n d y w i d u a l n ą cechą folkloru „Mazurów 
Wie leńsk ich" jes t p rzewi ja jące s ię w wielu opowiada ­
niach wspomnien i e , ,kolonizacji m a z u r s k i e j ' . Oto loka l ­
na t r adyc j a p rzekazu je n iezwykle in teresujący r e p e r t u ­
a r podań h is torycznych o skolonizowaniu przez P io t ra 
Sapiehę w y l u d n i o n y c h ws i o sadn ikami z Mazowsza. T r a ­
dycja, o k t ó r e j mowa , n ie jednokro tn ie zbieżna jest 
z p r a w d ą his toryczną, po twie rdzoną źródłowo. Niekiedy 
j e d n a k nos i w y r a ź n e cechy n iep rawdy , a w końcu są 
w n i e j e lementy , jes t ich najwięcej , k t ó r y c h wia rygod­
ności n ie sposób s twierdzić , b r a k b o w i e m jakiegokolwiek 
ź ród ła h is torycznego potwierdza jącego b ą d ź e l iminujące­
go wymien ione w p rzekazach informacje . 

Wiedza M a z u r ó w Wieleńskich o skolonizowaniu p ó ł ­
nocy Puszczy Noteck ie j w okolicach Krzyża i Wie len ia 
daje się u jąć w ciąg w y d a r z e ń obrazu jących proces dzie­
jowy j a k i zachodzi n a t y m obszarze w czasach, k i edy 
właścic ie lem „ p a ń s t w a wie leńsk iego" b y ł P io t r Sapieha . 

kopo l sk im skal i , domaga się konf ron tac j i z rze te lną w i e ­
dzą h is te ryczną . 

Od począ tku X V I I I w ieku rozwi j a s ię n a te ren ie 
Puszczy Noteckie j osadnic two olęderskie . J ednakże t o ­
czące się w t y m czasie w o j n y i towarzyszące tan zarazy 
doprowadzi ły do poważnego wy ludn ien ia s ię i s tn ie jących 
już osad. Zas ied len iem opustoszałych z iem zajęła się a d ­
min i s t r ac ja p r a s k a F r y d e r y k a Wielkiego. N o w y c h osad­
n i k ó w sprowadzono między i n n y m i z Polsk i , z achęca jąc 
ich l icznymi p rzywi l e j ami i u lgami . Ty lko z s ap i eźyń -
skiego „domin ium wie leńsk iego" gran iczącego z N o w ą 
March ią , zbiegło w l a t ach 1754—1756 d w u s t u czterdzies tu 
s i edmiu chłopów i osiedliło się w g r a n i c a c h p a ń s t w a 
prusk iego . Obrazu zniszczenia dope łn i ła w o j n a s i edmio­
le tn ia (1756—1762), w czasie k t ó r e j k r a j e Kró l e s twa P r u s ­
k iego zostały zniszczone i wy ludn ione , zwłaszcza B r a n ­
d e r b u r g i a i N o w a M a r c h i a , g ran iczące bezpośrednio z 
posiadłościami P io t r a Sap iehy , co poc iągnęło za sobą 
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kolejną frydrycjańską akcję osiedleńczą kosztem sąsied­
nich ziem. 

W związku z powyższym, a mając na uwadze tra­
dycyjną zależność ,,kolonizacji mazurskiej" od Piotra 
Sapiehy, można przyjąć, iż rzeczywiście miała ona miej­
sce, a jej początek datować należy na rok 1766. 

Pierwsze lata „kolonizacji mazurskiej" zapisały się 
także w zbiorowej pamięci omawianej społeczności wie­
dzą o przywilejach oraz obowiązkach, jakie nałożone 
zostały przez Piotra Sapiehę na tutejszą ludność. Opo­
wiada się o tym, iż Sapieha mieszkańcom Rosika nadał 
prawo połowu ryb na Noteci za dwa guldeny rocznie, 
a później zamienił im to na odrobek Wysokości dwu dni 
w tygodniu. Ponadto mówi się, iż Sapieha mieszkańcom 
wsi Ruszczy Noteckiej, pozostających w jego dobrach, 
nadał prawo: wypasania w lasaoh bydła, zbierania w le­
sie ściółki; a także pobierania drzewa na budowę do­
mostw i zabudowań gospodarczych. Ponadto, jak głosi 
lokalna tradycja, każdy Mazur mógł, przywilejem Sa­
piehy, wykarczować tyle lasu, ile był w stanie obrobić. 
Niezwykle zaś brzmi przekaz, w którym opowiada się, 
iż obok powyższych praw i przywilejów, zezwolił Sapie­
ha mieszkańcom Pęckowa na poszukiwanie i wydobywa­
nie w lasach bursiztynu. Tradycja bursztynowa jest tu 
już mocno zatarta, aczkolwiek wskazuje się pod Pęcko-
wem na tzw. „Jelyńcu" doły „po tych kopaczach". 

„Mazurzy Wieleńscy" opowiadają także o obowiąz­
kach wobec dworu sapieżyńskiego. Oto, zdaniem tutej­
szej społeczności, Sapieha pobierał od swoich poddanych 
24 guldeny czynszu rocznie, 5 beczek miodu, kilka 
garnców chmielu na piwo. Zobowiązani byli ponadto do 
dawania furmanek na osiemnaście mil od danej miej­
scowości. Sama zaś pańszczyzna, jak się tu wspomina, 
określona była obowiązkiem pięciu dni pracy w tygod­
niu. 

„Kolonizacja mazurska", jak łatwo zauważyć, po­
zostaje w ścisłym związku z jej wykonawcą i organiza­
torem, z księciem Sapiehą. Postać Piotra Sapiehy, jako 
przedmiotu opowiadań, stanowi drugą cechę folkloru 
tejże grupy. Do najliczniejszych opowiadań należą te, 
w których narratorzy podkreślają z pełnym przekona­
niem fakt częstego odwiedzania ich rodzinnej miejsco­
wości przez Sapiehę. 

Pamięć o „kolonizacji mazurskiej" i wieleńskiej ga­
łęzi rodu Sapiehów znalazła także wyraz w szeregu po­
daniach toponomastycznych. Np. nazwę wsi Miały wy­
jaśnia się w następującym przekazie: „Książę Sapieha 
dawni osadził w ty wsi dziewczyne po jakiś ciężkich 
przeżyciach i powiedział do ni: „i tu spokój będziesz 
miała". Od tego czasu jestt ta nazwa naszy wsi". 
Powstanie nazwy wsi Pęckowo interpretuje się między 
innymi w taki oto sposób: „Do Pęckowa najpierw przy­
było czterech osadników. Oni się nazywali Noj, Przy­
lepa, Mamot i Helak. Oni przynieśli ze sobą „pęcek" 
i stąd nazwa. Wtedy to oni wszyscy mieszkali w jednym 
domu, który im zbudował Sapieha". Kilka podań topo­
nomastycznych łączy się ze wsią Marylin, która od roku 
1935 nosiła nazwę Marianowo. Opowiada się, że „Marylin 
wziął swoją nazwę |od żony Sapiehy, Marii, która tu 
dawni mieszkała, bo on jej nie chciał. Jeszcze teraz stoi 
ten dom drewniany, w którym ona mieszkała. Czasami 
Sapieha się tu zatrzymywał na noc, jak przyjeżdżał na 
wielkie polowania". 

Społeczność mazurska przechowała w swojej zbioro­
wej pamięci także sytuacje i wydarzenia, które stano­
wiły o charakterze Sapiehów. Ich duma, bezwzględność, 
okrucieństwo i pycha rodowa znalazły wyraz tak w krót-
kich informacjach, jak też w podaniach historycznych, 

opowiadanych na omawianym terenie do dzisiejszego 
dnia. Wiele z tych przekazów odwołuje się do rzekomej 
swobody obyczajowej Sapiehów, a nawet w niektórych 
przypadkach, rozwięzłości. Z literatury przedmiotu wia­
domo, iż w przeszłości na porządku dziennym zdarzały 
się wypadki uwodzenia dziewcząt chłopskich przez pa­
nów, oficjalistów, dzierżawców i inne osoby wykorzystu­
jące swój urząd i władzę. W Miałach opowiada się iż 
Sapieha stale utrzymywał swoją kochanicę. 

Z wielu przekazów na ten właśnie temat przytoczyć 
należy ten, w którym opowiada się, iż „Sapieha to był 
ten wielki „niecnota". Brał kobiety jak leci. Jak sie 
baby dowiedziały, że ort przyjedzie, to sie przebierały 
w najgorsze łachy albo uciekały do lasu, te stare też, 
żeby mu nie wpaść w oko. On stawał w kościele na 
chórze i je sobie wybierał". Powszechnie pokutuje tu 
przekonanie jakoby Sapieha miał prawo do „pierwszej 
nocy", które zawsze wykorzystywał i „nie było na to 
rady", aczkolwiek jedna z moich informatorek wypo­
wiadając się na ten temat, dodała z zazdrością: „dawni 
to były czasy!" . 

Okrucieństwo Piotra Sapiehy wyraża się między in­
nymi w następujących przekazach: „Pod Wieleniem miał 
zbudować Sapieha cztery kapliczki, za to, że powiesił 
dziesięciu Żydów", a także „w swoim zamku w Wieleniu, 
to miał Sapieha w piwnicy komorą tortur. Jak któryś 
coś przeskrobał, co mu się nie spodobało, to tam go 
prowadzili. W ty komorze, to były różne takie narzę­
dzia, którymi męczono tych ludzi. Cała komora była 
Wyłożona ostrymi nożami, a ich ostrza były ustawione 
do środka". 

Trzecia indywidualna cecha folkloru Mazurów Wie-
leńskich związana jest z miejscowością Chojno, położo­
ną na południu Pluszczy Noteckiej w pobliżu Sierakowa. 
Należy tu jednak zaznaczyć, że o ile podania dotyczące 
„kolonizacji mazurskiej" i rodu Sapiehów występują 
wyłącznie w repertuarach omawianej grupy etnograficz­
nej, to anegdoty o Chojanach, bo o nich tu mowa, daleko 
wykraczają poza tę grupę. 

Anegdoty o Chojanach, stanowiące klasyczne żarty 
o „głupich sąsiadach" są niezwykle liczne, a najwięcej 
z nich dotyczy tzw. ,,poprzeczności" Chojan. Utrzymało 
się w .opiniach sąsiadów przekonanie, iż Chojanie wszyst­
ko robią „na popsycke": konia do wozu zakładają „na 
popsycke", orzą „na popsycke", baba z lasu chrust nie­
sie „na popsycke", kapelusz na głowie, pasek, szelki, 
wszystko, nawet żegnają się na „popsycke". Współcześnie 
i prawdopodobnie dawniej o ową „poprzeczność" rozu­
mianą jako niedoskonałość anatomiczną, podejrzewa się 
mieszkanki Chojna, co w samej miejscowości spotyka się 
z żarliwym sprzeciwem. Źródłem owej „poprzeczności" 
miały być rzekome wydarzenia z życia samych Chojan. 
Oto opowiada się, że „w lasach położonych pod wsią 
były wielkie ilości wron, które sprawiały wiele szkód. 
Kiedyś na wiosnę, ludzie zebrali się ażeby wybrać wro­
nom gniazda. W tym celu zabrali długie drabiny. Jednak 
nie nieśli ich jak inni rozsądni ludzie wzdłuż przez las, 
lecz wzięli je w poprzek i tak, by dalej iść, musieli zrą-
bać wszystkie drzewa, które im na drodze stały. W ten 
sposób w lesie powstała szeroka droga, którą jeszcze 
dzisiaj można zobaczyć". 

Wymienione powyżej czyny Chojan były niekiedy 
złośliwie naśladowane przez sąsiadów. Kazimierz Nitsch 
w roku 1902 zanotował taką to opowieść wspomnieniową: 
„Było to w Chojnie na weselu, gdy po ślubie wóz 
z gośćmi zajechał na podwórze, jeden z obecnych Polan 
chcąc im pomóc zasiąść, wziął drabinę i niósł ją w po-

2 3 



przek, zawadzając nią oczywiście po drodze. Chojanie 
zaraz poznali, co to miało znaczyć i jeden z nich zawo­
łał: „Co ty myślis, ze Chojany jesce takie głupie, ze 
nam drabke w poprzek niesies?". Wtedy żartowniś przy­
stawił ją do wozu pionowo, bo, powiadano, że dawniej 
w podobnym wypadku Chojanie najpierw wchodzili na 
najwyższy szczebel, a potem dopiero drugą stroną scho­
dzili" . 

Kolejna grupa anegdot nawiązuje do czasów pań­
szczyźnianych, kiedy to mieszkańcy Chojna musieli pra­
cować na rzecz dworu w Dobrojewie. Oto, ponoć osiem­
dziesięcioletnia staruszka na własne oczy widziała jak 
„Chojumy pędziły kury, gęsi i prosiaki, jako dziesięcinę 
do „kasteluna". Ponieważ w lesie ptactwo ustawicznie 
uciekało, Chojany wyrąbali szeroką drogę i na czele 
i na końcu pochodu „gadzinowego", niosąc długą dra­
binę, dopędzili z Bożą pomocą swoje „stwory" do „zyki". 
Nad „zykum" zaczęli się skrobać po głowie i medyto­
wać, jakby to wszystko przeprawić na drugą stronę. Po 
dwóch dniach tych medytacji wpadł Chojanom taki kon­
cept do głowy: położyli drabiny na brzeg Warty, powią­
zali szmatami nogi zwierząt do szczebli drabin i puścili 
tę całą menażerię na wodę, sami zaś popłynęli obok, 
wrzeszcząc okrutnie i długimi żerdziami „prostując, ceby 
nie pojechało na popsycke". 

Wiele innych, ciekawych anegdot, funkcjonowało 
prawdopodobnie w minionych czasach na rozległym te­
renie międzyrzecza warciańsko-noteckiego. Mieszkańcy 
okolicznych wsi wspominają, że słyszeli takie czy inne 
opowiadania, ale ich treści nie mogą już sobie przypom­
nieć. Zdaniem informatorów, opowiadano dawniej o tym, 
jak w Chojnie po raz pierwszy zaparzano kawę, jak 
Chojanie szukali skarbu i jak wiatraki poobcinały im 
nosy, a opowiada się jeszcze o tym, jak byka paśli na 

dachu, jak wyławiali księżyc ze studni, jak przesuwali 
kościół, jak wnosili światło w worku do izby itd. Wspo­
mina się też o Chojanach, że ,,musieli oni chodzić na 
nabożeństwa do Biezdrowa, a że to wcale nie blisko, 
chodzili kompaniami (...). Idąc przez Pakawie, klękali 
przed tamtejszym wiatrakiem i modlili się w ten sposób: 
„A ty psenajświyntso Panienecko, obracej sie, obracej 
sie". 

Wymienione powyżej i skrótowo omówione indywi­
dualne cechy folkloru Mazurów Wieleńskich wyrosły na 
bazie rodowodu tejże grupy. Obok przeszłości historycz­
nej, zasadniczym elementem kształtującym ów folklor 
jest ich mowa, czyli tzw. „mazurzenie" które także stało 
się przedmiotem drwin. Opowiada się między innymi 

Chojanach, iż „innym razem jechał znów jeden u nich 
do boru. I odzywa się sam do siebie: „A co to piscy 
Maćku?" — Myślał bowiem, że to może ptak na drzewie 
tak mocno piszczy. I nie wiedząc, gdzie to piszczy, nad­
słuchuje co kilka kroków, potem idzie naprzód i tak 
znowu do siebie prawi: „Idę dalej — jesce piscy; wy­
chodzę na kiłoc — piscy; wychod. ę jesce wyzej — piscy, 
az ja tu słucham, eh! a tu w moim nosie piscy". — 1 na­
uczyli nas też Mazurowie Wielkopolan, że ich po tym 
mazurskim pisku nosowym poznajemy łatwo". 

Należy też tu wspomnieć o tym, jakie znaczenie 
w tworzeniu i realizacji wymienionych opinii o mieszkań­
cach Chojna miała swoista megalomania sąsiedzka. Bar­
dzo często spotykamy się ze zjawiskami wyśmiewania 
się z jakiegoś ludu, lub uważania go aa umysłowo upoś­
ledzony. Zjawisko takie zachodzi najczęściej na pery­
feriach dwóch grup, w miejscu, gdzie spotykają się gra­
nice obszarów przez nie zamieszkałych. W tym jednak 
wypadku cała owa megalomania skupiła się nie na całej 
ludności „mazurskiej", a na jednej, wybranej wsi, bo­
wiem na Chojnie. 

Zdzisław Walczak, Akwarela z cyklu „Szałasy pasterskie", Zakopane 
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L U D W I K G A W R O Ń S K I 

MUZYKA LUDOWA ZIEMI LUBELSKIEJ 

Pieśń i m u z y k a l u d u polskiego by ła i jes t ściśle 
związana z jego życiem, p racą , zawodem, wyraża ł a r a ­
dości, p r agn ien ia i t ro sk i codzienne. P rocesowi r o z w o ­
j o w e m u współczesnego człowieka towarzyszy również 
p rzeobraża jący się folklor. Na t y m więc polega jego 
żywotność oraz t r w a ł a war tość nasze j , rodzimej ludowej 
twórczości . 

W ę d r ó w k ę muzyczną rozpoczynamy od chaty X I X -
wiecznego mieszkańca z okolic Lub l ina , Biłgoraja, L u ­
b a r t o w a czy Zamościa . Zobaczymy j a k spędza o n czas, 
j ak s ię b a w i i muzyku je . 

W o w y m czasie m u z y k a rozb rzmiewa ła p r z e d e 
w s z y s t k i m w k a r c z m i e i w d o m u wese lnym. Oto opis 
wese la w e Wsi Mi le jów p o d Lub l inem, w re lac j i E d w a r ­
da Chłopickiego, k t ó r y w s ierpniu r o k u 1880 był gościem 
d w o r u mile jowskiego. 

Obrzęd w e s e l n y sk ł ada ł się z w y k l e z t rzech części: 
zaręczyn, ś lubu i godów wese lnych . Swa towie z p a n e m 
m ł o d y m u d a w a l i się do chaty narzeczonej , n iosąc ze 
sobą ba ry łkę gorzałki , a za n imi ciągnęło grono z a p r o ­
szonych gości. Podczas t ego pochodu wese ln icy śp iewal i 
chórem: 

Oj, jadą, idą — zalotniczkowie nasi, 
wiozą oni, wiozą oni — podaruneczek Kasi. 
Oj, jadą, idą — zalotniczkowie z pola, 
pytają się, dopytują się — czy żyje Kasia moja? 

Ze zb l iżan iem się do chaty, zmienia ła się t r eść p i o ­
s e n k i : 

O, za le j , matko ogień — bo w zaloty jadą, 
zalej-że go, zalej — niechaj jadą dalej! 
Chyba bym, mateńku, rozumu nie miała, 
bym Iprzed zalotnikami — ogień zalewała. 

Wszyscy wchodzą do izby. Nas tępu ją śp iewy i t a ń -
ce, k tó re t r w a j ą do północy. Zapowiada ją , że ś lub o d ­
będzie się za t rzy tygodnie w mie j scowym kościele p a ­
ra f i a lnym. 

W wigilię ś lubu schodziły s ię kobie ty do p a n n y 
młode j z m u z y k ą i śp iewa ły : 

Wesoła n a m dziś Sobota nastała, 
że Kasieńka po rodzinę posiała. 
O, posłała cztery konie — piąty wóz, 
i szóstego przewodnika — by przywiózł. 
I dała mu dwa talary — na sprawę, 
żeby przywiózł rodzineńkę — łaskawę. 

Kobie ty przez całą n o c się b a w i ł y ; p i ły i j ad ły do 
r a n a . O świcie dochodzil i swa towie i d ruhny , r a z e m 
śpiewal i : 

Kołem Wisła stanęła 
koło białego kamienia. 
A no-że ty drużebka, 
bierz się do rusego warkocza. 
Rusy warkocz rozplećcie, 
młodą Kasię ucieszcie! 
Gadaj, ,drużebko — za mym wiankiem ś m i e l e , 
żebym nie miała — wymówienia wiele... 

Nas tępn ie b r a t p a n n y młodej rozpla ta ł je j warkocz , 

p o t e m u d a w a n o się do kościoła, śp iewając po drodze 
s tosowne p rzyśp iewki i kup le ty . 

Po wyjściu z kościoła, n a s t ę p o w a ł a ogólna z a b a w a 
w ka rczmie . S z y n k a r k a z w ó d k ą k r ą ż y ł a wśród gości, 
p rzepi ja ła do nich, prosiła do stołu. S iada ła „cała d r u ­
ż y n a " spożywając domowe jadło przynies ione ze wsi — 
najczęściej pierogi z kaszą i se rem, okraszone p o k r a j a n ą 
s łon iną i k w a ś n ą śmie taną . 

P o posi łku zaczynały się t ańce , k t ó r y m zazwyczaj 
p r z y g r y w a ł y skrzypce , k l a r n e t i bębenek . Po wyjśc iu 
z k a r c z m y u d a w a n o się do d o m u p a ń s t w a młodych , gdzie 
u p rogu częstowano wszys tk ich w ó d k ą i ch lebem. Na ­
s tępnie swa towie , rodzice m ł o d y c h i r e sz ta w e s e l n i k ó w 
s iada l i do obiadu, a d r u h n y śp iewały : 

O, leniwa kuchareńka — leniwa, 
dopiero nam łyżek , misek — dobywa. 
Trzeba nam kucharki z Warszawy, 
ażeby gej białe rączki sparszały. 

P o s u t y m i mocno z a k r a p i a n y m gorza łką obiedzie, 
śp i ewano : 

W stodole świta — w rogu dzień, 
poszła Kasieńka — po ogień. 
Nie po ogień, chodziła, 
tylko Jasieńka budziła. 

Witaj-że, Jasieńku — umyj się, 
piwenka napij się, n a p i j się. 

Z kolei na s t ępowa ły t ańce i p rzyśp iewki , często f ry -
wo lne j t reści . Nad r a n e m d r u ż b a szedł do k o m o r y po 
k o r o w a j , nas t ępn ie tańczył z niani p rzed wese ln ikami , 
a dziewczęta śp iewa ły : 

Sławne miasteczko Turobin, 
gdzieś się Jasieńku zabawił? 
Zabawiłem się u Zosie, 
p a s ł e m kon ik i na ros ie" . 

Drużbowie kra ja l i ciasto n a porc je , a mar sza ł ek 
wese lny chodził z t acą i roznosi ł t e n specyja ł gościom, 
m ó w i ą c : 

P ros i p a n młody i p a n n a m ł o d a , starosta i 
starościna, pan drużba i ja proszę ma ten dar, 
co nam P a n Bóg dał! 

Kończy s ię spożywanie ko rowa ju . Z n o w u t a ń c e 
i śpiewy, k t ó r e t r w a j ą do wieczora , po czym nas t ępu ją 
oczepiny, p r z y w t ó r z e t radycy jnego „Chmie lą" , k t ó r e g o 
w e r s j a t eks towa i me lodyczna jest j edno l i t a w ca łym 
Lube l sk i em. H u l a n k i , t ańce i s w a w o l e t r w a j ą jeszcze 
przez d w a dni bez wytchnienia . 1 

War to tu wspomnieć , iż n a tego rodza ju uroczys­
tościach rodz innych p i to na umór , do upad łego . Nic więc 
dz iwnego, że w e s e l n y p i j a k wszed ł d o poezj i l udowe j . 
Oto j eden z p i j ack ich w ie r szyków w s ty lu ba l l ady l u d o ­
w e j , z ano towany w g us tnego p r z e k a z u 87-letniego włoś-
d a n i n a , J a n a Łozińskiego: 

Nie wyszedł z karczmy dopóty, 
aż spłukał ostatnie buty. 
Ludzie patrzą na p i j aka -
idzie z karczmy na bosaka. 
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Nogi mu nie chciały służyć, 
a chciałby sposobu użyć, 
by gorzałkę powarować 
i do domu powędrować. 
I tak się po drodze taczał, 
jakby gęsi on nawracał. 
Lecz gorzałka zwyciężyła — 
w rów pijaka powaliła. 
Teraz pijak leży w rowie, 
mówi świnia: twoje zdrowie. 
Twoje zdrowie, dawaj pyska. 
Już się pijak z świnią ściska. 

Niestety, s m u t n e to, a le p r awdz iwe , bowiem tego 
rodzaju scenk i możemy często spo tkać n a naszych współ ­
czesnych weselach, chrzcinach, a nawe t s typach pogrze­
b o w y c h . 

Sposób życia, p r a c a ludu Ziemi Lube lsk ie j s twarza ­
ły korzys tne w a r u n k i dla rozwoju muzyk i ludowej o ce­
chach właśc iwych te j ludności . 

Jeszcze do chwili odzyskania przez Polskę n iepod­
ległości, podział Lubelszczyzny na obwody (później p o ­
wia ty ) był dość wyraźny , nie ty lko w pieśni i muzyce , 
ale w stroju i t ańcu . Dopiero po drugie j wojnie świa to ­
w e j różnice te szybko s ię zacierają. Muzyka l udowa 
w poszczególnych reg ionach nab ie ra cech wspólnych, 
s ta jąc się powoli własnością całego ludu lubelskiego. 
S topn iowe zac ieranie się różnic w folklorze jest oznaką 
ewolucj i w życiu codziennym, gdzie muzykowan ie jest 
nada l in tegra lną częścią roz rywki ludu różnych reg ionów 
Polski . 

Dwuosobowa kape la b rac i Bźdaiuchów z Aleksandrowa 
w Biłgorajskiem. W ś r o d k u śp iewaczka A n n a Malec 

Fot . Jan Magierski 

Muzykę ludową w Lube l sk iem można podzielić n a 
k i l ka rozdziałów, obe jmujących różne je j formy, t j . 
d u m k i , kołysanki , p ieśn i pas te r sk ie , miłosne, obrzędowe, 
mora l iza torsk ie , a t akże p iosnki pe łne złośl iwych docin­
ków, k tó rych a u t o r a m i byl i p rzede wszys tk im młodzi 
ludzie . Oto j e d n a z nich, z okolic T u r k i pod L u b l i n e m : 

Przez uwagi mąż żonę bije, 
żadna rodzina nie pożałuje. 
Przyjedź, przyjedź tatulińku, 
Przyjedź, przyjedź kwiateńku, 
rozżałuj mnie się. 
Tatulo jedzie w cisowe wrota, 
kiwa czapeńką z samego złota. 
Bij-że zięciu, bij-że dobrze, 
aż się skóra na nij podrze — 
córko ladaco. 

Pieśn i i m u z y k a Ziemi Lube l sk ie j ma ją u rozmaiconą 
d y n a m i k ę , m e t r u m i t empo . Pieśni śp iewane przy pracy , 
n a w o l n y m powie t rzu — posiadają t e m p o wolniejsze, ze 
skłonnością do przeciągania . Na tomias t śp iew n a wese lu , 
p r z e d k a p e l ą , jes t ba rdz i e j ożywiony i ry tmiczny , często 
z p o k r z y k i w a n i e m „Oj , dana , dana" . K a p e l a często p o d ­
c h w y t u j e owe przyśp iewki , tworzy ad hoc melodię, n a ­
dając je j właśc iwy r y t m i formę. 

Na t e ren ie Lubelszczyzny toczy s ię w a l k a między 
pa r zys tym a n i e p a r z y s t y m m e t r u m , t j . między k r a k o ­
w i a k i e m z jego cha rak te rys tyczną s y n k o p ą a o b e r k i e m 
z a k c e n t e m n a t rzy lub jeden. Niekiedy w pieśni z n a j ­
dziemy już dążność do p rze łamania s chema tu k r a k o ­
w i a k a na korzyść t ró jkowości oberka . Widz imy to n a 
przykładz ie p i e ś n i „Ni pó jdę za m ą ż " , śp iewane j ongiś 
przez Mar i annę A d a m c z u k z Ma jdanu Siedleckiego koło 
T o m a s z o w a . 2 

U l u b i o n y m t a ń c e m w Zamojszczyźnie jes t tzw. m a j -
dan iak , k tórego nazwa wywodzi się od ws i Majdan , a 
wed ług t r adyc j i od m a j d a n ó w t a t a r sk i ch . M a j d a n i a k 
podobny jest do oberka , ale różni się odeń t e m p e m ; 
jest wolniejszy, zbliżony do k u j a w i a k a . W Bi łgora jskiem 
rolę m a j d a n i a k a spe łn ia tzw. p ro s ty . Na tomias t szcze­
gólną popularnośc ią cieszą się n a Lubeiszezyźnie u t w o r y 
t ró jmia rowe , tzw. s ławne walczyki lubelskie . 

Typowy, na jp rymi tywnie j szy lube lsk i zespół i n s t r u ­
men ta lny , to dwoje sk rzyp iec (p rym i sekund) i b ę b e ­
nek . P r y m i s t a gra melodię, d r u g i e skrzypce m u w t ó r u j ą 
w kwinc ie lub kwarc ie . Bębnis ta zaś t r z y m a r y t m . 

Niezrównanego bębnistę - wirtuoza spotkaliśmy we 
wsi Kocudza — pisa ła J a d w i g a Sobieslka. — Muzyk 
z krwi i kości, który świetną techniką umiał wyko­
rzystać do ostatka wszystkie możliwości małego, jedno­
stronnego bębenka z talerzykami na obwodzie i dzwon­
kami u spodu... 3 

Nowszy typ lubelskiej kape l i dopuszcza do zespołu 
k la rne t , k o n t r a b a s i h a r m o n i ę guz ikową lub akordeon . 

We w s p o m n i a n e j Kocudzy pod Biłgorajem n a t r a ­
fiono n a bardzo ciekawy i n s t r u m e n t ludowy, tzw. s u k ę 
— rodzaj skrzypiec , n a k t ó r y m g ra się w pozycji s i e ­
dzącej , t r zymając i n s t r u m e n t p rzed sobą, o p a r t y o k o ­
l ana . G r a się nie przyciskając s t r u n pa lcami , lecz s t a ­
wia jąc palce między szeroko rozs tawionymi s t r u n a m i , 
t a k że s t r u n do tyka się z boku , paznokc iami . O suce 
bi łgorajskie j p isa ł w „Wiś le" w 1888 r. J a n Kar łowicz , 
a ostatnio E w a Dahlig, k t ó r a pisze m. in., iż s u k a jes t 
unikatowym ludowym chordofonem smyczkowym. Co 
więcej, rysunek zdaje się świadczyć, że podstawek ma 
wyłącznie jedną nóżkę. Nawet niewprawne oko z łat­
wością z a u w a ż y , że dwa otwory głośnicowe („efy" ) nie 
są jednakowe, albowiem jeden z nich (lewy) ma dodat­
kowe prostokątne wycięcie. Stanowi to pewną analogię 
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S U K A B I Ł G O R A J S K A 

K a t a r z y n a D a d a k s twierdza , iż np . Tomaszowskie 
jest r eg ionem w a r t y m szczególnie za in teresowania , p o ­
n ieważ na t y c h terenach n a s t ę p o w a ł y od la t p rzemiesz ­
czenia i p rzemieszczan ia ludnośc i po l sk i e j , r u s k i e j i u k r a ­
iń sk ie j " oraz w y z n a ń : r z y m s k o i greckokatol ickiego, a 
t akże towarzyszącego im p r a w o s ł a w i a . 

W t y m regionie nada l ba rdzo t radycyjn ie obchodzi 
się wesela, dożynki , a także ko lędowan ia w okres ie 
świąt Bożego Narodzenia , jak również tzw. dyngus wie l ­
k a n o c n y . 

Nieste ty , z u p ł y w e m la t daje się zauważyć n i eub ł a ­
gany proces z a n i k a n i a d a w n y c h t radycj i , obrzędów, z w y ­
czajów, j a k i z a w o d ó w wiejskich: kowa l s twa , b e d n a r ­
stwa, m ł y n a r s t w a , g a r n c a r s t w a , powroźn ic twa , s i t a r s t w a 
czy kołojdziejstwa. P i lną po t rzebą jest więc r e j e s t rowan ie 
i u t r w a l a n i e n a t a ś m a c h magne to fonowych un ika lnych 
już zjawisk wiejskie j k u l t u r y . 

Na Lubelszczyźnie , n i epowta rza lną a tmosfe rą i s p e ­
cyficznym urok iem zapisuje p i ękne k a r t y współczesnej 
folklorystyki Fes t iwa l Kape l i Ś p i e w a k ó w L u d o w y c h 
w Kaz imie rzu Dolnym, k tórego celem jest przegląd , 
ochrona i dokumen tac j a au ten tycznego m u z y k o w a n i a l u ­
dowego. Obok Fes t iwa lu Ziem Górsk ich w Z a k o p a n e m , 
jest to na jważnie jsza tego t y p u impreza w Polsce . 

P r z y p i s y 

1) „Tygodnik P o w s z e c h n y " 1880, n r 40. 
2) J a d w i g a i M a r i a n Sobiescy, Po l ska muzyka l udowa i jej 
problemy. W y b ó r p r a c pod red . L. Bie lawskiego. K r a k ó w 1973, 
s. 323. 
3) Tamże , s. 330. 
4) „ M u z y k a " 1988, n r 2, s . 91—92. 
5) „ R u c h M u z y c z n y " 1975, n r 20. 

do budowy mazanek (...). W suce ów mały otwór jest 
połączony z „efem" , co stanowi rozwiązanie pośrednie 
między stosowanymi w mazankach i skrzypcach... 4 

S k r z y p c e i basy w y r a b i a n e p r z e d s tu la ty , by ły dość 
ciężkie; d ł u b a n e basy waży ły ponad 25 k g , a s w y m w y ­
glądem p r z y p o m i n a ł y współczesną wiolonczelę . P o s i a ­
d a ł y one p i e rwo tn i e t y lko d w i e s t r u n y , s t r o jone w u n i -
sonie n a dowolny t o n „ażeby mocnie j hucza ły do t a k t u " . 
Z czasem zaś basy zosta ły w y p a r t e przez bębny , jako 
i n s t r u m e n t y ba rdz ie j p r a k t y c z n e w przewożen iu n a w o ­
zie w czasie g ry . 

W połowie X I X wieku , a n a w e t w okresie między­
wo jennym, powsta ło n a Lubelszczyźnie wie le kape l , 
p rzeważn ie przykoście lnych, k t ó r e p r o p a g o w a ł y z a r ó w ­
no m u z y k ę ludową , j ak i p ieśń rel igi jną, w y w o d z ą c ą s ię 
z p i e r w i a s t k a rodz ime j twórczości . 

P r z y k ł a d e m tego t y p u o rk ies t ry jes t działająca do 
dziś, a obchodząca w b r . 150 rocznicę is tn ienia , k ap e l a 
w Końskowol i pod p r z e w o d n i c t w e m miejscowego orga­
nis ty, Józefa Micha lczuka . 

W X I X s tulec iu , a więc za czasów Kolberga wiele 
materiałów muzycznych gromadzonych było w w y n i k u 
bezpośredniej obserwacji zwyczajów dorocznych i rodzin­
nych — pisała K a t a r z y n a D a d a k — o siła i urok od­
działywania obrzędów byty głównymi powodami zain­
teresowania i podziwu dla sztuki ludowej. Melodie noto-
wano ze słuchu i z pamięci, zdolności zap i su decydowa­
ły o wartości dokumentu. Pewne płożone wykonania, na 
przykład zespołowa muzyka instrumentalna, nie docze­
kały się zapisu. 5 

A L F R E D A M A G D Z I A K 

D o ż y n k o w a zabawa 

Zadzierżyście g ra kape la , 
p o h u k u j e p r z y ś p i e w k a m i — 
dzisiaj w nasze j wsi dożynki , 
r adość chodzi p o d w ó r k a m i 
Muzykanc i p rzez wieś całą, 
j ak w pochodzie w Kaz imie rzu , 
t n ą od u c h a z b ę b e n k a m i , 
a ż ko t łu je sdę w powie t rzu . 
Za kapelą gospodynie 
n a tęczowo wys t ro jone , 
garście k łosów, p ę k i k w i a t ó w 
n a d g ł o w a m i un ies ione . 
Poza wsią, wś ród wie rzb n a błoniu 
ułożone desk i białe , 
t a m dopiero będą t ańce , 
byle g r a j k o m s i ły s ta ło . 
J a k zagra ją ober tasa , 
z b ę b e n k a m i , dzwoneczkami , 
pó jdą z desek b ia łe w ió ry , 
w i a t r zaszumi spódn icami . 
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VII K r a j o w y Z j a z d 
S t o w a r z y s z e n i a T w ó r c ó w 

L u d o w y c h 
W dniach 21 i 22 l i s topada ub. roku w Nowym Sączu 

odbył się VII K r a j o w y Zjazd Stowarzyszenia Twórców 
L u d o w y c h . Wzięło w n i m udz ia ł 91 delegatów rep rezen ­
tu jących 1874 twórców zrzeszonych w 23 oddziałach r e ­
gionalnych STL oraz przedstawicie le cz łonków zb io ro-
w y c h i p r a w n y c h . Na Zjazd przybyło także liczne grono 
zaproszonych gości, a wś ród n ich : zas tępca k i e r o w n i k a 
Wydzia łu K u l t u r y KC P Z P R Zbigniew Domino, k i e r o w ­
nik Wydzia łu Oświaty , K u l t u r y i Spraw Społecznych 
NK ZSL S tan i s ł aw Adamczyk , przeds tawic ie l CK SD 
S t a n i s ł a w Olbromski , p rzewodniczący Komis j i K u l t u r y 
NK ZSL Krzysztof Makulsk i , wiceminis te r K u l t u r y 
i sz tuki Kazimierz Cłapka ; przeds tawic ie le władz pol i ­
tycznych i admin i s t r acy jnych wo j . nowosądeckiego: p r e ­
zes WK ZSL, S t a n i s ł a w Śmierc iak , sek re ta rz K W P Z P R 
Janusz Tomalsk i , p rzewodniczący W K SD Czesław Grze ­
siak, p rzewodniczący R W P R O N J a n Turek , wicewoje ­
w o d a Zbign iew B a r y l a k i p rzewodniczący MRN Maciej 
Ropek; przeds tawic ie le władz woj . lubelskiego: s ek re t a rz 
KW P Z P R Mieczysław Karczmarczuk , sek re ta rz W K ZSL 
Tadeusz Bichta, wicewojewoda Włodzimierz K o p r u k o w -

niak, prezes MK ZSL E d w a r d Ba lawe jde r i w icep rezy ­
den t Lub l ina Fel iks Dobrzyński ; p rzeds tawic ie le C e n t r a l ­
nego Z w i ą z k u Spółdzielni Rękodzie ła L u d o w e g o i A r ­
tystycznego „Cepel ia" z wiceprezesem J e r z y m S z y m a n ­
k i e m n a czele, członkowie R a d y N a u k o w e j STL z jej 
p r zewodn iczącym prof. d r R o m a n e m Reinfussem, p r z e d ­
stawiciele organizac j i młodzieżowych, spółdzielczych, 
związków twórczych, t owarzys tw reg ionalnych , ins ty tuc j i 
i p l a c ó w e k upowszechn ian ia k u l t u r y o raz p rzeds tawic ie le 
p r a s y i r ad i a . 

Zjazd o tworzył prezes ZG STL Władys ł aw G r u s z ­
czyński. Delegaci m i n u t ą ciszy uczcili p a m i ę ć ponad stu 
twórców ludowych, członków STL zmar łych w t rzy le t ­
n i m okresie międzyz jazdowym. W imien iu gospodarzy 
wojewódz twa przemówienie powi ta lne wygłosi ł w icewo­
jewoda nowosądeck i Zbigniew Bary lak . F u n k c j ę p r z e ­
wodniczących Zjazd powierzył Kaz imierzowi M a u r e r o ­
wi, Czesławie Konopce, J e r z e m u L ipce i Bron is ławowi 
Cukrowi . P o w y b o r z e komis j i z jazdowych i przyjęc iu 
r egu l aminu obrad nas tąpi ł uroczysty a za razem w z r u ­
szający m o m e n t dekoracj i na jba rdz ie j zasłużonych t w ó r -

K l e m e n t y n a Fąf rowicz - na j s ta rsza de l ega tka VII Zjazdu Małgorza ta Kozielska — na jmłodsza de l ega tka VII Zjazdu 
STL STL 
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ców ludowych odznaczeniami pańs twowymi , o d z n a k a m i 
r e so r towymi i r eg iona lnymi (pełną l istę odznaczonych 
p u b l i k u j e m y w ma te r i a ł ach zjazdowych). Nas tępn ie p r e ­
zes ZG STL Władys ł aw Gruszczyński wygłosi ł referat 
sp r awozdawczo -p rog ramowy ustępującego Za rządu Głów­
nego STL, po czym rozpoczęła się dyskus ja , w t r akc ie 
k tó re j odczy tany został ad r e s p rezesa NK ZSL, Marsza łka 
Sejmu R o m a n a Mal inowskiego oraz l isty i t e l eg ramy 
skierowane do uczes tn ików Zjazdu. W t rakcie dyskusj i 
p rzemówien ia wygłosil i t akże przedstawicie le władz i 
goście Zjazdu (sprawozdanie z dyskusj i oraz t eks ty n ie ­
k t ó r y c h p r zemówień p o d a j e m y w i n n y m miejscu). 
P ierwszy dz ień obrad zakończyły wybory władz STL, oraz 
wspólna kolac ja . 

W d rug im dniu Zjazdu kon tynuowano dyskus ję oraz 
w y b o r y władz . Przyję to m. in. wniosek o u fundowaniu 
sz tandaru STL, podwyższeniu sk ładek członkowskich 
oraz wpisowego. Delegaci podjęli nas tępn ie uchwałę w y ­
tyczającą k i e r u n k i dz ia łan ia S towarzyszen ia na całą 
kadenc ję . Na p i e r w s z y m posiedzeniu Za rządu Głównego 
prezesem ZG STL został w y b r a n y ponownie Władys ław 
Gruszczyński , a Rada Naukowa , t r adycy jn ie już, p o ­
wierzyła funkcję p rzewodniczącego R a d y profesorowi dr 
Romanowi Reinfussowi (uchwałę oraz imienny skład 

w ł a d z STL pub l iku jemy n a i n n y m miejscu). Zjazd z a m ­
k n ą ł p rezes ZG STL. W p r z e m ó w i e n i u k o ń c o w y m p r z e ­
kazał m.in. podz iękowanie wszys tk im, k t ó r z y przyczyni l i 
s ię d o pomyślnego p rzygo towan ia i p rzeprowadzen ia 
Zjazdu, w tym szczególnie gospodarzom w o j . nowosą­
deckiego i p r a c o w n i k o m Wojewódzkiego Oś rodka K u l ­
t u r y na czele z jego d y r e k t o r e m A n t o n i m Malczakiem. 

W cha rak te rze imprez towarzyszących , p r z e d rozpo­
częciem Zjazdu, o t w a r t a została boga ta w y s t a w a pt. 
„Współczesna rzeźba ludowa K a r p a t po l sk ich" p r z y g o ­
t o w a n a przez M u z e u m Okręgowe w N o w y m Sączu. 
W b u d y n k u Domu K u l t u r y Kole jarza , gdzie o d b y w a ł się 
Zjazd, czynna była w y s t a w a fotograficzna p r e z e n t u j ą c a 
his torię i działczy STL, w y s t a w a i k ie rmasz w y d a w n i c t w 
Sądeckie j Oficyny Wydawnicze j . W sa lach K l u b u Ziemi 
Sądeckie j — Galer i i Współczesnej Twórczości L u d o w e j 
czynna była w y s t a w a „Haf t k a r p a c k i " p r zygo towana 
przez WOK. Ponad to dla uczes tn ików Zjazdu w y s t ą p i ­
li z k o n c e r t a m i : Zespół P ieśn i i Tańca „Sądecczanie" , 
Kape la Wojciechowska — l a u r e a t nag rody im. J a n a 
Podka, u fundowane j przez „Chłopską Drogę" oraz k a ­
pe la p o d h a l a ń s k a . 

STW 

List prezesa Naczelnego Komi te tu Zjednoczonego S t ron ­
nic twa Dudowqgo, Mar sza łka Se jmu R o m a n a Mal inow­
skiego sk i e rowany do de lega tów VII Kra jowego Zjazdu 
S T L 

Warszawa, 1986-11-21 

Prezes 
Nacze lnego Komi te tu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
Roman Malinowski 

VII Krajowy Zjazd 
Stowarzyszenia Twórców L u d o w y c h 
w N o w y m Sączu 

Koleżanki i Koledzy Delegaci! 

Z okazj i o d b y w a j ą c e g o się K r a j o w e g o Z jazdu 
Waszego S t o w a r z y s z e n i a — proszę p r z y j ą ć m o j e 
na j se rdeczn ie j sze g r a t u l a c j e oraz życzenia p o ­
m y ś l n y c h i o w o c n y c h Obrad. 

W a s z e S t o w a r z y s z e n i e jes t g o d n y m r e p r e z e n ­
t a n t e m i n t e r e s ó w t w ó r c ó w l u d o w y c h , a t akże 
w i e r n y m i o d d a n y m o r ę d o w n i k i e m s p r a w k u l t u r y 
l u d o w e j . 

S t o w a r z y s z e n i e T w ó r c ó w L u d o w y c h p o s t a w i ł o 
sobie za cel g ł ó w n y o c h r o n ę war to śc i k u l t u r o w y c h 
s t w o r z o n y c h p rzez Wieś po l ską , w p r o w a d z a n i e 
k u l t u r y l u d o w e j d o k u l t u r y o g ó l n o n a r o d o w e j o r a z 
i n t eg rac j ę ś r o d o w i s k a t w ó r c ó w l u d o w y c h . Z g ł ę ­
boką s a ty s f akc j ą m o ż n a s twie rdz ić , iż cele t e z p o ­
w a d z e n i e m są r e a l i z o w a n e w codz ienne j dz ia ła l ­
ności t w ó r c ó w i dz ia łaczy z g r o m a d z o n y c h w sze ­
r e g a c h S t o w a r z y s z e n i a . 

W a s z a r ó ż n o b a r w n a twórczość w e w s z y s t k i c h 
dz iedz inach s z t u k i wzbogaca p a n o r a m ę k u l t u r y 
po lsk ie j o t r w a ł e i o r y g i n a l n e w a r t o ś c i . 

Dzie ła r ą k i u m y s ł ó w t w ó r c ó w l u d o w y c h są 
sze roko z n a n e t a k ż e poza g r a n i c a m i k r a j u . 

W y s o k o ocenia jąc d o t y c h c z a s o w e os iągnięc ia 
— z k t ó r y m i p rzychodz ic i e n a VI I K r a j o w y Zjazd 
— n a l e ż y p o d k r e ś l i ć i n s p i r u j ą c ą ro lę S t o w a r z y ­
s z e n i a n a rzecz da l szego r o z w o j u w s p ó ł c z e s n e j 
twórczośc i l u d o w e j o p a r t e j n a t r a d y c j i i d o r o b k u 
k u l t u r y l u d o w e j o r a z s y s t e m a t y c z n ą t r o s k ę o j e j 
w a r t o ś c i a r t y s t y c z n e . 

S łowa p o d z i ę k o w a n i a n a l e ż ą s ię też cz łonkom 
Waszego S t o w a r z y s z e n i a za ich a k t y w n y udz i a ł 
w dz ia ła lnośc i s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e j w ś r o d o w i s ­
k u , a zwłaszcza w k s z t a ł t o w a n i u p o s t a w o b y w a ­
t e l sk i ch . 

Z jednoczone S t r o n n i c t w o L u d o w e łączą ze 
S t o w a r z y s z e n i e m T w ó r c ó w L u d o w y c h szczegól­
n i e b l i sk ie więz i . 

W D e k l a r a c j i I d e o w e j Z S L z n a j d u j e s ię z a ­
p is , iż „ j e s t e ś m y za w z b o g a c a n i e m o g ó l n o n a r o d o ­
wego dz iedz ic twa k u l t u r a l n e g o d o r o b k i e m k u l t u r y 
c h ł o p s k i e j " , że „kon ieczne j e s t s t w a r z a n i e l e p ­
szych w a r u n k ó w do r o z w o j u ch łopsk ie j k u l t u r y 
l u d o w e j , k t ó r a j e s t p o d s t a w o w y m składnikiem 
k u l t u r y n a r o d o w e j , za s ługu je n a m e c e n a t i s ze ­
r o k i e p r e z e n t o w a n i e s p o ł e c z e ń s t w u " . 

Ze s t r o n y dz ia łaczy i i n s t anc j i Z j ednoczonego 
S t r o n n i c t w a L u d o w e g o możec ie l iczyć n a życz l i ­
w o ś ć i d a l e k o idącą p o m o c w r o z w i ą z y w a n i u t r u d ­
n y c h p r o b l e m ó w Waszego S t o w a r z y s z e n i a . 

P r o s z ę p r z y j ą ć m o j e n a j s e r d e c z n i e j s z e życze-
n i a w i e l u n o w y c h s u k c e s ó w t w ó r c z y c h , a t akże 
os iągnięć w dzia ła lnośc i spo łeczne j d l a d o b r a ws i 
i k u l t u r y po l sk i e j . 

Ż y c z ę W a m , K o l e ż a n k i i Ko ledzy , w i e l e sił 
w pomnażaniu d o t y c h c z a s o w y c h os iągnięć S t o w a ­
r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u d o w y c h o r a z z d r o w i a i 
wsze lk ie j p o m y ś l n o ś c i w życiu o sob i s tym. 
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ODZNACZENIA 

Miłym m o m e n t e m VII Kra jowego Zjazdu S towarzy ­
szenia Twórców L u d o w y c h było u d e k o r o w a n i e l icznej 
g rupy twórców ludowych o r a z działaczy S T L odzna­
czeniami p a ń s t w o w y m i , o d z n a k a m i oraz n a g r o d a m i za 
wk ład w rozwój k u l t u r y n a r o d o w e j . 

Krzyże K a w a l e r s k i e O r d e r u Odrodzenia o t rzymal i : 
Józef Citak, Bronis ław Cukier , K l e m e n t y n a Fąfrowicz, 
A leksande r F i ja łkowski , W ł a d y s ł a w Gąs ien ica-Makowski , 
He lena Grabowska , Zofia Korpysa , An ton i Kraszewski , 
Tomasz Ligas , B ron i s ł aw P ie t r ak , Władys ława Wiśn iew­
ska. 

Złote Krzyże Zasługi o t rzymal i : H o n o r a t a Bloch, 
Maria Majchrzak , A n n a Mitko, J a n i n a Przyborek , Ka ­
zimiera Sekuła , Boles ław Trzmiel , Zdzis ław Walczak. 

S r e b r n e Krzyże Zas ługi o t rzymal i : J a k u b Królczyk , 
Boles ław Piechowski , Emil ia Pud łowska , Gra ży n a Ro-
mańczyk, S tefan Winnicki . 

Meda lem 40-lecia P R L u d e k o r o w a n e zostały n a ­
s tępujące osoby: H o n o r a t a Bloch, K r y s t y n a Cieśluk, 
dr Grażyna Dąb rowska , He lena Grabowska , Boles ław 
Majcher , S tefan Winnicki . Ak tu dekoracj i dokonal i : 
wicemin i s t e r K u l t u r y i Sz tuk i Kazimierz Cłapka oraz 
wojewoda nowosądeck i Zb ign iew Barylak . 

Minis te r K u l t u r y i Sztuki , n a wniosek Za rządu 
Głównego STL, przyzna ł odznakę „Zasłużony Działacz 
K u l t u r y " nas t ępu jącym t w ó r c o m l u d o w y m : Franc iszkowi 

Bafii, S tan i s ławie Cukie r , Mar i i Chros tek , Stefani i K o ­
nopce, J a n o w i Koniecznemu, Regin ie Krupowicz oraz d r 
K r y s t y n i e Marczak . 

Dyplom Honorowy Minis t ra K u l t u r y i Sz tuk i otrzy­
mal i : Al ina Aleksandrowicz , S t a n i s ł a w Budzyńsk i , E w a 
F ryś -P ie t r a szkowa , Leszek G w a r e k , A n n a Kunczyńska -
I racka , W a n d a Pomianowska , B a r b a r a Ps t rokońska . 

Ponad to Minis te r K u l t u r y i Sz tuk i p rzyzna ł n a g r o d y 
pieniężne dla: S t an i s ł awa Budzyńsk iego , J a n i n y J a r o s z 
o raz Kaz imierza M a u r e r a . 

Na wniosek Z a r z ą d u Głównego S towarzyszen ia Twór­
ców L u d o w y c h — Wojewódzka R a d a N a r o d o w a w L u b l i ­
nie przyznała prof. d r Michałowi Łes iowowi odznakę 
„Za Zasługi dla Lubelszczyzny", na tomias t Miejska R a d a 
Na rodowa w Lubl in ie przyzna ła prof. dr Alinie Aleksan­
drowicz S r e b r n ą H o n o r o w ą Odznakę „Zasłużony dla 
mias ta Lub l ina" . A k t u dekoracj i o d z n a k a m i dokonał w i ­
cewojewoda lubelski — Włodzimierz K o p r u k o w n i a k . 

Po wręczen iu odznaczeń i nag ród uczestnicy Zjazdu 
odśpiewal i wyróżn ionym „Sto la t" . 

Nas tępnie zabra ł głos Józef Ci tak , k tó ry serdecznie 
podziękował za uhonorowan ie t w ó r c ó w ludowych w y ­
sokimi odznaczeniami i nag rodami . 

(J. J.) 

Twórcy ludowi odznaczeni Krzyżem Kawa le r sk im Orde ru Odrodzenia Polski . Od lewej stoją: Józef Citak, Bron is ław 
Cukier , K l e m e n t y n a Fąfrowicz, A l e k s a n d e r F i ja łkowski 
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Przemówienie powitalne 

Wicewojewody Nowosądeckiego 

Zbigniewa Barylaka 

Drodzy Delegaci, Dostojni Goście, 

Szanowni Zebrani! 

Oto nadszed ł dzień, w k t ó r y m m a m wie lką i n ie ­
k ł a m a n ą przy jemność powi tać w N o w y m Sączu, w w o ­
jewództwie nowosądeck im na jwybi tn ie j szych t w ó r c ó w 
ludowych , ludzi , k tó rzy j ak n i k t i n n y znają nasze 
wspólne korzenie , wieś , jej przeszłość, k u l t u r ę i dzień 
dzisiejszy. Korzys ta jąc z okazji , p r a g n ę powi tać w 
i m i e n i u w ł a d z pol i tycznych, admin i s t r acy jnych i o rga ­
n izac j i społecznych naszego wo jewódz twa i m i a s t a N o ­
wego Sącza wszys tk ich uczes tn ików VII Zjazdu S T L 
w r a z z cz łonkami jego Za rządu Głównego. P r a g n ę r ó w ­
n i e ż wyraz ić naszą wie lką sa tysfakc ję z fak tu , iż N o w y 
Sącz w y b r a n y został j ako miejsce , w k t ó r y m Zjazd się 
o d b y w a . J e s t e m przekonany , że n ie jes t to p rzypadek , 
wszak Nowosądeck ie jest j e d n y m z na ja t rakcyjn ie j szych , 
a sądzę, że i na jak tywnie j szych z reg ionów n a k u l t u r a l ­
n e j m a p i e Polski , szczególnie w dziedzinie folkloru i 
sz tuk i l udowe j . Sk łada się ono z 10 podregionów e tno­
graf icznych, t ak ich j a k chociażby Góral i Ska lnego P o d ­
ha la , O r a w i a k ó w , Spiszaków, L a c h ó w czy Pogórzan . Na 
co dzień działa t u około 120 zespołów folklorystycznych, 
31 t o w a r z y s t w reg iona lnych i ku l t u r a lnych , l iczne g r u p y 
a r t y s t ó w profes jonalnych, a r t y s t ó w a m a t o r ó w i co n a j ­
m n i e j 1000 t w ó r c ó w ludowych , z k t ó r y c h ponad 250 
skup ionych jest w Nowosądeck im Oddziale Waszego 
S towarzyszen ia . A pamię tać należy, że wo jewódz two 
nasze , to również region rozwinię tego r u c h u t u r y s t y c z ­
n e g o i wypoczynku . To is tne zagłębie sana tory jno- lecz-
nicze . Rok w rok p r z e b y w a tu do 10 mln w y p o c z y w a -
jących kurac juszy i ludzi leczących r ó ż n e dolegliwości, 
w t y m ponad 200 tys . dzieci i młodzieży. Czujemy się 
zobowiązan i zapewnić i m wszys tk im, j ak również s t a ł y m 
mieszkańcom naszych mias t i wsi , n ie ty lko godziwe 
w a r u n k i życia, p r a c y i wypoczynku , ale również możli­
wość pe łnego dos tępu do d ó b r ku l t u r a lnych , a ludz iom 
t w o r z ą c y m możliwość realizacji ich zawodu czy p o w o ­
ł a n i a . J a k b o w i e m zostało to s fo rmułowane w u c h w a l e 
X Zjazdu P Z P R , cytuję: „Ku l tu r ę po jmujemy j ako 
t r e ś ć i sposób życia na rodu , bo od s topnia uczes tn ic twa 
w nie j o raz p r z e k a z y w a n y c h przez n ią war tości , zależy 
rozwój zdolności wy twórczych społeczeństw". Dlatego 
też, w s p i e r a m y wszys tk ich twórców, działaczy, p racow­
n i k ó w upowszechn ian ia ku l tu ry . Wszystkie pode jmowane 
przez nich in ic ja tywy przyczynia ją się do rozwoju k u l ­
tu ra lnego , n iezbędnego do ksz ta ł towania pos t aw ludzkich, 
zgodnych z ideami h u m a n i z m u socjalistycznego. S t a n o w i 
to naj is totnie jszą część p r o g r a m u rozwoju k u l t u r y w 
województwie i is totny, k i e r u n e k działań ponad 15 tysięcy 
twórców i działaczy k u l t u r y . Za ich to s p r a w ą rok w rok 
o d b y w a się u n a s k i lkase t imprez ku l t u r a lnych , między 

k t ó r y m i jes t i „Międzyna rodowy F e s t i w a l Z i e m Górsk ich" 
i „Góra l sk ie spo tkan ia pod J a w o r z y n ą " , „ K a r n a w a ł Gó­
r a l s k i " i „Saba łowe ba jan ia" , „Poron ińsk ie Lato ' ' , 
„ P r u c k i " i wie le , wie le innych. To w ł a ś n i e dzięki n i m 
oraz za s p r a w ą rea l i zowane j przez nas w y m i a n y k u l ­
t u r a l n e j z Czechosłowacją , Bu łga r i ą i i n n y m i k r a j a m i , 
zas łynęły w Europ ie nasze zespoły folklorystyczne, „La­
chy", „Sądecczanie" , „Dolina Dunajca" , „Sądeczoki" , 
„Swarn i " , zespoły im. Bar tus ia Obrochty , K l i m k a B a c h ­
ledy, „Orawian ie" , im. Mal inowskiego , „Kas in i an i e " i 
wie le innych . Coraz szerzej znan i są n a s i twórcy l u d o ­
w i : mala rze , rzeźbiarze , kowale , hafc iark i , muzykanc i , a 
n a w e t ludowi poeci. J e d n y m z dowodów uznan ia dla ich 
twórczości i p o s t a w społecznikowskich jest f ak t obecności 
wie lu z n ich w e władzach S towarzyszen ia T w ó r c ó w Lu­
dowych, w N a r o d o w e j Radz ie K u l t u r y . 

Szanowni goście, m a m y świadomość , iż k a ż d a dzia­
łalność twórcza , również l u d o w a n a b i e r a war tośc i z 
chwi lą wejścia w s łużbę ludzi . Dla tego też d o k ł a d a m y 
s ta rań , aby wszystko, co w n i e j na jwar tośc iowsze , było 
j a k najszerzej p rezen towane , n a w e t sp r zedawane , a b y 
twórcy mieli świadomość przyda tnośc i , po t rzebę p o d e j ­
m o w a n i a a r tys tyczne j działalności . T e m u s łużą między 
innymi , l iczne sk lepy „Cepelii", ga ler ia współczesnej 
sz tuki ludowej powołana przez Wojewódzki Ośrodek 
K u l t u r y w N o w y m Sączu i podobna p lacówka Spółdzielni 
„Mi len ium' ' w Rabce , a ponad to zorgan izowane przed 
d w o m a l a t y 2,5-letnie s t u d i u m folklorystyczne, szkółki 
m u z y k o w a n i a ludowego oraz k las i n s t r u m e n t ó w l u d o w y c h 
w P a ń s t w o w e j Szkole Muzycznej w N o w y m Targu . A są 
t o ty lko n iek tó re z wie lu in i c j a tyw wsp ie ra jących sz tukę 
l udową i twórców. Drodzy goście, pozwol i łem sobie n a 
k ró tk ie omówienie działań pode jmowanych w n a s z y m 
województwie n a rzecz rozwoju k u l t u r y i sz tuki . Uczyni ­
ł e m to w celu u tw ie rdzen ia W a s w p rzekonan iu , iż n i e 
popełnil iście b łędu wyb ie ra j ąc N o w y Sącz n a miejsce 
odbycia Zjazdu swojego S towarzyszenia . Kończąc p r a g n ę 
wyraz ić przekonanie , iż będziecie się wśród n a s czuli 
dobrze, j ak wś ród naj lepszych przyjaciół . Życzę za t em 
W a m owocnych obrad , w ie lu k o n s t r u k t y w n y c h w n i o s k ó w 
pode jmowanych w dyskusj i . Życzę też w s z y s t k i m t w ó r ­
com ludowym, a b y k a ż d y , k o l e j n y utwór s t a w a ł się k o ­
le jną cegiełką naszego wspólnego domu, k t ó r y m jest 
Polska w r a z z jej t r adyc j ą k u l t u r a l n ą . 

E L Ż B I E T A S K O R U P S K A 

Przedwieczerze 

Jeszcze ty lko cień 
wczorajszy n ieproszony 
z p rogu o d g a r n ę 

Jeszcze ty lko stół 
bielą świę ta odzieję 
n a dzień powszedni 

Jeszcze ty lko chleb 
W imię Ojca i Syna 
pokro ję 
I już 
s i ą d ź m y do wieczerzy 
by spożywać 
tego d o m u sytość 
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WYSTĄPIENIE 

WICEMINISTRA KULTURY I SZTUKI 

KAZIMIERZA CŁAPKI 

Szanowni Delegaci! 

Pozwólcie, że z okazj i Waszego Zjazdu p rzekażę 
W a m słowa uznania i g ra tu lac je n a okoliczność dorobku, 
j ak i Wasze S towarzyszenie zgromadzi ło w czasie między­
zjazdowym, za Wasz w k ł a d w szerzenie i u m a c n i a n i e 
ku l tu ry ludowej . Chc ia łem spełnić swój mi ły obowiązek, 
p rzekazu jąc W a m te życzenia, g ra tu lac je t akże w i m i e ­
niu obecnych t u t a j towarzyszy: Zb ign iewa Domino — 
z-cy k i e r o w n i k a Wydzia łu K u l t u r y K C P Z P R oraz ko­
legi S t an i s ł awa Adamczyka , k i e rown ika Wydziału Oświa ­
ty, K u l t u r y i S p r a w Społecznych Naczelnego Komi t e tu 
Zjednoczonego S t r o n n i c t w a Ludowego. Wasz Zjazd m a 
dokonać oceny b i lansu za ok res t rzy le tn ie j kadencj i . 
(Zapewne będziecie mówi l i o osiągnięciach, wskażecie n a 
niedociągnięcia , zas t anawia jąc się n a d ź ród łami ich 
pows tawania , a p rzede w s z y s t k i m wytyczycie zadania , 
p r o g r a m działania o raz m e t o d y real izacj i p rog ramu) . 

Od wie lu już lat toczy się dyskus ja wś ród n a u k o w ­
ców, p r a k t y k ó w , działaczy i t eo re tyków n a t e m a t pe r s ­
p e k t y w rozwoju twórczości ludowej . Rzeczywistość jest 
t aka , że sz tuka ludowa , k u l t u r a ludowa, została w pełni 
z a a k c e p t o w a n a przez społeczeństwo i s ta ła się częścią 
k u l t u r y na rodu . Os ta tn ie l a ta są na j l epszym tego p r z y ­
k ładem. Wzras ta z n i ż e n i e k u l t u r y ludowej , zwłaszcza 
te j , k tó r ą ok reś l amy sz tuką ludową, a najczęściej folklo­
rem. Je s t to w y n i k i e m okreś lonych me tod upowszechnia­
n ia osiągnięć sztuki ludowej i folkloru. Mówiąc o u p o w ­
szechnianiu m u s i m y mieć t akże przede wszys tk im n a 
uwadze rzecz nas t ępu jącą : że, po p ierwsze , upowszechniać 
powinn i śmy rzeczy naj lepsze, na jba rdz ie j war tośc iowe, 
i po drugie , twórczość l udowa n ie może być t r a k t o w a n a 
jako a l t e r n a t y w a zastępcza w s tosunku do twórczości 
profes jonalnej , lecz jako równoległy n u r t sztuki . Roz­
m i a r y i znaczenie sz tuki ludowej , to przede wszys tk im 
w y n i k p r a w i d ł o w o p rowadzone j pol i tyki ku l t u r a lne j na­
szego pańs twa . J e j r ea l i za to rem jest między innymi Mi­
n i s t e r s two K u l t u r y i Sz tuk i p rzy w ie lo r ak im współdzia-
łan iu z Wydz ia łami K u l t u r y i Sz tuk i Urzędów Woje­
wódzkich, muzeów, t o w a r z y s t w społeczno-kul tura lnych . 
J e s t e śmy organ iza torami , bądź współuczes tn iczymy w 
organizacj i wie lu k o n k u r s ó w , w k tó rych Wy również 
bierzecie czynny udział . J e s t to s p r a w a ważna , bowiem 
służą one popu la ryzowan iu sz tuki ludowej w ś r ó d spo­
łeczeństwa, jednocześnie o d k r y w a n i u wie lu nowych t a ­
lentów. Wys tawy, k o n k u r s y u twie rdza ją Was s a m y c h w 
przekonaniu , że sz tuka ludowa , Wasza sz tuka , k t ó r ą 
uprawiac ie , cieszy się uznan iem, szacunk iem i au to ry ­
t e t e m szeroko pojęte j opinii publ icznej . O w s p a r c i u i 
pomocy p a ń s t w a świadczy wie le fak tów, m. in. s p r a w a 
z równan ia Was w opiece e m e r y t a l n e j i l eka r sk i e j z p ro ­
fes jona lnymi twórcami . Świadczą również o t y m tak ie 

fak ty j ak to, że wie lu z Was o t rzymuje nagrody , n i e 
ty lko Min i s t r a K u l t u r y i Sz tuki a le t akże prezesa R a d y 
Min i s t rów (np. os ta tnio pan i Z u z a n n a Kawulok) , o t r z y ­
mujecie także wiele wyróżn ień i n a g r ó d z wie lu innych 
ty tu łów. Cieszymy się t akże w r a z z Wami , że w ś r ó d W a s , 
wś ród n ie jako p ierwszych, k tó rzy o t rzymal i na jba rdz ie j 
war tośc iowe, nowo p r z y z n a w a n e w ku l tu rze , t y tu ły ho­
n o ro w e „Zasłużony dla K u l t u r y N a r o d o w e j " , są dwie 
Wasze, będące tu ta j n a Zjeździe de lega tk i ; pan i Czes ława 
Konopka oraz p a n i Ewel ina P ę k s o w a . Są to n o w e m e d a l e 
o dużej r a n d z e i d u ż y m au tory tec ie społecznym. Wszystkie 
te decyzje, k tó re pode jmuje w ładza pańs twowa , służą, 
n ie jako podnoszeniu au to ry te tu , a w a n s u zawodowego i 
społecznego t w ó r c ó w ludowych . W ca łym sys temie pro­
wadzen ia opieki n a d twórczością l udową znaczącą rolę, 
to t akże t r zeba n a t y m Zjeździe powiedzieć, o d g r y w a 
„Cepelia". J e j działalność to nie ty lko p rodukc j a o k r e ś ­
lonych dóbr m a t e r i a l n y c h o okreś lonej war tośc i ku l tu ­
rowe j , ale to także cały sys tem różnego rodzaju zapomóg , 
zachęt , uczes tn ic twa i organizacj i różnego rodzaju k o n ­
ku r sów, fest iwali . K ie rown ic two reso r tu u w a ż a , że „Ce­
pe l ia" spełnia dużą ro lę w t y m w s p ó l n y m dziele, k t ó r e ­
m u również służy Stowarzyszenie . 

P r a g n ę Was po informować , że rea l izu jąc po l i tykę 
p a ń s t w a resor t k u l t u r y i sz tuki p rowadz i i p rowadz ić 
będzie szeroką działalność w zakres ie pop ie ran ia i 
upowszechnian ia k u l t u r y ludowej w k r a j u i Za g r a n i c ą . 
P rzeznaczamy n a t e n cel okreś lone k w o t y . Chcę tu, w 
t y m miejscu po in formować Was, że t a k ż e dla Waszego 
S towarzyszen ia p r z e w i d y w a n e są okreś lone środki , k tó re 
będą znacznie j większe od tych, k t ó r y m i dysponujecie . 
P r z y p o m n ę Wam, że w r o k u b ieżącym dotacja dla Wa­
szego S towarzyszen ia z naszego reso r tu wynos i 16 mln . 
złotych, na tomias t p rzewidu jemy, że t a dotac ja w 198T 
r o k u wynies ie 26 mln . złotych. P rzeznaczamy t a k ż e 
okreś lone k w o t y n a organizac ję w y s t a w sztuki l udowe j , 
n a s typendia twórcze i a r tys tyczne . I t a k dla p rzyk ładu 
w r o k u b ieżącym w y d a t k o w a l i ś m y 10 mln . z łotych n a 
w y s t a w y , 500 tys . z łotych n a s typend ia o raz 1 mln . 
złotych n a nag rody . P o n a d t o w r o k u b ieżącym z a k u p i l i ś ­
m y około 800 sz tuk różnego rodzaju p r a c n a k w o t ę 12: 
mln . złotych, k tó re p rzekaza l i śmy m u z e o m w ca łym 
kra ju . Godzi się j ednak podkreś l ić , i to chcę Wam, Sza­
n o w n i Delegaci , powiedzieć, że te ś rodki przez Wasze 
S towarzyszenie są właśc iwie wykorzys t ane , że Wasza 
działalność jest na j l epszym d o w o d e m n a właśc iwe i 
k o n k r e t n e zagospodarowanie tych wszys tk ich ś r o d k ó w , 
k tó re ze s t rony reso r tu o t rzymujecie . Mate r i a ły o sy tuac j i 
w twórczości l udowe j , t akże chcę to powiedzieć, by ły 
r o z p a t r y w a n e p a r ę miesięcy t e m u n a posiedzeniu p r e ­
zyd ium ko leg ium naszego resor tu . Podję to n a s t ę p u j ą c ą 
decyzję: powin ien powstać p r o g r a m rozwoju sz tuk i i 
rękodzie ła ludowego w kra ju , z w y k o r z y s t a n i e m tych 
ma te r i a łów, k tó re o t rzymal i śmy, po p ie rwsze — od W a ­
szego Stowarzyszenia , i po drugie — od „Cepeli i" . By łby 
to jeden wspó lny p r o g r a m . Bo przecież wspó lna mus i 
być odpowiedzia lność władz p a ń s t w o w y c h , organizacj i 
społecznych oraz spółdzielczych za rozwój i u m a c n i a n i e 
k u l t u r y l udowe j . Oczywiście jest s p r a w ą w a ż n ą mieć i 
pos iadać p r o g r a m , ale s p r a w ą znacznie ważnie jszą jest 
a b y t en p r o g r a m b y ł dobrze rea l izowany . Wierzę , że 
w ł a ś c i w y m i w a ż n y m p a r t n e r e m real izacj i tego p r o g r a m u 

i zadań , j ak ie z niego w y n i k n ą , będzie STL. P r a g n ę W a m 
n a t y m polu życzyć samych sukcesów. Życzę W a m r ó w ­
nież bardzo u d a n y c h obrad . Myślę , że w s z y s t k i m W a m 
t u t a j zg romadzonym powinno towarzyszyć p rzekonan ie 
o poży tku Waszego t a l e n t u i twórcze j p racy , powinna 
W a m towarzyszyć świadomość , że t y m i właśn ie e l emen­
t ami wzbogacacie naszą , n a r o d o w ą k u l t u r ę . 



WYSTĄPIENIE 
WICEPREZESA CENTRALNEGO 

ZWIĄZKU „CEPELIA* 
JERZEGO SZYMANKA 

Drogie Koleżanki, 
Szanowni Koledzy Delegaci! 

Z p r a w d z i w y m za in te resowaniem biorę udzia ł w 
Zjeździe Waszego Stowarzyszenia . S p r a w y bowiem b ę ­
d ą c e p r zedmio t em Waszych obrad , u c h w a ł y j ak ie t u za­
padną , mieć b ę d ą w a ż n e znaczenie d la dalszego, twór ­
czego rozwoju i upowszechn ian ia sz tuki polskiej , r ęko­
dzie ła ludowego — tej dziedziny polskie j ku l tu ry , k t ó r a 
od począ tków działalności „Cepel i i" pozostaje w c e n t r u m 
jej za in te resowania . 

W m a t e r i a ł a c h sp rawozdawczych i p r o p a g a n d o w y c h , 
p r e z e n t o w a n y c h Zjazdowi, władze S towarzyszen ia p rzed­
s tawia ją znaczący jego dorobek w real izacj i zadań s t a tu ­
towych oraz a m b i t n e p l any n a przyszłość. Odnos imy się 
— jako C e n t r a l n y Związek „Cepe l ia" — z szacunk iem do 
efek tów Waszej działalności . S t a n i kondyc ja polskie j 
sztuki ludowej Oraz rękodzieła ludowego w zasadn iczym 
stopniu zależą od ak tywnośc i dwóch odmiennych , m a ­
j ą c y c h j e d n a k zbliżone zadania s t a t u t o w e organizacj i , to 
jest Waszego S towarzyszen ia i „Cepel i i" — Cen t ra lnego 
Z w i ą z k u Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Ar tys tycz­
nego. 

STL, społeczny mecenas sztuki l udowe j , folkloru 
i l i t e r a t u r y r ep rezen tu j e in t e resy t w ó r c ó w ludowych z 
ca łego k r a j u . Dzia ła jąc od 1968 roku , dziś, n a VI I K r a -
jowym Zjeździe może poszczycić się n i e m a ł y m dorob­
k i e m w zakres ie twórczego k o n t y n u o w a n i a t r adyc j i 
sz tuki ludowej w t ak ich dziedzinach j ak p las tyka , 
p i śmiennic two, muzyka , taniec . Również n i ema łe m a 
os iągnięcia n a polu wydawniczym, działalności w y s t a w i e n ­
niczej o raz popu la ryza to r sk ie j . Wszystkie t e dz ia łania są 
nam, C e n t r a l n e m u Związkowi „Cepelia", bl iskie, a część 
z n ich rea l izu jemy w r a m a c h s t a t u t o w y c h zadań, wśród 
k tó rych cele ku l t u ro twórcze są n a d r z ę d n e n a d celami 
gospodarczymi . 

„Cepelia", jako organizac ja specja l is tyczna w zakres ie 
odnowy i rozwoju t r adycy jnego rękodzie ła ludowego i 
a r tys tycznego o r a z tworzen ia n o w y c h war tośc i k u l t u r o ­
wych, spełnia jąc i s to tną rolę w ksz ta ł towan iu i p ropago­
w a n i u k u l t u r y w k r a j u i za gran icą , real izuje kon ­
s e k w e n t n i e dzia łania n a rzecz r e a k t y w o w a n i a zanika ją­
cych rękodzie ł i dyscypl in sz tuki ludowej , zachowania , 
rozwoju i rozpowszechnian ia sztuki ludowej o raz ręko­
dzieła ludowego w społeczeństwie, tworzen ia nowych 
war tośc i a r t y s tycznych w n a w i ą z a n i u do polskiej t r adyc j i 
sz tuki i rękodzie ła ludowego, s twarzan ia w a r u n k ó w dla 
rozwoju wrsztatu rękodzieła ludowego, a t akże folkloru 
przez w ł a s n e zespoły reg iona lne o raz włączanie n a j ­
cenniejszych war tośc i k u l t u r y ludowej do współczesności. 

J a k z powyższego w y n i k a , zakres dzia łania Cen t ra l ­
nego Związku „Cepel ia" i STL, można powiedzieć , jest 
wspólny . Łączy n a s t r o s k a z a r ó w n o o cz łowieka — twórcę 
oraz o jego dzieła. W swojej p r a c y s tosu jemy wiele fo rm 
dzia łania mających n a ce lu k o n t y n u o w a n i e i popu la ry ­
zację twórczości l u d o w e j , m i ę d z y i n n y m i poprzez orga­

n izowanie k o n k u r s ó w ogólnopolskich, , reg iona lnych , w y ­
s t a w t ematycznych , i ndywidua lnych , sprzedażnych, j a r ­
m a r k ó w , cepeliad, t a r g ó w sz tuki l u d o w e j , p rezen towan ie 
t w ó r c ó w w pras ie , r ad iu i t e l e w i z j i , d e m o n s t r o w a n i e 
rękodzie ła ludowego i folkloru n ie ty lko w k r a j u ale 
i za granicą : Cieszy fakt , że w każde j cepel iowskiej 
imprez ie p lene rowej uczestniczą, uświe tn ia j ąc ją, twórcy 
ludowi , członkowie S T L . 

Real izując swoje zadan ia s t a tu towe w w a r u n k a c h 
pos tępujące j in tegrac j i i unif ikacj i k u l t u r o w e j , powodo­
w a n e j pos tępem cywi l izacyjnym i rozwojem techn ik i , 
„Cepel ia" sys tematycznie poszukuje twórczych rozwiązań, 
pozwala jących n a przenoszenie do współczesności n a j ­
cenniejszych war tośc i k u l t u r y ludowej dla wzbogacenia 
k u l t u r y ogó lnona rodowe j . 

Brzmi to być może j a k t ru i zm, lecz jest abso lu tn ie 
p r a w d z i w e s twierdzenie , iż j e d n y m z p o d s t a w o w y c h w a ­
r u n k ó w z a h a m o w a n i a l u b k o n t y n u o w a n i a t r adycy jne j 
sztuki ludowej jes t jej twórca , a w ięc a r t y s t a — t w ó r c a 
ludowy bądź uzdolniony rękodzie lnik . W os ta tn ich la­
tach , o b s e r w u j e m y to w nasze j organizacj i , zaznaczył się 
dalszy, n a t u r a l n y proces s t a rzen ia się t w ó r c ó w ludowych , 
a t akże odchodzenia wie lu t w ó r c ó w od ciężkiej , f izycznej 
p racy ręcznej w szeregu t r a d y c y j n y c h dyscypl inach . 
Szczególną za tem u w a g ę przywiązuje „Cepel ia" do dzia­
łań mających n a celu pomoc m a t e r i a l n ą t w ó r c o m ludo ­
w y m w e wszys tk ich możl iwych formach, o raz przygoto­
w a n i e n o w y c h k a d r rękodzie lniczych, pode jmujących 
za t rudn ien i e w wytwórczośc i l udowe j . 

P o d s t a w o w y m i n s t r u m e n t e m pozwa la j ącym spół­
dzielczości cepel iowskiej n a rea l izac ję je j funkcj i opie­
kuńcze j w s tosunku do sztuki ludowej i je j twórców, 
jest is tniejący od 1972 roku F u n d u s z Rozwoju Twórczości 
L u d o w e j i Ar tys tyczne j . C e n t r a l n y Związek „Cepel ia" 
sys tematycznie doskonal i działa lność funduszu, m i ę d z y 
i n n y m i poprzez rozszerzanie k i e r u n k ó w w y d a t k o w a n i a 
zgromadzonych n a n i m ś r o d k ó w o s typend ia dla t w ó r c ó w 
ludowych , s typend ia szkoleniowe o raz świadczenia n a 
zagospodarowanie , r e m o n t y i wyposażenie p racowni . Ze 
ś rodków funduszu o t r zymuje corocznie pomoc znaczna 
część spośród p o n a d dwóch tys ięcy t w ó r c ó w l u d o w y c h 
za t rudn ionych , b ą d ź wspó łp racu jących ze spółdzielczością 
cepel iowską, a t akże członków S towarzyszen ia w „Ce­
pel i i " n i eza t rudn ionych . I t a k n a powyższy cel łącznie 
w y d a t k u j e m y rocznie 20 m l n zł, z k tó rych to skorzysta ło 
około 600 t w ó r c ó w ludowych , w znacznej części człon­
k ó w Stowarzyszen ia . W r a m a c h w y d a t k ó w n a popu la ry ­
zację twórczości l udowej ze ś r o d k ó w funduszu p o k r y w a n e 
są również koszty związane z organizac ją i m p r e z m a j ą ­
cych n a celu popularyzac ję wytwórczośc i l udowe j , dzia­
łalnością r e k l a m o w ą , działalnością zespołów folklorys­
tycznych oraz organizac ją i działalnością reg iona lnych 
Izb Twórczych . 

Szanowni P a ń s t w o , ze sp rawozdan ia z działalności 
S towarzyszenia wyn ika , iż wspó łp raca pomiędzy S T L a 
„Cepel ią" jest bardzo szeroka. Widzimy możliwości i po­
t rzebę dalszego jej rozwijania . J a k już powiedz ia łem n a 
wstępie , S towarzyszenie i „Cepelia", współdzia ła jąc , rea l i ­
zując wspólne zadania , ma jąc n a celu dalszy, twórczy 
rozwój polskiej k u l t u r y ludowe j , m a j ą jeszcze p rzed 
sobą wie le ważnych zadań do spełn ienia . J e d y n i e wspólne , 
p a r t n e r s k i e dzia łania wszys tk ich , k t ó r y m leży n a sercu 
dobro sztuki ludowej i twórców, może dać oczekiwane , 
op tyma lne efekty. J e s t e m głęboko p rzekonany , że dzi­
siejszy Zjazd s tanowić będzie n o w y impu l s dla z intensyfi­
kowan ia dz ia łań n ą rzecz rozwoju po l sk ie j . sz tuki ludo­
wej . P r a g n ę w imien iu Cen t r a lnego Związku „Cepel ia" 
życzyć Wam, Szanowni P a ń s t w o , owocnych obrad dla 
dobra i poży tku naszej n a r o d o w e j k u l t u r y . 
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P R Z E M Ó W I E N I E 

W I C E W O J E W O D Y L U B E L S K I E G O 

W Ł O D Z I M I E R Z A K O P R U K O W N I A K A 

Szanowni Delegaci i Goście Zjazdu, 
Drodzy Gospodarze 

województwa nowosądeckiego ! 

W dziejach naszego n a r o d u k u l t u r a l udowa spełnia 
w a ż n ą rolę, w y w i e r a ł a b o w i e m doniosły w p ł y w n a 
ksz ta ł towanie pa t r io tyzmu, k u l t y w o w a n i e na rodowe j t r a ­
dycji. Po t rzeba tworzen ia była zawsze i n a d a l jest wie lką 
siłą duchową wsi . Siła ta zna jdowała i znajduje swój 
w y r a z w poezji chłopskie j , rzeźbie, muzyce , tkac twie , w 
l i t e ra turze us tne j i w y c i n a n k a c h . Bez względu n a to, j ak 
t r u d n e było życie n a wsi , wieś polska nigdy n ie zrezygno­
w a ł a z tworzen ia war tośc i a r tys tycznych i działalności 
k u l t u r a l n e j i społecznej . Szeroko rozwinię ty w Polsce 
mecena t p a ń s t w a i mecena t społeczny n a d twórczością 
ludową i fo lk lorem sprawi ł , że do dzisiaj p rze t rwa ły i 
są żywe ośrodki twórczości l udowej . Udało się zahamować 
regres w n iek tó rych je j dyscypl inach a n a w e t spowodo­
wać nieznaczny ich rozwój . O t y m wszys tk im świadczy 
rozwój o rgan izacy jny i l iczebny S towarzyszen ia , k t ó r e 
podczas 18 la t swego is tn ienia dopracowało się okreś lo­
nych form popularyzacj i i p rezen tac j i twórczości l udowe j , 
n a t r w a l e wpisa ło się swo im do robk iem w dzieje nasze j 
na rodowe j k u l t u r y . S T L insp i ru je i w s p o m a g a twórców, 
zabiega o ich r a n g ę i s t a tus społeczny. S t w a r z a w a r u n k i 
k o n t y n u o w a n i a twórczości , o rganizu je imprezy, popula ry­
zuje sz tukę ludową , poprzez w y s t a w y , konkur sy , k ier­
masze, t a r g i . Zabiega o zwiększenie w y d a w n i c t w l i terac­
kich, i n t e rwen iu j e w t r u d n y c h sy tuac jach życiowych i 
m a t e r i a l n y c h swoich członków. Umożl iwia korzys tan ie z 
u s t a w y o zaopa t rzen iu e m e r y t a l n y m t w ó r c ó w i ich ro ­
dzin. 

Szanowni zebrani , z p r a w d z i w ą przyjemnością i 
wie lką satysfakcją delegacje k i e rown ic twa politycznego 
i admin i s t r acy jnego wo j . lubelskiego uczestniczyły w 
Zjeździe S towarzyszen ia T w ó r c ó w Ludowych . Czujemy 
się w p e w n y m sensie współgospodarzami , b o w i e m Lubl in 
jest przecież siedzibą Z a r z ą d u Głównego Stowarzyszenia . 
P r a g n ę w t y m miejscu złożyć g łęboki uk łon dla ambi tne j 
i p iękne j Z iemi Nowosądeck ie j , obros łe j t r adyc ją i śmiało 
pa t rzące j w przyszłość. Ziemia t a ceni rodz inną k u l t u r ę 
p rzekazaną przez p r zodków i rozwi j ana współcześnie, 
posiada najl iczniejszy w Polsce Oddział Stowarzyszenia , 
a k t y w n ą oficynę wydawniczą , o k tó re j ba rdzo często 
słychać i w Lubl in ie . S t ąd n ie dziwi fakt , że twórcy 
ludowi n a swój V I I K r a j o w y Zjazd obra l i właśn ie N o w y 
Sącz. 

To przywiązanie , dos t rzeganie war tośc i k u l t u r y lu­
dowej w e współczesnej k u l t u r z e n a r o d o w e j b a r d z o zbliża 
Ziemię Nowosądecką z Z iemią Lube l ską , z L u b l i n e m 
Kiedy przed 18 la ty pows ta ło S towarzyszenie , a jeszcze 
wcześniej Międzywojewódzki K l u b P i sa rzy Ludowych , 
władze wo jewódz twa lubelsk iego, an i chwil i n ie w a h a ł y 
się ze w s p a r c i e m te j i n i c j a tywy ś r o d k a m i f inansowymi , 

a u t o r y t e t e m i pomocą organizacyjną . Przez ki lka lat , n a 
tyle , n a ile było nas stać, wsp ie ra l i śmy organizac ję , 
przecież od począ tku ogólnopolską. Dziś dowodnie w i d a ć , 
że były to decyzje s łuszne i po t rzebne . Mia łbym w t y m 
miejscu propozycje do de lega tów n a Zjazd, ażeby w 21 
rocznicę pows tan ia S towarzyszen ia Zjazd mógł odbyć s ię 
n a te j ziemi, n a k tó re j p o w s t a w a ł — n a Ziemi Lube l sk i e j , 
a konkre tn i e w P u ł a w a c h . Serdecznie wszys tk ich t w ó r c ó w 
zapraszam. 

Władze lubelskie j edną z p ie rwszych z od re s t au ro ­
wanych , zaby tkowych kamien i c S ta rego Mias ta p r z e k a ­
zały n a Kra jowy Dom Twórczości L u d o w e j i s iedzibę 
Z a r z ą d u Głównego STL. Twórcy ludowi potraf i l i j ą 
znakomicie zagospodarować. Dziś n ie ty lko m i e s z k a ń c y 
Lubl ina , n ie ty lko turyści , ale n i ema l każdy mnie j czy 
bardzie j oficjalny gość, bądź delegacja zagraniczna , zw ie ­
dzanie L u b l i n a rozpoczyna od Kra jowego D o m u T w ó r ­
czości Ludowe j i wszyscy wychodzą urzeczeni p i ę k n e m 
polskiej sz tuki ludowej i je j oryginalnością . Coraz w i ę k ­
szą ro lę odg rywa Galer ia Sz tuk i L u d o w e j i to z a r ó w n o 
w sensie ekspozycyjnym, j ak i rozprowadzan ia wś ród 
społeczeństwa au ten tycznych , a u t o r y z o w a n y c h dzieł. Są­
dzimy, że t a in i c j a tywa zdała egzamin i p o w i n n a b y ć 
rozwi jana , chyba n ie ty lko w Lubl in ie . Z d u m ą m o ż e m y 
stwierdzić , że Lubelszczyzna i s am Lub l in s tał się j e d n y m 
z ważnie j szych oś rodków rodz ime j k u l t u r y l u d o w e j . 
Świadczy o t y m l iczebność oddziału lubelskiego, d rug iego 
pod względem liczebności członków, o raz t r adyc je n i e ­
k t ó r y c h oś rodków twórczości l udowe j , j a k Urzędów, Ba­
r a n ó w , Żerdź. Tu , n a t e j ziemi, w e ws i M a r k u s z ó w stoi 
p ierwszy w k ra ju p o m n i k chłopa — t w ó r c y ludowego , 
poety J a n a Pocka . Człowieka, k tó ry całe swoje życie 
poświęci ł w a r t o ś c i o m na jba rdz ie j cen ionym i u m i ł o w a ­
n y m , p racy n a roli , i twórczości l i t e rack ie j . Od 20 la t w 
Kaz imie rzu nad Wisłą organizowany jest Ogólnopolski 
Fes t iwal Kape l i Ś p i e w a k ó w Ludowych , j edna z n a j ­
większych 1 na jcennie j szych tego t y p u imprez w k r a j u 
oraz towarzyszące jej t a rg i sz tuk i . S t ą d to p rzed la ty 
wyszła i n i c j a tywa wprowadzen i a do obiegu społecznego 
dzieł w y r o b ó w , sz tuk i ludowej w formie k i e r m a s z ó w i t a r ­
gów. Oddzia ł lube l sk i S T L wspóln ie z W D K i p r z y p o m o ­
cy f i n a n s o w e j Wojewódzkiego Funduszu Rozwoju K u l t u r y 
przeprowadzi ł długofalowe przedsięwzięcia pod n a z w ą 
„Rok w obrzędach i zwycza jach" m a j ą c n a celu ożywie­
nie z apomnianych już czasem t r adyc j i i obrzędów re ­
gionalnych. Wielkie zasługi d la popula ryzac j i p i s a r s twa 
ludowego położyło W y d a w n i c t w o Lubelsk ie , k t ó r e wespół 
z L u d o w ą Spółdzielnią Wydawniczą w y d a ł o na jwięce j 
pozycji dotyczących l i t e r a t u r y ludowej . W s p i e r a m y t e 
in ic ja ty wydawn icze ś r o d k a m i f inansowymi n i e bacząc , 
że antologia „Wieś t w o r z ą c a " czy będąca w d r u k u an to ­
logia poezji ludowej „Ojczyzna" p rezen tu ją twórczość 
poezji l udowej z całego k ra ju . J e s t e ś m y b o w i e m prze­
konani , że t y m sposobem dobrze s łużymy k u l t u r z e n a ­
rodowej . S towarzyszenie wyros ło dziś n a poważnego 
pa r tne ra . Z a r ó w n o jego oddziały wojewódzkie , j a k i cała 
organizacja w k r a j u wnos i do życia ku l t u r a lnego n ie ­
powta rza lne war tośc i , a t akże in ic ja tywy, bez k t ó r y c h 
dziś t r u d n o byłoby się obejść. J e s t to n iezaprzecza lna 
zasługa samych twórców, j ak i z s a m o z a p a r c i e m i od­
daniem, z pas ją p racu jącego k i e r o w n i c t w a Z a r z ą d u Głów­
nego Stowarzyszenia . P r a g n ę z tego miejsca serdecznie 
podziękować t w ó r c o m l u d o w y m za bezp ła tne ekspona ty 
sp rzedawane n a aukc j ach , z k t ó r y c h dochód został p rze­
znaczony n a o d b u d o w ę z a b y t k ó w lubelskie j S t a r ó w k i 
o raz s t y p e n d i u m im. Macieja R a t a j a d la uczn iów szkół 
ś rednich pochodzących ze wsi . N i e by ła to j e d y n a tego 
typu in ic ja tywa, że w s p o m n ę tu o wyposażen iu sana­
to r ium kardiologicznego dla ro ln ików w Nałęczowie czy 
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s t a t k u „Maciej R a t a j " . L u b l i n był mie jscem wie lk ich 
i m p r e z S towarzyszen ia mających znaczenie n ie ty lko 
a r tys tyczne , wymien ię t u ogólnopolski k o n k u r s „Ojczyz­
n a " o rgan izowany z okazji 40-lecia P R L i cieszącą się 
o g r o m n y m za in te re sowan iem w y s t a w ę n a Z a m k u Lu­
be l sk im „Polska — Nasz Dom", ogólnopolską w y s t a w ę w 
M u z e u m na M a j d a n k u „Przeciw wojn ie" i wiele innych . 
O b y d w i e , ze względu n a temat , świadczą o dużym za­
angażowan iu t w ó r c ó w w s p r a w y ogólnonarodowe. Po­
d o b n i e można powiedzieć o wie lu i nnych imprezach 
wzbogacających różnorodne uroczystości pańs twowe , j ak 
też życie k u l t u r a l n e reg ionu. Szczegółowo s p r a w y te 
omawia ją d o k u m e n t y Zjazdu. 

Szanowni P a ń s t w o , p r a g n ę serdecznie w imieniu 
o b e c n y c h tu przeds tawic ie l i w ł a d z pol i tycznych i admi ­
n i s t r acy jnych wo jewódz twa i mias ta Lubl ina złożyć n a j ­
l epsze życzenia owocnych obrad, w y p r a c o w a n i a nowych, 
k o n s t r u k t y w n y c h k i e r u n k ó w działalności. Wszys tk im 
cz łonkom Stowarzyszen ia życzę dalszej ak tywnośc i i 
sa tysfakcj i twórcze j , powodzenia w życiu osobistym, ro­
dz innym, całej zaś organizacji , rozwoju i społecznego 

u z n a n i a . 

Władys ł aw Walczak-Baniecki , Obraz n a szkle , Zakopane 

Stanisław Jaszczuk 

Gruda ziemi 

B y w a czasami — 
r o z k r u s z a m z iemi g r u d ę pa lcami , 
s z u k a m , b o to nie da je m i spokoju 
p r a w d y z a w a r t e j w z iemi garści , 

trudu pokoleń, życia i znoju, 
wie lk ich idei — wielkich wyda rzeń , 
czy w z i e r m zos ta ło 
coś z t e g o p o t r o c h u ? 
Nic n i e widzę.. . 
prócz z iaren p i a sku i p rochów, 
i nic n i e słyszę... 
P r ó c z echa w oddali 
i wie lkie j ciszy. 

Polna droga 

Droga przez pole, w y s a d z a n a d rzewami , 
j ak ludzie m ó w i ą — przez wielki całe, 
szły t u p ług i w pole, zboże do gumna , 
wozy jechały do innych dróg , 
a k iedyś tą drogą , 
wśród zbóż złocistych, 
w j a sne j pos tac i 
przechodzi ł Bóg. 
Ł a n y szumia ły n a Jego chwałę . 
zboża chyli ły k łosy dojrzałe. 
przed Nim zorza biegła p o r a n n a 
a s k o w r o n e k w górze 
śpiewał Hosanna! ! ! 

Moja chata 

Chato moja rodzinna , 
ściany z bal i sosnowych, 
pod nogami z g l iny klepisko, 
s t rzechą s za r ą p o k r y t a 
a j akże jes teś mi bl iska. 

Izba rodz inna i stół z b i a łym o b r u s e m , 
n a n i m c h l e b powszedn i , 
n a ścianach ob razy święte 
I k rzyż z c ie rp iącym Chrys tusem, 
ucieczka i poc iecha b iednych. 

C h a t o wie j ska — życia sens w tobie, 
m a t k a , rodzina, mi łość i p raca , 

se rce P o l a k a t u bije na jmocn ie j , 
s t ą d w Po l skę s ię wychodz i 
i t u s ię w r a c a — m y ś l a m i wc iąż wraca. . . 



D Y S K U S J A 

Podczas obrad VI I Zjazdu S towarzyszen ia T w ó r c ó w 
L u d o w y c h toczyła się bardzo ożywiona dyskus ja , w k t ó ­
r e j głos zab ra ło 37 osób, a 5 osób, z b r a k u czasu, złożyło 
swoje głosy do p ro toko łu . Debata k o n c e n t r o w a ł a się w o ­
kół p r o b l e m ó w n u r t u j ą c y c h twórców, do k t ó r y c h na leżą : 
szkolenie nas tępców, s t ypend i a dla t w ó r c ó w ludowych, 
organizacja s p o t k a ń z młodzieżą n a t e m a t twórczości lu ­
dowej , zapewnien ie t w ó r c o m n iezbędnych do p r a c y m a ­
t e r i a łów i narzędz i , ochrona p r a w autorsk ich , w a r u n k i 
ma te r i a lne twórców, zwiększanie możl iwości pub l ikac j i 
z zak resu l i t e r a tu ry l u d o w e j . A oto k r ó t k i e omówienie 
dyskusj i . 

J e d n ą z ważn ie j szych sp raw, j aką porusza l i d y s k u ­
tanci , to popu la ryzac ja twórczości l udowe j . Wszyscy 
t w ó r c y p r a g n ą , żaby twórczość ludowa s tanowiła pokaź­
n y wk ład do ogólnonarodowej k u l t u r y . Bronis ław Cukier 
w s w o i m wys tąp ien iu zaapelował do t w ó r c ó w o a k t y w n ą 
wa lkę o k u l t u r ę ludową. Cytując s t rofę wiersza Ignacego 
Antosza: 
„Może ma drogę łzami słoną, 
pójdzie za mami głos kolejny, 
znów pieśni będą w echach dzwonić, 
wiatr w proch rozniesie w świeżość ciernisk" 
ukazał dolę i n iedolę k u l t u r y l u d o w e j ; od m o m e n t u 
powstania tego zjawiska, aż po dzień dzisiejszy. Mimo 
licznej g r u p y twórców, czynnych ar tys tycznie , społeczna 
znajomość zjawiska, j a k i m jest k u l t u r a ludowa, wspó ł ­
czesna twórczość l udowa jest n a d a l ma ło znana . Rodzą 
się py t an i a , k tó re w a r t o p rzemyś leć : „Czy sztuka ludo­
wa, to rzeczywiście współcześnie określony zestaw ste­
reotypów i konwencji? Czy to tylko odbicie ustalonych 
wzorców, k t ó r y m i chętnie pos ługu ją s ię etnografowie, 
a może to jest sztuka, która przede wszystkim Wyraża 
i jest wyrazem s t o s u n k u chłopa do ziemi? Zastanówmy 
się, co jest czego przyczyną? Czy lud jest przyczyną kul­
tury? Czy kultura jest przyczyną ludu? Sądzę, że o ujaw­
nienie takich i podobnych prawd powinniśmy zadbać, 
choćby uczestnicząc czynnie w tej ciągłej walce z prąda­
mi unifikującymi, o kształt piękna ma co dzień dla 
wszystkich, o jego codzienny wyraz". 

Bron i s ł aw Cukie r zwrócił uwagę , że o jakości k u l ­
t u r y ludowej , o je j popularyzac j i , p rężnośc i decydu ją 
s a m i twórcy . 

Mar ia Majchrzak w swo im w y s t ą p i e n i u zwróci ła się 
do władz cen t ra lnych i wojewódzkich oraz wszys tk ich 
osób k o m p e t e n t n y c h będących n a VII Zjeździe S towa­
rzyszenia Twórców Ludowych , o zwiększenie funduszu 
n a w y d a w n i c t w a l i t e r a t u r y l udowe j . P o d a ł a również 
pod rozwagę możl iwość zamieszczania w te lewizyjnej 
oficynie wydawnicze j nowych w y d a ń l i t e rackich z dzie­
dz iny twórczości l udowej . P isarze ludowa poeci , a b y 
w y d a ć swoje u twory , muszą pokonać wie le t rudnośc i 
(brak dos tępu d o m a s z y n do pisania , b r a k pap ie ru ) . 

K o l e j n y m p r o b l e m e m , k tó ry poruszyła Mar ia M a j ­
chrzak, by ła s p r a w a popu la ryzac j i sz tuk i l udowe j i jej 
t w ó r c ó w w te lewizj i i r ad iu . „Chcielibyśmy, bardzo — 

powiedz ia ła — żeby radio i telewizja zajrzała do każdego 
twórcy ludowego, aby sztukę ludową pokazać publicz­
ności, tę piękną wycinankę, panią w stroju ludowym 
recytującą swój [wiersz, rzeźbiarza, jego pracownię, w 
której pows ta j ą piękne rzeźby. Powinny to być progra­
my o zakresie ogólnopolskim, aby szerokie rzesze wi­
dzów mogły zapoznać się z problematyką sztuki ludo­
wej". 

J e d n a k , aby twórczość l u d o w a p r z e t r w a ł a , m u s i b y ć 
odpowiednio d o k u m e n t o w a n a w postaci n a g r a ń m a g n e ­
tofonowych, f i lmów, płyt . P r o b l e m t e n porusza ło wie lu 
twórców. Tak ie jest p r a w o biologiczne, mówiono , że w 
p e w n y m czasie ludzie odchodzą. Odchodzą twórcy , k t ó ­
r z y już n igdy niczego nie s tworzą , a w r a z z n i mi o d c h o ­
dz i sz tuka , bo często n ie m a j ą nas t ępców. Właśn ie d l a ­
tego, aby on i była wiecznie żywi , a b y wc i ąż by l i w ś r ó d 
nas , m u s i być o p r a c o w a n a odpowiednia d o k u m e n t a c j a . 
K iedyś d y r e k t o r L o r e n c s twie rdz i ł „gdyby n ie k u l t u r a 
l udowa , to k u l t u r a n a r o d o w a by łaby jak o b d a r t y k o g u t 
z p ie rza" . Docenia jąc znaczenie k u l t u r y l udowe j , j e j r ó ż ­
n o r o d n e formy, na leży u t rwa l i ć , zachować ją w postaci 
f i lmów, n a g r a ń magne tofonowych , p ły t . 

Kole jnym, w a ż n y m z a d a n i e m d la t w ó r c ó w jes t 
u t r w a l a n i e g w a r y . Wszędzie t a m , gdzie i s tn ie je nasza 
p iękna , polska g w ara , twórcy powinn i poczuwać s ię do 
obowiązku za re jes t rowania j e j , zap i san ia w i s tn ie jące j 
formie. J e s t t o o s t a tn i „dzwon", p o n i e w a ż n a wieś d o 
p r a w i e każde j cha ły „weszło" już r ad io i te lewizja, c o ­
raz rzadziej u ż y w a się czystej , polskie j gwary . T w ó r c y 
p o w i n n i dołożyć wsze lk ich s t a r a ń , a b y idea u t r w a l a n i a 
tego bogac twa n a r o d o w e g o s ta ła się obowiązkiem. 

K a z i m i e r a S e k u ł a oraz Bron i s ł aw P i e t r a k poruszyl i 
ważmy p rob lem, j a k i m jest p r z e k a z y w a n i e t radyc j i k u l ­
t u r y l udowe j m ł o d e m u poko len iu . A b y pozyskać m ł o d y 
n a r y b e k , t w ó r c y ludowi ze swoją twórczością m u s z ą 
wejść d o szkół. J e d n a k to można uczynić tylko w t e d y , 
gdy leg i tymac ja twórcy ludowego będzie d a w a ł a u p r a w -
nienia d o odbycia spo tkań z młodzieżą w szkołach. J e s t 
t o zadanie , k t ó r e powin ien rozwiązywać Zarząd Główmy 
STL. Nowy Zarząd S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o w y c h 
win ien zadbać o m a t e r i a ł y pomocnicze dla twórców, 
k t ó r z y będą wchodzi l i n a t e r e n szkół, d o ś rodowiska 
z w y k ł a d a m i o raz prelekcjaimi na t e m a t sz tuk i l u d o w e j . 
P r o w a d z ą c y s p o t k a n i a z młodzieżą powinn i pos iadać 
s la jdy, t a ś m y magne to fonowe itp. K a z i m i e r a Seku ła 
s twierdz i ła : „Mamy piękne wystawy, jak np. wystawa 
„Ojczyzna", targi sztuki ludowej w Kazimierzu, Krako­
wie, mamy dużo imprez w woj. lubelskim. Z wszystkich 
tych imprez można by wykonać slajdy, które moglibyśmy 
wypożyczać idąc na spotkania. Jest to Ina pewno dobry 
sposób do reklamowania sztuki ludowej. Obecnie mam 
zaproszenie do kilku szkół na prelekcje, na temat sztuki 
ludowej i pisarstwa ludowego. Uważam, że przy swoim 
wieczorze autorskim mogę dużo powiedzieć na temat 
sztuki ludowej, ale ile to by było piękniej, gdybym 
mogła skorzystać z rzutnika, który daje możliwość przed­
stawienia prawdziwego piękna sztuki ludowej. Uważam, 
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że iw obecnej dobie, kiedy tak daleko posunęła się tech­
nika, jesteśmy zobowiązani, żeby iść za nią". 

Zarząd G ł ó w n y S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o w y c h 
powin ien w y k o n a ć ka ta log i t w ó r c ó w ludowych, w k t ó r e 
na leży zaopat rzyć wszys tk ie U r z ę d y Wojewódzkie , aby 
było wiadomo, k to jest na d a n y m te ren ie . Wykazy tak ie 
w i n n y zna jdować s ię r ó w n i e ż w U r z ę d a c h Miast i Gmin . 
O powyższe j s p r a w i e mówi ł Bron i s ł aw P ie t r ak . 

R e d a k t o r nacze lny k w a r t a l n i k a „Twórczość L u d o ­
wa" , S t an i s ł aw Weremczuk , zaape lował do wszys tk ich 
uczes tn ików Zjazdu o wspó łp racę , o nadsy łan ie m a t e r i a ­
łów, p r z e m y ś l e ń , a jeśli chodzi o p o e t ó w — swoje j n a j ­
nowszej twórczości , j ak również informacj i o tym, co 
dzieje s ię w oddzia łach STL. K w a r t a l n i k powin ien być 
p i s m e m n i e t y l k o d la t w ó r c ó w ludowych, ale p rzede 
wszys tk im dla szerokich k r ę g ó w społeczeństwa. M a o n 
budzić za in t e re sowan ie s z tuką l u d o w ą wprowadza j ąc ją 
do świadomości n a r o d o w e j . „Najlepszymi ambasadorami 
„Twórczości Ludowej" — powiedzia ł — możecie być Wy 
sami. I gdyby, powiedzmy, każdy z Was w swoim śro­
dowisku, zwrócił uwagę paru osobom, instytucjom, szko-

łom, klubom, domom kultury, bibliotekom, że takie pis­
mo istnieje, że warto je czytać — tym samym liczba 
stałych odbiorców zwiększyłaby się do tego stopnia, że 
nakład limitowany byłby tylko papierem". 

Profesor R o m a n Reinfuss poruszy ł ba rdzo is to tną 
s p r a w ę dotyczącą przyszłości twórczości ludowej . „Wia ­
domo przecież — powiedział — że wszyscy ludzie są 
śmiertelni, ubywają wielcy mistrzowie ludowego rze­
miosła artystycznego. Niestety, nie mają oni następców. 
Trzeba więc wielkim głosem wołać do odpowiednich 
władz, aby nie dopuścić do zanikania rzemiosła ludowe­
go, które jeszcze mamy, które jest maszą dumą, naszym 
ambasadorem w miesieniu naszej kultury za granicę. 
A bardzo często nasza sztuka ludowa przebija drogę za 
granicę". Z d a n i e m prof. R o m a n a Reinfussa Zarząd Głów­
n y STL zbyt mało w k ł a d a wysi łku tam, gdzie chodzi 
o s p r a w y przyszłości , przyszłości t e j , w k t ó r e j obecne 
pokolen ie n i e będzie b r a ł o udziału , a l e k t ó r a przecież 
jest również ważna . S p r a w a ta powinna być p u n k t e m 
ambic j i nowego zarządu, żeby zrobić wiele dla przysz­
łości, a n i e t y l k o dla teraźniejszości . 

Na wszys tk ich szczeblach STL należy położyć szcze­
gólny obowiązek p r a c y z młodzieżą, bo będzie ona m i e r ­
n i k i e m t radycj i . „To przecież młode pokolenie ma obo­
wiązek kontynuowania nadal twórczości ludowej, wyry­
wania z głębokich korzeni tego naszego folkloru, tej na­
szej k u l t u r y ludowej, żeby nie zginęła — s twie rdza J a ­
n ina Guzy. — Młodzież, to ta grupa ludzi, która będzie 
wychowywała przyszłe pokolenie, na którą można liczyć. 
Życzeniem wszystkich twórców jest, aby kraj nasz roz­
wijał się, a wraz z nim kultura, a z nią sztuka ludowa. 
Sztuka ludowa jest jak słup graniczny wbity w ziemię 
na wieki". 

P r o b l e m , o k t ó r y m mówi ło k i lku delegatów, to za­
k u p y w s k l e p a c h „Sz tuka Polska" . Pos tu lowano , by Z a ­
rząd G łówny S T L w p ł y n ą ł n a u n o r m o w a n i e przepisów, 
k tó re okreś la łyby, że z a okazan iem legi tymacj i członka 
STL t w ó r c y będą mogl i czynić zakupy bez ograniczeń. 

Również wielu twórców apelowało, aby o twórcach 
s tarszego poko len i a n i e zapominać , b o przecież oni byl i 
wspó ł twórcami k u l t u r y ludowej . 

Ko le jnym b lok iem zagadnień , k tó ry poruszało wielu 
mówców, by ły s p r a w y b y t o w e twórców ludowych . Między 
i n n y m i Grażyna R o m a ń c z y k poruszyła konieczność u t w o ­
rzen ia funduszu p o p i e r a n i a s z tuk i l u d o w e j p r z y Min i ­
s ters twie K u l t u r y i Sz tuki , a t akże p r z y wydzia łach K u l ­
t u r y i Sz tuk i U r z ę d ó w Wojewódzkich . Zachodzi również 

konieczność wydz ie len ia p rzy Ministerstwie K u l t u r y i 
Sz tuk i , j ak i p r z y w y d z i a ł a c h k u l t u r y szczebla w o j e ­
wódzkiego , pul i s typend ia lne j , przeznaczonej dla t w ó r c ó w 
ludowych . Kole jną sprawą, j aką poruszy ła mówczyni , to 
konieczność zmiany p rzep i sów p o d a t k o w y c h dla t w ó r ­
ców ludowych nie będących ro ln ikami , w p r o w a d z e n i e 
oddzie lnych ks iążek zamówień dla wspó łma łżonków b ę ­
dących twórcami l udowymi oraz z m i a n ę zasady obl icza­
nia p o d a t k u b iorąc pod u w a g ę koszty ponies ione w związ ­
k u z z a k u p e m mate r ia łów. Bardzo n i e k o r z y s t n y m d l a 
t w ó r c ó w ludowych jest f ak t n i e o t r z y m y w a n i a r e n t y p r z y 
trzeciej g rup ie inwal idzkie j . Dla tego też na leża łoby s p o ­
wodować , aby odpowiedn i przepis zabezpieczał o t r z y m y ­
w a n i e r e n t y p rzez twórców pos iada jących I I I g rupę i n ­
wa l idzką . 

Kole jną sp rawą , nad k t ó r ą zas tanawia l i się delegaci, 
to zasady p rzy jęc ia k a n d y d a t ó w do S towarzyszen ia T w ó r ­
ców Ludowych . P o d a n o propozycję , a b y p rzy jmowan ie 
d o STL odbywało się w s t ę p n i e poprzez Wojewódzkie 
Oddzia ły STL, p r z y k t ó r y c h zostały p o w o ł a n e sekcje , 
z udz ia łem doświadczonych twórców z d a n y c h dziedzin 
twórczości l udowej . Byłoby to u ł a twien ie d l a Z a r z ą d u 
Głównego, gdyż zarządy kół i oddziałów mają n a s w o i m 
te ren ie lepsze rozeznanie , co d o ilości n iezrzeszonych 
twórców, ich płodności twórcze j , jakości w y k o n y w a n y c h 
p rzez n ich p r a c , ze względu n a s ta ły k o n t a k t ze s w y m i 
podopiecznymi . 

Bardzo w a ż n ą s p r a w ą jest p rob l em s ta tusu twórcy 
ludowego, s t a t u s u izb twórczych , o raz op racowan ie syn ­
te tycznego zbioru p rzep i sów p r a w n y c h dotyczących 
t w ó r c ó w ludowych i ich twórczości . 

W s p raw ach organizacyjnych S towarzyszen ia T w ó r ­
ców L u d o w y c h zabra ł a głos W a n d a Szku lmowska , k t ó r a 
s twierdzi ła , że w w o j . b y d g o s k i m n i e m a jaszcze oddzia­
łu STL. Na Ziemi Bydgoskiej jest p o n a d 60 t w ó r c ó w . 
Oddział m a być p r awdopodobn ie p o w o ł a n y n a począ tku 
1987 roku, w r a m a c h k tórego będzie dzia ła ło p ięć kół 
t e r enowych . 

Z kolei Józef Zię tek pos tu lowa ł ujęcie w r a m y o r ­
ganizacyjne STL twórców ludowych z Dolnego Śląska, 
Z iem Zachodn ich i Pomorza . Mówił , że przecież t u t a j 
p r z e d 41 la ty osadnicy z by łych ziem wschodnich , P o d ­
lasia i Podola, z z iem cen t ra lnych , w o j . rzeszowskiego, 
kieleckiego, k rakowsk iego , r eemig ranc i z F ranc j i i J u ­
gosławii przywieźl i ze sobą „ ł a d u n e k " s amorodne j sz tuk i 
l udowe j . Tu, n a Ziemiach Zachodn ich i Północnych t k w i ­
ła od w i e k ó w r o d z i m a s z tuka lodowa. P r z e t r w a ł folklor 
ch ron iony jak re l ikwia na rodowa . Z in t eg rowany r u c h 
a r tys tyczny , ma jący t a k bogatą przeszłość his toryczną, 
potraf i ł w całości wykrze sać wie lką k u l t u r ę ludową, całe 
je j bogac two . 

J a d w i g a Or lewska zaproponowała n o w e m u z a r z ą d o ­
w i STL , ,organizację w y m i a n y doświadczeń z r ó ż n y m i 
reg ionami Polski . Dzięki t a k i e j w y m i a n i e twórcy mogl iby 
zwiedzić ośrodki twórczości l udowe j , p r a c o w n i e t w ó r ­
ców, zapoznać s ię z p racą innych oddzia łów". P o n a d t o 
J adwiga Or l ewska zaproponowała , aby VI I I K r a j o w y 
Zjazd S towarzyszenia T w ó r c ó w L u d o w y c h odbył s ię w 
P u ł a w a c h , w D o m u Chemika . P ropozyc ję swoją m o t y ­
w o w a ł a w nas t ępu j ący sposób: „W 1959 roku po raz 
pierwszy twórcy ludowi zostali zorganizowani w klub 
Twórców Ludowych w ówczesnym Powiatowym Domu 
Kultury. Mamy niezwykłe komfortowe warunki lokalo­
we, jak również hotele i będziemy nie mniej gościnni, 
jak obecnie nowosądeczanie". 

O p r a c o w a ł 
Janusz Januchowski 
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W ł a d z e 

Stowarzyszenia T w ó r c ó w Ludowych 

Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y 

P R E Z Y D I U M : Władys ł aw Gruszczyńsk i — prezes 
ZG STL, J e r z y Lipka , M a r i a Gleń, Kaz imie rz M a u r e r — 
wiceprezesi , B ron i s ł aw Cukie r — sekre ta rz , R o m a n 
Prószyński , Eugeniusz Brożek — członkowie P rezyd ium. 

CZŁONKOWIE ZG STL: Melania Burzyńska, Fran­
ciszek Dziurny, Leszek Gwarek, Henryk Hagel, Maria 
Jobczyk, Tadeusz Kacalak, Jan Kaczmarek, Władysław 
Koczot, Czesława Konopka, Boles ław Majcher, Teresa 
Pryzmont, Zdzisław Purchała, Edmund Zieliński. 

ZASTĘPCY CZŁONKÓW ZG STL: Stanisław Ce-
berek, Kazimierz Markiewicz, Stefania Pokora. 

Władys ław Gruszczyński — prezes ZG STL 

G Ł O W N A K O M I S J A R E W I Z Y J N A : Zbyszko S ł a w i a n -
Or i ińsk i — przewodniczący GKR, Kaz imie ra Seku ła — 
sekre ta rz , P io t r Pędzisz, Grzegorz Szewczyk, Mieczysław 
T r e p a — członkowie. 

S Ą D K O L E Ż E Ń S K I : Józef Ci tak — przewodniczący, 
członkowie: J a r o s ł a w Furga l a , Tomasz Gajda , J a n i n a 
Guzy, He lena Kamien ia rz , A l e k s a n d e r F i ja łkowski . 

J e rzy L ipka — wiceprezes ZG STL 
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Maria Gleń — wiceprezes ZG STL Kazimierz Maurer — wiceprezes ZG STL 

Bronisław Cukier — sekretarz 



R A D A N A U K O W A 

PREZYDIUM: prof. dr Roman Reinfuss — prze­
wodniczący RN, prof. dr hab. Alina Aleksandrowicz, 
dr Krzysztof Makulski, doc. dr Jan Stęszewski — wice­
przewodniczący, mgr Helena Kozicka — sekretarz, mgr 
Jerzy Szymanek, mgr Roman Wójcik — członkowie 
Prezydium RN. 

Sekcja Sztuki L u d o w e j 

mgr Aleksander Jackowski — przewodniczący, mgr 
Aleksander Błachowski, dr Ewa Fryś-Pietraszkowa, mgr 
Bożena Golcz, mgr Jadwiga Jakubowska, mgr Longin 
Kowalczyk, dr Andrzej Krupiński, dr Anna Kunczyńska-
-Iracka, dr Krystyna Marczak, dr Stefan Rosiński, 
mgr Wanda Szkulmowska, mgr Celestyn Wrębiak, mgr 
Barbara Zagórna-Tężycka. 

Sekcja Literatury L u d o w e j 

mgr Stanisław Weremczuk — przewodniczący, dr Jan 
Adamowski, prof. dr hab. Alina Aleksandrowicz, dr Anna 
Brzozowska-Krajka, prof. dr hab. Michał Łesiów, dr Do­
nat Niewiadomski, doc. dr hab. Wanda Pomianowska, 
dr Teresa Smolińska, mgr Zofia Wójcikowska, mgr Krys­
tyna Widerman. 

Sekcja Folkloru 

dr Jan Adamowski, mgr Maria Baliszewska, mgr Ewa 
Bączyńska, mgr Mirosława Bobrowska, mgr Aleksandra 
Bogucka, dr Grażyna Dąbrowska, mgr Marian Domański, 
dr Piotr Dahlik, mgr Benedykt Kafel, doc. dr Bogusław 
Linette, mgr Barbara Peszat-Królikowska, doc. dr Jan 
Stęszewski, mgr Helena Weremczuk. 
(Do chwili złożenia materiałów do druku Sekcja nie do­
konała wyboru przewodniczącego). 

Sekcja Spo łeczno-Programowa 

mgr Tadeusz Więckowski — przewodniczący, mgr Alfred 
Gauda, mgr Ewa Grabek, Jan Matysek, dr Boles ław 
Nawrocki, mgr Jadwiga Orlewska, mgr Barbara Pstro-
końska, dr Józef Styk, dr Jan Sęk, mgr Krystyna 
Wodzowa. 

Zdzis ław Walczak, Obraz n a szkle, Z a k o p a n e 



UCHWAŁA 
VII Krajowego Zjazdu 

Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
I 

Zjazd, n a pods t awie dokonane j oceny działalności 
S towarzyszenia w l a t ach 1983—1986, s twierdza , że n a ­
stąpił dalszy rozwój STL. Zwiększy ła się liczba oddzia­
łów, członków i kó ł o r a z i m p r e z i w y d a w n i c t w u p o w ­
szechnia jących twórczość ludową . 

Zjazd z zadowolen iem odnotowuje dalszy pos tęp w 
opiece socja lnej i by towe j p a ń s t w a n a d t w ó r c a m i ludo­
wymi , szczególnie w zakres ie r en t , emery tu r , s typendiów, 
zapomóg i r e k o m p e n s a t . G o d n y m podkreś len ia jest 
również u tworzen ie p rzy Zarządz ie G ł ó w n y m S T L w ł a s ­
nego F u n d u s z u O c h r o n y i Rozwoju Twórczości L u d o w e j . 
Na u w a g ę zasługuje również f ak t o twarc ia p ie rwsze j w 
kra ju w ł a s n e j Galer i i Sz tuk i Ludowe j , p rzeksz ta łcen ie 
dotychczasowego b iu l e tynu w k w a r t a l n i k „Twórczość 
L u d o w a " oraz pe łnego funkc jonowania Kra jowego D o m u 
Twórczości L u d o w e j w Lubl in ie . 

Zjazd z sa tysfakc ją podkreś la , że t w ó r c y ludowi 
coraz a k t y w n i e j i z pe łną świadomością angażują się w 
tworzenie współczesnej k u l t u r y n a r o d o w e j , w całokszta ł t 
życia pol i tycznego i gospodarczego p a ń s t w a o r a z p r e ­
zen towanie d o r o b k u k u l t u r y na rodowe j i twórczości 
l udowej w k r a j u i za gran icą . 

Z jazd s twierdza , że osiągnięcia t e by ły możl iwe 
dzięki życzliwości i w y d a t n e j pomocy w ł a d z poli tycz­
nych, Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sz tuk i oraz rozszerzeniu 
wspó łpracy z l icznymi o rgan izac jami i i n s t y t u c j a m i dzia­
ła jącymi w ś rodowisku wie j sk im i n a rzecz ws i . 

I I 

Zjazd z w r a c a się do wszys tk ich t w ó r c ó w ludowych , 
zrzeszonych i n i e zrzeszonych, a b y n a d a l w y k a z y w a l i 
szczególną t ro skę o zachowanie i rozwój k u l t u r y l udowe j 
o raz s ta le podnosi l i poz iom a r tys tyczny w ł a s n e j twór ­
czości. 

Zjazd zobowiązuje wszys tk ich członków S T L do: 
czynnego i a k t y w n e g o udz ia łu w życiu k u l t u r a l n y m i 
twórczym własnego ś rodowiska i regionu; współdz ia łan ia 
z władzami , o rgan i zac j ami społecznymi, s towarzyszen iami 
k u l t u r a l n y m i i p l a c ó w k a m i k u l t u r y n a rzecz ochrony 
i popularyzacj i twórczości l u d o w e j ; a k t y w n e g o uczest­
nictwa w real izacj i celów s t a t u t o w y c h i p r o g r a m u S t o ­
warzyszenia o raz w p r a c y kół i oddzia łów S T L ; pe łne j 
realizacji obowiązków s t a t u t o w y c h wyn ika j ących z przy­
należności do STL, w t y m m. in. sys tematycznej opła ty 
sk ładek cz łonkowskich i p r e n u m e r a t y k w a r t a l n i k a 
„Twórczość L u d o w a " . 

I I I 

Zjazd z n i e p o k o j e m s twierdza , że większość p u n k t ó w 
Uchwały poprzedniego Zjazdu n i e doczekała się rea l i ­
zacji. W związku z t y m Zjazd ponownie zobowiązuje 
Zarząd Główny do k o n t y n u o w a n i a dzia łań n a rzecz: 
1. S tworzen ie odpowiedn ich w a r u n k ó w i u p r a w n i e ń dla 
twórców l u d o w y c h p rzekazu jących swą wiedzę i u m i e ­
jętności a r tys tyczne m ł o d e m u pokolen iu mieszkańców 
wsi. 

2. Objęcia u s t a w ą o zaopa t rzen iu e m e r y t a l n y m muzyków, 
śp iewaków i t ance rzy ludowych . 

3. S tworzen ia możl iwości n a b y w a n i a su rowców i m a ­
te r i a łów po t rzebnych do w y k o n y w a n i a działa lności 
twórcze j za o k a z a n i e m leg i tymacj i cz łonkowskie j . 
4. S p o w o d o w a n i a precyzyjnego okreś len ia p r a w a u t o r s ­
k ich t w ó r c ó w ludowych , szczególnie z zak resu p las tyk i 
i muzyk i l u d o w e j . Zobowiązuje się Z a r z ą d Główny do 
bieżącego egzekwowan ia na l eżnych z t ego t y t u ł u p r a w . 
5. Zwiększenia l iczby t y t u ł ó w i n a k ł a d ó w w y d a w n i c t w 
z zakresu l i t e r a t u r y l u d o w e j i folkloru o raz zabezpie­
czenia n a t en cel n iezbędnych ś rodków. 
6. W p r o w a d z e n i a do p r o g r a m ó w szkół s topnia pods ta­
wowego i ś redniego oraz do uczelni wyższych e l emen tów 
wiedzy o ku l tu rze l u d o w e j . 

P o n a d t o Zjazd zobowiązuje Z a r z ą d G łówny do: w y ­
p racowan ia n o w y c h fo rm wspó łp racy z „Cepel ią"; po­
wo ływan ia dalszych kół i oddzia łów w m i a r ę is tnieją­
cych możliwości, udz ie lan ia za rządom oddzia łów pomocy 
w uzyskan iu bazy loka lowej oraz s tworzenia w a r u n k ó w 
do p rawid łowego funkc jonowania b iu r oddzia łów; roz­
szerzenia g romadzone j dokumen tac j i w r a m a c h a r c h i w u m 
ZG STL o d o k u m e n t a c j ę fonograf iczną a t y m s a m y m 
zabezpieczenia odpowiedniego sprzę tu do n a g r a ń i od­
t w a r z a n i a ; spowodowan ia op racowan ia i w y d a n i a d ru ­
k i e m zbioru a k t ó w p r a w n y c h i p rzepisów w y k o n a w c z y c h 
regulu jących s p r a w y twórczości l u d o w e j ; d o k o n y w a n i a 
ok re sowych p rzeg lądów twórczości l udowe j w poszcze­
gólnych je j dyscyp l inach w połączeniu z fachową oceną 
i konsu l tac ją ; zwiększenia l iczby imprez upowszechnia ­
jących twórczość l udową o raz t rosk i o zachowanie ich 
właśc iwego poziomu a r tys tycznego ; n a w i ą z y w a n i a współ ­
pracy i k o n t a k t ó w z o rgan izac jami twórczymi i t w ó r c a m i 
ludowymi w innych k ra j ach . 

IV 

Zjazd w y r a ż a podz iękowanie w ładzom pol i tycznym, 
Min i s t e r s twu K u l t u r y i Sztuki , u r zędom wojewódzk im, 
ins ty tuc jom i organizac jom wspó łp racu jącym ze S towa­
rzyszen iem za w y d a t n e wsp i e r an i e nasze j działalności. 
Szczególne w y r a z y uznan ia Zjazd k ie ru je do cz łonków 
R a d y N a u k o w e j o raz działaczy k u l t u r y i dz iennikarzy 
s łużących n a co dzień S towarzyszen iu r a d ą i pomocą w 
rozwiązywaniu n a p o t y k a n y c h p rob lemów. 

Zjazd zobowiązuje Z a r z ą d Główny do g r u n t o w n e j 
anal izy pro tokołu Zjazdu, zgłoszonych w n i o s k ó w i po­
s tu la tów oraz n a d a n i a i m odpowiedniego biegu. 

Zjazd zwraca się z p rośbą do w ł a d z pol i tycznych, 
admin i s t r acy jnych cen t ra lnych i t e r e n o w y c h o dalsze 
udzielanie pomocy t w ó r c o m l u d o w y m i S towarzyszen iu 
w r o z w i ą z y w a n i u p r o b l e m ó w i s twa rzan i a i m coraz 
lepszych w a r u n k ó w loka lowych i m a t e r i a l n y c h do 
działalności. 

Zjazd k ie ru je serdeczne podz iękowan ia do wszys tk ich 
osób, k tó re przyczyni ły się do s p r a w n e g o przebiegu całej 
k a m p a n i i sp rawozdawczo-wyborcze j w S T L oraz V I I 
Kra jowego Zjazdu . 

Szczególnie serdecznie Zjazd dziękuje w ładzom w o ­
jewódz twa nowosądeck iego za pomoc organizacyjną , 
p rzygo towanie i m p r e z towarzyszących , okazaną gościn­
ność i życzliwość. 
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STANISŁAW WEREMCZUK 

Bez dwuznaczności 

iedy wróc i łam z Nowego 
K Sącza do Lubl ina , sporo osób 

zadawało mi dwa, zazwyczaj 
j ednakowe py tan i a : j ak się uda ł 
zjazd, j ak i to był zjazd? Otóż zjazd 
b y ł inny niż poprzedn ie ; dojrzalszy, 
s p r a w n y , odpowiedzia lny, wyróżn ia ­
jący się w y s o k i m poz iomem dys­
kusj i , j a k zwykle demokra tyczny , 
dobrze p r zygo towany organ izacy j ­
nie. Nie znaczy to wca le , że lepszy 
od poprzednich . T a k się złożyło, iż 
n a s iedem zjazdów S T L b r a ł e m 
udział w sześciu. Każdy miał swoją 
indywidua lność . P ie rwsze były n ie­
p o r a d n e z pozoru, a le au t en tyczne 
przez swoją szczerość, bezpośred­
niość, b r a k r e spek tu dla s c h e m a t ó w 
obradowan ia i tzw. „pro toko łu" o raz 
czasami na iwną w i a r ę w e w s z y s t ­
kie s łowa o doniosłości twórczości 
ludowej , k t ó r e au ten tyczn ie l ub 
grzecznościowo p a d a ł y z t r y b u n y . 
Chłop w swoje j filozofii jest kon­
k re tny , czarne b ierze za czarne , 
białe za białe , obca m u jest d w u ­
znaczność i g ra pozorów. Toteż po 
zjazdach n ie rzadko przychodzi ło 
przeżywać t w ó r c o m nie jedno roz­
czarowanie a czasem zdziwienie. No 
bo skoro to , co l u d o w e jest t ak ie 
ważne dla k u l t u r y n a r o d o w e j , to 
dlaczego t a k t r u d n o o zaopa t rzen ie 
w surowce, dlaczego w p r o g r a m a c h 
szkolnych o k u l t u r z e l u d o w e j n ie m a 
n a w e t wzmiank i , dlaczego rad io i 
te lewizja aż pęka od wrzask l iwych 
mód i m ie rno ty p iosenkarsk ie j a 
p r o g r a m y o rodz imej k u l t u r z e l udo ­
we j można by n a pa lcach jedne j 
r ęk i policzyć i to n a d a w a n e , j a k b y 
ws tyd l iwe , w godzinach, k i edy n i e ­
wie lu s łuchaczy czy w idzów je od­
biera , dlaczego n a t w ó r c ę ludowego 
między z jazdami pa t r zy się j akby 
t rochę z p r z y m r u ż e n i e m oka, j ak n a 
kogoś t roszkę dziwacznego, aczkol­
wiek nieszkodliwego, a dopiero n a 
zjazdach wynos i s ię go pod niebiosa? 
P y t a ń t ak ich można b y przytoczyć 
da leko więce j . 

Na os t a tn im zjeździe podobnych 
zdziwień było m n i e j . Świadczy to o 
do j rzewaniu czy w r ę c z dojrzałości 

S towarzyszen ia i twórców ludowych 
zrzeszonych w n im, k tórzy zrozu­
mieli, że ich r a n g a n ie zależy od 
tu i ówdzie sk ł adanych deklaracj i , 
a le od dorobku indywidua lnego i 
zbiorowego, od s twarzan ia f ak tów 
k u l t u r o w y c h , z k t ó r y m i każdy musi 
się liczyć, wreszcie od działania 
organiza torsk iego , od wa lk i , k tó r ą 
t r zeba p rowadz ić o swoje, słuszne 
p r a w a , ó godne h is tor i i swoje 
miejsce w społeczeństwie. Toteż wy­
powiedz i t w ó r c ó w l u d o w y c h z t ry ­
b u n y zjazdowej były rzeczowe, 
p rzemyś lane , r z e k ł b y m — p r a g m a ­
tyczne. Dotyczy to i d rug ie j s t ro ­
ny, to jest dość l icznej reprezentac j i 
w ł a d z i ins ty tucj i współdzia ła jących 
ze S towarzyszen iem. Po raz p ie rw­
szy chyba działacze S towarzyszen ia 
i twórcy ludowi o swo im dorobku 
n ie musie l i mówić , gdyż został on 
właśc iwie zap rezen towany w Wy­
s tąp ien iach of icjalnych gości. S tąd 
Zjazd n a z w a ł b y m zjazdem par t ­
ne r sk im. Po r a z p ie rwszy też n ie ­
k tó rzy przeds tawic ie le władz , w t y m 
wicemin i s t e r K u l t u r y i Sz tuki Ka­
z imierz Cłapka , do t rwal i do ostat­
n i c h m i n u t Zjazdu uczestnicząc w 
zamknięc iu obrad . Niby f ak t to 
d robny , z ka tegor i i obyczajowości 
obradowania , ale znaczący, jako że 
dawn ie j w p i e rwszym dniu ob rad 
b y w a ł o tłoczno, w d r u g i m na to ­
mias t pozos tawal i sami twórcy i 
towarzyszący im działacze ku l tu ry . 
J a b y m to t a k okreś l i ł : dawnie j 
przyjeżdżano, by udziel ić posłucha­
nia , obecnie - by t akże posłuchać, 
dawn ie j było w a ż n e to , co n a po­
czątku, obecnie t akże i to, co n a 
końcu . A to już pos tęp nie tuzin­
kowy . 

łaściwie p o w i e m za­
cząć od w a r u n k ó w obradowa­
nia. W histor i i z jazdów zawsze 

były one dobre , t y m r a z e m j ednak 
organiza torzy prześcignęl i s a m y c h 
siebie. I n n o w a c j ą było m. in. za in­
s ta lowanie w ha l lach , pomieszcze­
n i a c h przyległych a n a w e t k a w i a r n i 
m o n i t o r ó w o r a z a p a r a t ó w n a g ł a ś ­
n ia jących. T y m s a m y m , gdziekolwiek 

uczes tn ik zjazdu zna jdował się n a 
t e ren ie D o m u K u l t u r y Kole ja rza 
mógł p rzys łuch iwać się i widz ieć 
ob rady . W p r z e r w a c h , t echn iką v i ­
deo p r e z e n t o w a n y by ł ba rdzo d o b r y 
technicznie i rzeczowo d o k u m e n t a l ­
ny p r o g r a m folklorystyczny. P r z y 
mon i to rach gromadzi ło się w ó w c z a s 
ba rdzo dużo osób. Myślę, że n i e ­
p rzypadkowo. Był to bowiem, b y ć 
może n iezamierzony, a le znakomi ty 
p rzyk ład ha rmon i jnego wspó łb rzmie ­
nia nowoczesnej t echn ik i z d u c h e m 
s ta re j , t r adycy jne j , p rzepo jone j 
z w y k ł y m i ale głęboko ludzk imi 
t r eśc iami k u l t u r y . Nies te ty , był to 
ty lko n ie jako p rze rywnik , pokaz j ak 
można a le nie codzienność, ze 
wzg lędów oczywistych — n iedos tęp­
ności drogiego sprzętu . 

Z imprez towarzyszących , p rócz 
boga te j w y s t a w y rzeźby K a r p a t 
polskich, n a spec ja lne podkreś l en i e 
zasługuje w y s t a w a i k i e r m a s z wy­
d a w n i c t w Sądeck ie j Oficyny Wy­
dawnicze j . K i e r m a s z y t ak ich k a ż d y 
z nas oglądał dziesiątki i se tk i . 
Ten j ednakże był szczególny, d a w a ł 
ludz iom z różnych z a k ą t k ó w k r a j u 
możliwość spo tkan ia z reg ionem. 
Toteż n a każde j p rze rwie s to isko 
było oblegane. P o m i j a m tu fakt , że 
wś ród w y d a w n i c t w oficyny k i lka 
pozycji , w sposób czasem ba rdzo 
orygina lny , p rezen towało twórczość 
ludową, za imponowała m i p rzede 
Wszystkim o d w a g a i r o z m a c h t e j 
in ic ja tywy. Ks i ążka jest na jba rdz i e j 
w i a r y g o d n y m i t r w a ł y m pos ł ańcem 
ku l tu ry , toteż ci, k tórzy t ę oficynę, 
w b r e w p rzy ję tym u n a s zwyczajom, 
powołal i do życia i k tó rzy jej pa­
t ronu ją , wyświadczy l i r eg ionowi i 
k u l t u r z e polskie j więce j , n iż by w y ­
budowa l i k i lkanaśc ie d o m ó w k u l t u ­
ry . A nies te ty , w mniejszych ośrod­
k a c h t ą m i a r ą mierzy się j e d y n i e 
tzw. „osiągnięcia". Rzadko odnos imy 
się do tego, co zbudowa l i śmy l u b 
co mogl ibyśmy zbudować w lu ­
dziach. 

t e r az o tym, czego n a Zjeź-
A dzie n i e było. Otóż spodzie-

w a ł e m się, że S towarzyszen ie , 
że twórcy ludowi ma jąc za sobą 
w a l k ę o swoje is tnienie , s t awszy 
się p a r t n e r e m , pe łn ie j poczują s ię 
r e p r e z e n t a n t a m i k u l t u r y wsi , j e j 
w iekowej spuścizny i oblicza współ ­
czesnego. Są przec ież na jba rdz ie j 
w r a ż l i w y m i dziećmi wsi , je j s e rcem 
i oczami. Co więce j , n a de lega tów 
byl i zazwyczaj w y b i e r a n i t w ó r c y Z 
na jwiększym a u t o r y t e t e m , osoby 
dojrzałe r ó w n i eż w iek i em, a t e są 
przecież o s t a tn imi n o ś n i k a m i etosu 
chłopskiego. Ż e b y być i pozostać n a 
t r w a ł e w ku l t u r ze , t r zeba p rzede ­
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wszys tk im zais tnieć w świadomości 
ludzkiej . A o t ę świadomość toczy 
się gra, również n a wsi, między 
tym, co kosmopol i tyczne, pozorne, 
ła twe, roz rywkowe , błyszczące a le 
wyzu te z odrębnośc i r eg iona lne j i 
na rodowej , rodz imego obyczaju i 
głębszych, ludzkich uczuć, a t y m , 
co s tanowi i ndywidua lność chłopską , 
z jej ponadczasowymi w a r t o ś c i a m i 
sk i e rowanymi k u człowiekowi, o j ­
czyźnie i p racy . 

Nie było t akże n a Zjeździe, poza 
oficjalnymi o b r a d a m i , zbyt wie lu 
okazj i do k o n t a k t ó w zbiorowych 
między twórcami , wspó lnych prze­
żyć. Sta ło się tak również i z 
przyczyn ob iek tywnych , j ako że 
uczestnicy Z jazdu musiel i być za­
k w a t e r o w a n i w k i lku p u n k t a c h 
miasta, a t a k ż e i poza n i m . 

Zjazdy S towarzyszen ia są coraz 
ba rdz ie j s p r a w n e i coraz bardz ie j 

uodobnia ją się do innych tego t y p u 
zgromadzeń . Myślę, że t kwi w t y m 
i p e w n e n iebezpieczeńs two za t raca­
n ia własnej i ndywidua lnośc i i od­
rębnośc i t w ó r c ó w oraz S towarzy ­
szenia. Dla mn ie jest ono n a d a l 

ruchem t w ó r c z y m , a l e i spo łeczno-
k u l t u r o w y m , z w y r a ź n y m pogłębie­
n iem ideowym, a więc r u c h e m ba r ­
dzo o ryg ina lnym, n i e m a j ą c y m 
swoich odpowiedn ików n ie ty lko w 
kra ju . S t ąd i w spo tkan iach t w ó r ­

ców więcej wagi na leża łoby przy­
k ładać do wspólnego przeżycia o-
k reś lonych treści , k tó re później by­
łyby zaczynem działania twórczego 
i organiza torskiego. Z a t e m t rzeba by 
by ło p a t r z e ć n i e t y lko w górę, ale i 
w o k ó ł s iebie. Ale o to n iech się 
m a r t w i ą nowo w y b r a n e władze . 

Piszę te s ł o w a jakiś czas po 
Zjeździe kiedy już ośrodki op i -
niotwórcze a p rzede wszys tk im 

p rasa r e p r e z e n t o w a n a n a Zjeździe 
przez dz iewię tnas tu dz iennikarzy , 
powiedziała , co mia ła do powiedze­
nia. Niektóre ty tu ły , j ak np. „Zie­
lony Sz tandar" , „Tygodnik Ku l tu ­
r a l n y " a t akże radio, w y p u n k t o w a ł y 
na jważnie jsze p rob lemy twórców 
l u d o w y c h i S towarzyszenia , poru­
szane n a Zjeździe (kłopoty z zao­
pa t r zen iem ma te r i a łowym, n iesku­
teczna ochrona p r a w au torsk ich , 
b r a k możliwości p rzysposab ian ia 
uczniów, k rępu jące przepisy f inan-
sowo-prawne s tawia jące np . nie­
k t ó r y c h twórców n a równi z me­
chan ikami samochodowymi , n ie ob­
jęcie twórców folkloru u s t awą o 
zaopat rzeniu e m e r y t a l n y m , zbyt 
m a ł e możliwości publ ikacyjne itp). 
Byli j ednak i tacy, k tórzy niewiele 
dostrzegal i poza s p r a w a m i formalno— 
p r o c e d u r a l n y m i , epa tu j ąc się p o ­
w t ó r z e n i e m w y b o r u władz . Is totnie , 
komis ja l icząca głosy dopa t rzy ła się 

d robnych n ieformalnośc i i w y b o r y 
powtórzono . Co p r a w d a nie zmieni­
ły one w y n i k ó w , a le d a ł y dowód 
demokra tycznych obyczajów i rze ­
te lności de legatów. Ale tego z kolei 
n ik t z o b s e r w a t o r ó w n ie zauważył . 
Pozosta je mi wie rzyć , że publ icyśc i 
w cichości d u c h a „dogłębnie" a n a l i -
zują p rob l emy , a pub l ikac j e z a s a d ­
nicze b ę d ą -się sypać j a k z przys ło-
wiowego w o r k a przez całe t rzy la ­
t a , aż d o kole jnego zjazdu. 

a koniec osobista nieco r e -
N fleksja. To, co mn ie zdumiało, 

to wca le n ie za in te resowanie i 
p rzychylność władz , dorobek Sto­
warzyszenia , fak ty ku l t u rowe , ale 
au ten tyczna , g łęboka więź t w ó r c ó w 
ze swoją Organizacją, jej r a n g a w 
ich oczach, samodzie lność oddzia łów 
i k rys ta l i zowanie się coraz l iczniej ­
szej g r u p y twórców-dzia łaczy. To 
było widać na Zjeździe. Z a t e m te 
osiemnaście lat od narodz in Sto­
warzyszen ia n ie zostało zmarnowa­
nych . Wytworzy ło św iadomą g rupę 
k u l t u r o w ą , w p r a w d z i e rozrzuconą 
w y s e p k a m i p o c a ł y m kra ju , a l e 
spojoną p r zeżywan iem idei ogólniej­
szej — służby rodzimej ku l tu rze 
wsi , je j zbiorowej świadomości . 
U jawnien ie się tego, na swój oso­
bis ty użytek, u w a ż a m za n a j w a ż n i e j ­
sze osiągnięcie V I I Kra jowego Z jaz ­
du STL. 

H e n r y k Rokita , Biskwity, Rędocin, woj . k ie leck ie . 
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POLEMIKI 

W obecnym numerze „TL" za­
mieszczony został bogaty ma­
teriał Jolanty Anteckiej o 

podhalańskich izbach twórczych. 
Miłośnikowi kultury ludowej aż 
serce się raduje przy czytaniu, a 
eóż dopiero, kiedy wejdzie do izby? 
Bywałem w niejednej. Chcę więc 
dodać, że wzorem podhalańskich 
izby twórcze zaczęły wyrastać i w 
innych regionach. Bez planów, pro­
jektów, dotacji, inwestycji, budże­
tów, administracji zatwierdzania, 
odtwierdzania" i tym podobnej, u-
rzędowej krzątaniny. I cieszy nie 
tylko, a może — nie tyle s a m a 
możliwość coraz szerszej prezentacji 
sztuki ludowej, co sam fakt kultu­
rowy, mający szansę wielokrotnego 
pomnażania. A czemuż by to? Zwy­
czajnie, oto w odległej od wszela­
kiej metropoli wsi czy miasteczku 

wyrasta sobie nieśmiało żywa, ory­
ginalna, izba — placówka kultural­
na, do której ludzie nie naganiani, 
nie ponaglani, nie „sterowani" co­
raz częściej zaczynają zaglądać. Z 
pobudek kulturalnych? Nie, ze 
zwykłej ciekawości. A przyszedłszy 
dziwują się, że też zwyczajny czło­
wiek, w zwyczajnej wsi czy mias­
teczku mógł coś takiego namalo­
wać, wyrzeźbić czy napisać. 1 przy 

tym ma jeszcze coś do powiedzenia 
od siebie, bo jest autorem ale i 
przewodnikiem, i nie woła „proszę 
wycieczki, idziemy dalej", ale odpo­
wiada na każde pytanie, i nie z 
kartki ale zwyczajnie, od siebie, po 
ludzku, jak ktoś, kto sporo przeżył 
i chce się tym podzielić. Ludzi to 
onieśmiela, bo są gośćmi, a potem 

zastanawia: skoro on mógł, to moż­
na nie tylko w Warszawie czy 
Wrocławiu coś niezwykłego z siebie 
dać. I bywa, że w „małym" czło­
wieku zaczyna kiełkować coś dob­
rego, pięknego, czy wielkiego. 

Aliści jest możliwe i drugie po­
dejście: skoro taki wielki, izby 
twórczej mu się zachciewa, to niech 
za to płaci, I w „czapę" go. Ele­
gancko, w białych rękawiczkach i 

w majestacie prawa. Przesadzam? 
Być może, u nas wszyscy lubią 
przesadzać, w kryzysie i bez kry­
zysu. Kto jednak słyszał, by od pro ­
wadzenia społecznej placówki kul­
turalnej, bo taką jest izba twórcza, 
trzeba było płacić podatek? 

A tak jest w Iławie, woj. ol­
sztyńskie. Oto przykład: J. K., rzeź-

Chce? Niech płaci... 

W a ż n e moje. . . 

F ilm. Na ekranie rojno od naz­
wisk; wiadomo kto wystąpił 
i ,,czyje co je". Nawet dźwięk 

ma swoich właścicieli. Jest reżyser, 
scenarzysta, operatorzy kamer Md. 
Każdy więc wie, kto miał jaki po­
mysł i jaką wykonał pracę. Nie, nie 
chcę krytykować tego dobrego zwy­
czaju. Tylko po każdym filmie czy 
sztuce teatralnej stają mi przed 
oczami inne prezentacje, przedsta­
wianie autentycznych zespołów i 
twórców ludowych. Nie mam tu na 
myśli tylko telewizji czy radia, 
wszak dopracowały się już one wie­
lu dobrych programów. Problem ten 
ma szerszy zasięg. Dotyczy również, 
a może głównie, innych publikato­
rów oraz organizatorów imprez. 
Przyjęła się dość powszechnie sche­
matyczna forma prezentacji — „a 
teraz wystąpi zespół z czy „gra 
kapela ludowa z Ktoś powie — 
słusznie, bo i tak są już znani w 

całej okolicy, a czasem nawet nie 
tylko. Znajomi wiedzą, kto jest kto 
— więc po co? Tylko bywa przy 
tym pewne „ale". Wiele osób nie 
interesuje czyją „własnością" jest 
światło czy dźwięk, ale chciałoby 
znać np. skład kapeli. Czy aż tak 
trudno wymienić cztery nazwiska 
ludzi, którzy wystąpili społecznie, 
bez pobierania należnego im hono­
rarium? 

Innym przykładem z tego pod­
wórka jest prezentacja w prasie 
prac twórców ludowych, uprawia­
jących dyscypliny plastyczne. W 
okresie przedświątecznym opubliko­
wanych zostało wiele tego typu 
zdjęć. I chwała tym, co podjęli się 
tego trudu. Szkoda tylko, że dbając 
o swoje nazwisko zapomnieli nie 
tylko o obowiązującym prawie au­
torskim, ale również o innym czło­
wieku. A oto pierwsze z brzegu 
przykłady. Tygodnik „Wieści" opub­

likował w jednym z numerów trzy 
zdjęcia prac, prawdopodobnie twór­
ców ludowych z podpisem jedynie 
autora fotografii. Kto jest zoriento­
wany w sztuce ludowej, wie, że jest 
to szopka krakowska, a nie np. ka­
tedra. Niektórzy domyślają się na­
wet, kto ją mógł wykonać. A po­
zostali? 

Znacznie lepiej już zaprezento­
wał twórców ludowych „Sztandar 
Ludu", w numerze z dnia 16.XII. 
1986 r., zamieszczając pod zdjęciem 
podpis „Rzeźbiarze ludowi w swo­
jej twórczości często sięgają do mo­
tywów związanych ze Świętami Bo­
żego Narodzenia". Inny przykład: 
na zdjęciu — kolędnicy, w podpisie 
— CAF, nazwisko autora zdjęcia. 
Niestety i w tym przypadku za­
pomniano o człowieku — autorze 
dzieła. 

Otóż, Dostojni Panowie, przyj­
mijcie wreszcie do wiadomości, że 
znaczną część społeczeństwa nie in­
teresuje nazwisko osoby, która fo­
tografowała czyjąś pracę, zwłaszcza, 
że pobiera z tego tytułu określone 
honorarium. Interesuje natomiast 
nazwisko twórcy dzieła, który za 
publikację nie otrzymuje mc. Tak, 
nic. Bo publikując jego pracę bez 
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biarz i poeta a były rolnik na rencie 
zdrowotnej, członek STL, wybudo­
wał własnym sumptem, urządził i 
udostępnił społeczeństwu do zwie­
dzania „Izbę twórczości ludowej". 
Utrzymuje ją i siebie ze skromnej 
renty. W „uznan iu" za to Urząd 
Miejski — Wydział Planowania, 
Budżetu i Finansów w Iławie nali­
czył mu podatek w większej staw­
ce, na fundusz miejski a to dlate­
go, że „Izba" jest budynkiem do­
datkowym, niezależnym od b u d y n k u 
mieszkalnego. Nie pomogły żadne 
odwołania. 

Bądź tu mądry i pisz wiersze... 
Co ma robić twórca ludowy? Albo 
wyburzyć „Izbę", albo sprzątać, dy­
żurować, opalać i płacić. A swoją 
drogą, nie lada Dowgirdów ma 
Miejska Rada Narodowa w Iławie. 
Nie przepuszczą chyba nikomu. Pro­
ponuję obłożyć podatkiem także i 
lokale ochotniczej straży pożarnej, 
jeżeli takow tam jest, bo ogień to 
rzecz dziwna — pali się. Chcą ga­
sić, niech płacą. Ostatecznie przy 
gaszeniu także pokazują się pub­
liczności, i to niemałej. 

S T A W E R 

nazwiska pozbawiacie go nawet sa­
tysfakcji. A przy okazji pytanie — 
po co są stanowione prawa? Chyba 
nie po to, żeby je omijać. 

Praktyka nie honorowania praw 
autorskich twórców ludowych zako­
rzeniła się, jak perz, również w 
działalności wydawniczej. Prace 
twórców są publikowane m. in. na 
kartkach pocztowych, znaczkach itp., 
oczywiście bez wiedzy i zgody au­
torów. Jedna z tych spraw znalazła 
swój epilog w sądzie. Sąd rozpatrzył 
spór na korzyść twórczyni ludowej. 

Dlaczego tak się dzieje? Przy­
czyn jest wiele, poczynając od do­
syć powszechnie występującego, nie 
tylko w sferze kultury i sztuki, gor­
szego traktowania chłopów, i to 
często przez byłych chłopów, tyle 
że już wykształconych i mieszka­
jących poza wsią, a kończąc na nie 
dochodzeniu swoich praw przez sa­
mych zainteresowanych. I nie ma 
co się im dziwić. Długie procesy, 
często w okresie żniw czy wykop-
ków, nie zachęcają do tego chłopa 
— twórcę. A skutki? Górą ci, co 
uważają, że „nie ważne czyje co 
je — ważne to je, co je moje". 

Kany 

A N N A R A D O M S K A 

Cisza 

j a k a cisza 
myś la ł 
n igdy n ie s łysza łem 
tak ie j ciszy 
zdaje się 
że d r zewa 
ws t r zym a ł y oddech 
zaniemówi ł w i a t r 
a p t a k 
z a t r z y m a ł 
swój lot 
w po łowie 
n i e b a 
n igdy 
n ie było m i 
t a k cicho 
myś la ł 
zanurza jąc się coraz 
w c iemność 
coraz głębiej 

W Ł A D Y S Ł A W K O C Z O T 

N i e mie j mi za złe 

J a k ż e często 
s p o w i a d a m się ze swoje j samotnośc i 
Więc nie mie j m i za złe 
tych k i lku łez 
p r z y w o ł a n y c h w s p o m n i e n i e m 
min ionego czasu 
J u ż 
n a sercu lżej 
Miedzami chodzą za m n ą 
s t rofy ch łopskich w ie r szy 
n i eb iańsk ie an io ły 
i weso łym g r a n i e m świerszczy 
do t ańca w a b i 
W duszy 
polska m u z y k a 
coraz wesele j 
W pszenicznej czupryn ie 
łas i się 
s łoneczny p r o m i e ń 

T A D E U S Z M A C H N O W S K I 

Co podeptane 

Co podep tane n ie sp rawied l iwie 
Jeszcze ożyje pows tan ie zakwi tn i e 

ko lory p t a k o m zapach odda d rogom 
i n i ech u m i e r a — bo wyda ło owoc 

na jb łahsza t r a w k a i na j skry t szy pa jąk 
tchórz najdzielniejszy na j tchórz l iwszy zając 

na jdrobnie j szy żubr na jwiększa m r ó w k a 
s a m o t n y orzeł wielodzie tna m a k ó w k a 

gasnące s tarorzecza wzdłuż za t ru t e j N a r w i 
K u r p z K u r p i a — z k a r p i a m a ł y k a r p i k 

k a r p y świę te j pamięc i d r zew ściętych jak b r z y t w ą 
zacofane r a k i i p i sk l iwy p i skorz 

dziewięćsi ły mi łk i d z i e w a n n y k o n w a l i e 
J a n k i M u z y k a n t y Magda leny—Mar ie 

— n iesprawied l iwie co jes t p o d e p t a n e 
n a wiek i w ieków n iech p o w s t a n i e — a m e n 
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W A L D E M A R MICHALSKI 

CHLEB I DOM W POEZJI 

W r a m a c h M u z e u m Wsi L u b e l ­
skie j p o w o ł a n a , zostało w 1975 r. 
A r c h i w u m L i t e r a t u r y L u d o w e j . P l a ­
cówka t a za jmuje s ię g r o m a d z e n i e m , 
o p r a c o w y w a n i e m i u d o s t ę p n i a n i e m 
t e k s t ó w l i terackich, j a k o d o k u m e n ­
t ó w k u l t u r y ludowej . K u l t u r a w i e j ­
ska , j ak s łusznie zauważą Stefan 
Aleksandrowicz — kustosz Muze ­
u m i o rganiza tor A r c h i w u m — to 
t akże l i t e r a t u r a ludowa , je j p r z e s z ­
łość a l e i teraźnie jszość . Z zasobów 
w s p o m n i a n y c h zbiorów o p u b l i k o w a ­
no już m. in. t omik i wierszy A l e k ­
s a n d r y Mal iszewskiej i Jozefa M a ł -
k a . Teks ty 50 i n n y c h t w ó r c ó w są 
pieczołowicie p r z e c h o w y w a n e i 
o p r a c o w y w a n e - wśród n ich r ę k o ­
p isy uzyskane z zapisu t e s t a m e n t o ­
wego P a u l i n y Hołyszowej i Z y g ­
m u n t a Kupisza . Z a n i m u k a ż ą s ię 
kole jne , i n d y w i d u a l n e tomik i w 
ser i i Zeszy tów A r c h i w u m L i t e r a t u r y 
L u d o w e j M u z e u m Wsi Lube l sk ie j , 
na l eży zwróc ić szczególną u w a g ę n a 
d w i e o p u b l i k o w a n e os ta tn io a n t o ­
logie poe tyck ie : Nasz chleb pow­
szedni (1983) i Całe bogactwo domu 
(1986). Obydwie w o p r a c o w a n i u i ze 
w s t ę p e m Ste fana Aleksandrowicza . 

Ch leb w t radyc j i i w ie rzen iach 
l udowych często p r z e d s t a w i a n y i 
t r a k t o w a n y jes t j ako f ina lny p r o ­
d u k t bosk ie j obecności i u l i c y n a 
ziemi. Jeszcze w p r z e d c h r z e ś c i j a ń -
skich obrzędach k u l t o w y c h Bóg j a w i 
s ię j ako gospodarz , s iewca — to o n 
r zuca z ia rno n a ro lę i cudownie je 
mnoży w z ło tym kłosie. Chleb jest 
ty lko p r z e t w o r z o n y m z ia rnem, jest 
więc zgodnie z b ib l i jną t r a d y c j ą s y ­
n o n i m e m Jego obecności n a z iemi 
i wś ród n a s . 

Chleb w polskie j k u l t u r z e l udo ­
w e j by ł rzeczą świętą . Ca łowano 
go, g d y upad ł . Z b i e r a n o ze czcią 
o k r u c h y . J ego różne postacie b y ł y 
zawsze na jważn ie j s zym z n a k i e m 
każdego obrzędu. Do dziś m ó w i s ię 
przecież „świę ty chleb" , podobnie 
j ak ziemia, k t ó r a go rodz i n a z y w a ­

n a jest „świętą ziemią". 
W poezji ludowej m o t y w chleba 

na leży do znaczeń i p rzeds tawień 
k luczowych . Występuje w pos tac i 
dos łownej i me ta fo ryczne j . J e s t 
p rob ie rzem pos t aw e tyczno-mora l -
nych. Te i p o d o b n e ref leksje są k o n ­
sekwenc ją l e k t u r y 44 wierszy p o e ­
tów ludowych , j ak ie opub l ikowano 
we w s p o m n i a n e j już antologi i Nasz 
chleb powszedni. Słusznie S tefan 
Aleksandrowicz nazwa ł ją „poe tyc­
k i m ka ta log iem ch leba" — jest b o ­
w i e m p r ó b ą re j e s t ru różnych zna ­
czeń i p r z e d s t a w i e ń chleba w p o ­
ezji a przez n i ą w polskiej obycza­
jowości. Począwszy od wierszy S t a ­
n i s ł awa Buczyńskiego, Mar i i Gleń, 
Wac ł awa Gutowskiego, P a u l i n y H o ­
łyszowej po u t w o r y M a r i a n a K a r ­
czmarczyka , J a n a Króla (sonety), 
Władys ława K u c h t y , Alfredy M a g ­
dziak, Józefa Małka , Bron is ława 
P i e t r a k a i w i e l u i nnych na l eży z a u ­
ważyć , że niosą one w sobie obraz 
polskiego domu, w k t ó r y m chleb, w 
r ę k u m a t k i l u b ojca, znaczony z n a ­
k i e m krzyża , jest t ym s a m y m , czym 
op ła t ek w r ę k u ks iędza : 

a gdy stół razowcem zdobię 
w sercu miód się przelewa 
oto mój trud zrodzon w Osobie 
Chleba 

(Józef Małek: „Pierwszy bochen") 

Chleb w świadomości P o l a k ó w 
n i e jest więc „czymś" , jest „Osobą"! 
Cała obrzędowość i n i e m a l l i turgia 
towarzyszy ła n iegdyś jego w y p i e ­
k a n i u i spożywaniu . P a c h n ą c y b o ­
chen to synon im t a k ż e dojrzałości , 
dostojności i zamożności. W p r z e k o ­
n a n i u wie lu ludzi ty lko b a r b a r z y ń ­
cy lub g łupcy nie okazują dla ch le­
b a szacunku, n p . ma ją czelność go 
d e p t a ć l u b w y r z u c a ć na śmiecie. 

L e k t u r a poe tyck ich t e k s t ó w o 
chlebie jest czytaniem na każdą 
okazję — czytaniem ba rdzo d y d a k ­
t y c z n y m i j ak s łusznie zauważono 
w posłowiu, r odzącym „zadumę n a d 

losami na rodu , współczesnymi p r z e ­
j a w a m i obyczajowości i t a jemnicą 
życia w ogóle". 

Społeczny obraz świa ta , odczy­
t a n y w anto logi i z zap i sów p o e t y c ­
kich, jest dynamiczny , poddany 
w i e l o r a k i e m u oglądowi . Teks t l i t e ­
r a c k i jest bowiem nie ty lko zapi ­
s e m „dnia i godziny", a le p r z e d e 
w s z y s t k i m odzwierc ied len iem świa ­
domości i menta lnośc i „człowieka 
epoki" . S tąd też r a n g a wiersza , j a ­
ko d o k u m e n t u k u l t u r y n a r o d o w e j — 
t u k u l t u r y l udowe j . 

Hasło „ d o m " jest n a s t ę p n y m , 
ba rdzo r e p r e z e n t a t y w n y m , w y z n a c z ­
n i k i e m społecznej dek la rac j i 36 
t w ó r c ó w (64 u twory) , wspó łau to rów 
kole jne j antologi i poe tyckie j pt . 
Całe bogactwo domu, op racowane j z 
zasobów A r c h i w u m L i t e r a t u r y L u ­
d o w e j M u z e u m Wsi Lube l sk ie j 
p rzez S t e f ana Aleksandrowicza . 

T w ó r c a antologi i t y m r a z e m 
dokona ł ba rdzo c iekawego i u d a n e ­
go e k s p e r y m e n t u wydawniczego . 
Zaprezen tował bowiem obok siebie 
t eks ty a u t o r ó w ludowych i p rofes ­
jona lnych . P a r t n e r s k i e p o t r a k t o w a ­
n i e t w ó r c ó w różnych profes j i jest 
n ie ty lko szczególnym dowar tośc io ­
w a n i e m l i t e rack im „pisarzy l u d o ­
wych" , ale t akże p r z e d e w s z y s t k i m 
d o k u m e n t o w a n i e m fak tu , że poezja 
jest ty lko jedna.. . Z a r ó w n o sone ty 
S t a n i s ł a w a Boja rczuka i J a n a Kró la , 
podobnie jak wiersze ks iędza W a c ­
ł a w a Oszajcy i H e n r y k a P a j ą k a 
o raz w i e l u i n n y c h „ l u d o w y c h " i 
, ,p rofes jona lnych" t w ó r c ó w wspó ł ­
gra ją t u au t en tyczną nutą. l i rycznej 
ref leksj i , w c a l e o ryg ina lnym o b r a ­
z o w a n i e m oraz współczesnym zap i ­
s e m s k ł a d n i o w o - i n t o n a c y j n y m w i e r ­
sza. Ks i ążka S te fana A l e k s a n d r o ­
wicza Całe bogactwo domu m a od­
w a g ę sprzec iwić się t r a k t o w a n i u 
współczesne j poezj i l udowe j , j a k o 
poezji i n f an ty lne j . 

Do na jp iękn ie j szych wierszy , 
jak ie w n i e j z a p r e z e n t o w a n o , na l eżą 
n i ewą tp l iw ie t eks ty ludowego poe ty 
J a n a Pocka . Kontynu ją i d o p o w i a ­
dają jego widzen ie d o m u rodz innego 
wie r sze znanego poe ty H e n r y k a 
Kozaka . Poezja o b y d w u a u t o r ó w 
w y r a s t a ze wspólnego p n i a polskie j 
k u l t u r y chłopskiej . 

„ J ak to jest, że nie można żyć 
bez d o m u ? " — p y t a w s w o i m w i e r ­
szu Zb ign iew W. F ronczek — p y ­
tan ie to j ak b u m e r a n g w r a c a w 
różnych poe tyck ich wypowiedz iach . 
Wiersze uk ł ada j ą się w l i tanię r ó ż ­
n y c h odpowiedzi . Dom to „ojcowi-
zna", „Bet le jem każdego z n a s " , 
„okno na świat" , „nie może być 
ty lko p rzechowaln ią bagażu" , 

Dom — to zaczyn chlebowy, 
to gleba spulchniona i żyzna, 
co zasieje w niej dom i 

rodzina, 
to w przyszłości zbierze 

ojczyzna. 
(Stefan S idoruk : „Nasz dom") 

„Niektórzy u tożsamia ją go — 
jak pisze Aleksandrowicz — z o j ­
czyzną, k u l ą z iemską , a n a w e t k o s ­
mo s em. U części poe tów s ta je s ię 
ob i ek t em wy idea l i zowanych wspo­
m n i e ń , m a r z e ń , a t akże s w o i s t y m 
s a c r u m i m i a r ą na jwyższych w a r t o ­
ści e tyczno-mora lnych" . 
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MICHAŁ ŁESIÓW 

Opowieści beskidzkie 
pisarki ludowej z Brzeszcz 

„Chleb", „dom", „z iemia" l ub 
„ogień", , ,woda" , , ,powie t rze" to 
na jbardz ie j t ypowe w twórczośc i 
ludowej wyznaczn ik i „p ierwszych 
e l e m e n t ó w ś w i a t a " — s t e reo typów 
rzeczywistości m a t e r i a l n e j i d u c h o ­
wej współczesnego człowieka. A n t o ­
logie Nasz chleb powszedni i Całe 
bogactwo domu są n i ewą tp l iw ie 
p iękną i lus t rac ją twórcze j obecności 
człowieka także w świecie n a r o d o ­
wej k u l t u r y . S z t u k a b o w i e m d l a 
wielu „u radzonych p o e t ó w " jest w 
tym świecie czymś r ó w n i e w a ż n y m 
i po t rzebnym, jak chleb powszedn i 
i dom rodzinny. 

S te fanowi Aleksandrowiczowi , 
au to rowi o b y d w u lubelsk ich an to lo­
gii, na leżą się s łowa uznan ia za 
bardzo in t e re su jący dobór wierszy 
różnych a u t o r ó w . Teks ty t e z p e w ­
nością s t a n ą się t a k ż e cennym m a ­
te r i a łem ź ród łowym o p r a c o w y w a n e ­
go w Lubl in ie pod k i e r u n k i e m 
doc. d r J e rzego B a r t m i ń s k i e g o 
Słownika ludowych stereotypów 
językowych — pozycj i f u n d a m e n t a l ­
nej dla folklorystów, e tnologów i f i ­
lologów a t akże wszys tk ich tych , 
k tó rych in te resu ją źródła n a r o d o w e j 
k u l t u r y . 

Nasz chleb powszedni. Poetycki katalog 
chleba. Wybór i posłowie Stefan Alek­
sandrowicz. Wyd. Muzeum Wsi Lubel­
skiej , Lublin 1986, s. 60, nakład 2.000 egz. 

Całe bogactwo domu. Antologia poezji. 
Wybór 1 wstęp Stefan Aleksandrowicz. 
Wyd. Muzeum Wsi Lubelskiej , Lublin 
1986, s. 80, nakład 5.000 egz. 

Józef K a c z m a r e k , Kowal, r zeźba 
w d rewnie , Ghycza, w o j . częs to­
chowskie . Fo t . Cezary Krupa 

T e m a t y k a i f o rma j ęzykowa 
opowieści Kaz imie ry S e k u ł y p o c h o ­
dzi z Marcówki , rodz inne j w s i p i ­
sa rk i , k t ó r a po wyjściu z d o m u 
osiedl i ła się n a s ta łe w Brzeszczach, 
bl iżej Śląska , n a te ren ie b . Ks ię ­
s t w a Oświęcimskiego, gdzie j a k to 
w mieśc ie l iczącym ok. 11 tys . 
mieszkańców, t r u d n o b y już było 
m ó w i ć o zachowaniu czys t e j g w a r y . 
Kaz imie ra S e k u ł a zachowała d la 
s w e j p rozy pamięć o folklorze, w y -
da rzen i ach mnie j lub więce j r e a l ­
n y c h i o gwarze Pogórza m a ł o p o l ­
skiego z rodz inne j wsi Marcówka . 

Dziesięć u t w o r ó w p rozą w zb ior ­
k u umieszczonych n a z w a n o „opo-
wieściamli besk idzkimi" , b o spod 
Besk idu Małego i M a k o w s k i e g o 
a u t o r k a pochodzi , a i zdarzenia s ię 
t a m odbywają i fo rmy styl izacyjne 
s t a m t ą d . Opowieści t e d o różnych 
rodza jów l i t e rack ich przydzie l ić by 
m o ż n a . 

A u t o r pos lowia J a n A d a m o w s k i 
m ó w i o t y m „k rąg opowieści 
beskidzkich K. Seku łowej m a [...] 
swoją w e w n ę t r z n ą logikę, co poz ­
w a l a j e t r a k t o w a ć n i e t y lko j a k o luź ­
n e u twory , a le dosyć z w a r t y cyk l" 
(s. 132). W u t w o r a c h tych opowiada 
się o czasach ba rdzo d a w n y c h , od­
ległych, bl iższych d o naszych cza­
sów, a n a w e t o rzeczywistości 
współczesnej . 

In te resu je a u t o r k ę przeszłość odle­
gła, p r a w i e p rzedh i s to ryczna , zda rze ­
n i a r e a l n e i baśn iowe w ciągu w i e k ó w 
w t e j s a m e j okolicy. W p e w n y m 
mie j scu p i s a r k a podaje n a w e t p r ó b ę 
wy jaśn ien ia pochodzenia n a z w y w s i 
M a r c ó w k a : „Tak tyz ci nowi osie­
d l eńcy przyjeni się i r a z - d w a p o -
cul i się m a r c o w i a n a m i . jako ze ik 
t a m w m a r c u przesadzi l i" . 

Część u t w o r ó w „h is to rycznych" 
K. Seku ły odznacza s ię cechami 
charakterystycznymi dla p o d a ń l u ­
dowych, k t ó r e odwołują się „do 
f a k t ó w i r e a l i ó w z loka l izowanych 
czasowo i geograficznie, do obycza­
jów, ins ty tuc j i , osób. k r a job razów, 
w ła śc iwych o k re ś l o n emu reg ionowi 
i ś rodowisku spo łecznemu" i s ą j e ­
dnocześnie „spowinowacone z m i ­
t e m i baśnią dzięki og romne j ro l i 
p i e r w i a s t k a fantas tycznego w jego 
fabule" . P o d a n i a m i fak tyczn ie są 
t a k i e opowieści K. Seku łowe j , j ak 
Jak się nasa beskidzko wieś naro­
dziła, O wyklęty karcmie, Jak świę­

ty Unyfry Bartka rozumu i sza-
conku naucył, Co w cegielni stra-
syłot a więc u t w o r y z his tor ią n i e ­
co ufantas tycznioną i z t y p o w y m i 
d l a p o d a ń e l e m e n t a m i b a ś n i o w y m i 
t a k i m i , j ak : zapadan ie s ię k a r c z m y 
za grzechy ludzi z b y t rozwięźle się 
bawiących , p o k u t u j ą c y grzesanik i 
s k a r b y po wielu l a tach odna lez io ­
ne , bezpośrednia i n g e r e n c j a świętego 
z rzeźby ludowej w życie człowieka, 
p r z y spore j i lości e l e m e n t ó w r e a ­
l i s tycznych . 

Michał S u w o j w j edne j o p o ­
wieści , to tak i m a r c o w i a ń s k i b o h a ­
te r , k tó rego dzieje a u t o r k a g w a r ą 
t r ochę ża r tob l iwie i z p r z y m r u ż e ­
n i e m o k a opowiedziała , gawędowo 
o p o w i a d a n i e kończąc : ,,Wiela t a 
p r o w d y w tem opowiadan iu , to 
t r u d n o odciyc, bo n i k t a m t y k casów 
n i e bocy, a le ży je jesce J u l k a S u -
wojka , choć za ch łopem i n n e n a z ­
wi sko nosąco, to w o m może to 
wszys tko po twiyrdz ić , te la ino, ze 
onego m e d a l u za wa lecnoś nie p o -
fcoze, bo go k a s i k dzieciska za je ­
cha ły , a m o z e m i ę d z y w o t a m i n a 
K a l w a r y j i s ię zno jdz i e " (s. 97). 

Moje dzieciństwo j ę zyk iem l i ­
t e r a c k i m n a p i s a n e i Weroncyne scę-
ście. w k t ó r y m ty lko dialogi w fo r ­
m ę g w a r o w ą zostały u b r a n e , to o p o ­
wieśc i aż n a z b y t rea l i s tyczne , w z r u ­
szające i po rusza jące czytelnika swą 
n iezaprzecza lną i p r ze raża j ącą p r a ­
w d ą o w a r u n k a c h życia w d a w ­
nie jszej ws i podbesk idzk ie j , z n a ­
nych p i sa rce z j e j w łasnego dz ie­
c ińs twa . Pomi ja jąc w a r t o ś c i l i t e r a -
cko-a r tys tyczne , Jest to dość p r a w ­
d z i w y d o k u m e n t — świadec two t e ­
go, j a k się ongi żyło n a „wsi s p o ­
k o j n e j , ws i weso łe j " . 

O chorobach społecznych współ ­
czesnej m o c n o już ucywi l izowane j 
w s i polskie j , również podbeskidzkie j , 
opowiada ją t r z y os t a tn i e u t w o r y 
K. Seku łowe j . M a m y t u duży ł a ­
d u n e k s a t y r y . Piwopoje — to o p o ­
wieść o p r ze raża j ącym życiu w i e j ­
skiego a lkohol ika , J a k się wieś me-
chanizuje — o n o w y c h zwycza jach 
n a wsi wspó łczesne j : s z u k a n i e z n a ­
jomości i d a w a n i e ł apówek dla za ­
ł a t w i e n i a n a w e t s p r a w y na jp ros t -
sze j , a Krzywda — to o pędzeniu 
b i m b r u , speku lac j i i ł a p ó w k a r s t w i e 
t e ż n i e s t e ty n a ws i . S m u t n e t o 
wszys tko , i t a m t o d a w n e , i t o obec ­
n e . Ale t a k a jes t p r a w d a . A t o 
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wszys tko k u pamięc i i przes t rodze 
z t a l e n t e m i w styl izacj i g w a r o w e j 
mam Kaz imie ra Seku ła opisała . 

U t w o r y w t y m zbiorku u m i e ­
szczone czyta się z z a i n t e r e s o w a ­
n iem, wciąga ją o n e czyte ln ika c ie­
k a w ą fabułą i zda rzen iami , samą 
też formą językową. Słowniczek w y ­
r a z ó w g w a r o w y c h p o m a g a w r o z u ­
mien iu całości, a le wyda je m i się, 
że do owego s łowniczka powinno 
było trafić więce j wyrazów, n p . 
snokcić (s. 60), w e r e d a (s. 84), g r y -
fny (s. 109), p o t u r ć (s. 111) i może 
jeszcze p a r ę innych , k tó re mogłyby 
być przez czytelnika n ie z rozumia ­
n e d o k ł a d n i e j . 

Całość jes t sympa tyczna , p o u ­
czająca, wzruszająca . I może do­
brze , że większość z tych opowieści 
g w a r ą małopo lską została nap i sana , 
p rzez co zbiorek ma doda tkową 
war tość , s t anowi w p e w n y m sensie 
d o k u m e n t gwary , k t ó r e j nosic ie lka 
p rzekaza ła dla po tomnośc i dźwięk 
i pogłos m o w y spod Beskidów. 

K a z i m i e r a S e k u ł a , O p o w i e ś c i b e s k i ­
d z k i e . W y b ó r , o p r a c o w a n i e , p o s ł o w i e J a n 
A d a m o w s k i , L u b l i n 1986, 142 s t r o n y . B i ­
b l i o t e k a S t o w a r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u ­
d o w y c h , t . X X I . 

Józef Kaczmarek , Sw. J adwiga , 
rzeźba w d rewn ie , Chycza, wo j . 
częs tochowskie . Fot . Cezary Krupa 

S t a n i s ł a w Je rzy Lec pisał : „Po­
e ta p a t r z y podej rz l iwie n a swoje 
s łowa: k t ó r e z n i ch będzie zdobić 
jego nagrobek?" . . . Cyta t t an pocho­
dzi z zadziwiającej ks iążki : Wiersze 
z cmentarza J a c k a Kolbusizewlskie-
go. W b r e w ty tu łowi r o d z ą c e m u 
s m u t n e sko j a r zen i a i n iechęć (wśród 
naszego społeczeństwa w y c h o w y w a ­
nego z d a l e k a od myśl i o śmierci), 
k s i ążka budzi uczucia op tymizmu i 
w i a r y w ludzką miłość. W czasach 
s ta łego pośpiechu i deg radac j i 
uczuć, o k a z y w a n a jest ona z m a r ­
łym, k t ó r y m zdawałoby się nic już 
d a ć nie można. Zjawiają się s łowa 
najczulsze, na co dzień chowane w 
głębi serca, łączące przeszłość z t e -
raźniejszością. Mimo wol i za s t ana ­
w i a m y się, co t eż z o s t a w i m y n a ­
s z y m nas t ępcom? Tradyc ja p r ze s t a ­
je być p u s t y m s łowem! 

In sk rypc j e n a g r o b k o w e is tnieją 
t a k d a w n o , j a k d ługo ludzkość 
pos ługu je s ię p i smem, mnie j sza o 
to jakim. W Polsce l i t e r a tu rę zwią ­
z a n ą ze śmiercią rozpoczął J a n K o ­
c h a n o w s k i s łynnymi Trenami. Wie­
le cy ta tów z jego twórczości zna ­
lazło s ię w czasach późniejszych, 
j ako t e k s t y nag robkowe . Zaczęła j e 
s t awiać sz lachta zgodnie z has łem 
„szlachcic n a zagrodzie, r ó w n y w o ­
jewodzie. . ." n i e tylko za życia, a le 
i po śmierci . Wiele p i ęknych g ro ­
b o w c ó w z nap i sami znajduje się w 
kościołach, dzięki czemu ocalały i 
s t anowią p o m n i k i historii . 

Z cmen ta r zami w Polsce los 
obszedł się gorzej . Wiele zostało 
zniszczonych przez ko le jne w o j n y 
prze tacza jące się przez nasz k r a j . 
I n n e zostały zasypane i stoją n a 
n ich wieżowce. Jeszcze inne, i s tn ie ­
jące — niszczeją. Osta tn io zaczęto 
r e s t a u r o w a ć n iek tóre z tych ob iek ­
t ó w (Cmenta rz Powązkowsk i czy 
Żydowsk i w Warszawie) . Na z a t a r ­
t y c h często p ły t ach zna jdowano n a ­
pisy w rodzaju : „Mężu! P r z y j m dar 
os ta tn i od najczulszej żony! P o m n i k 
z kamien ia wzniesiony". 

P r a c a J a c k a Kolbuszewskiego 
do tyczy l i t e r a t u r y (bo dos tąpi ła 
zaszczytu takiego określania) c m e n ­
t a r n e j os ta tn ich d w u wieków, jakże 
boga tych w wydarzen ia . Zna jdu ją 
One swe odbicie nie ty lko w historii , 
sz tuce , nauce , a le i n a g robach P o ­
l a k ó w rozs ianych po ca łym n iema l 

świecie. Choćby n a cmen ta r zu w 
M o n t m o r e n c y pod P a r y ż e m . S p o ­
czywał tu n iegdyś A d a m Mickie­
wicz, n i m został p rzen ies iony n a 
Wawe l . Pozosta ły szczątki jego żo­
ny . Celiny. W n i e z n a n y m w s p ó l n y m 
grobie pochowano Cypr i ana Kami l a 
Norwida , a u t o r a poematu Bema 
pamięci rapsod żałobny, n awiązu j ą ­
cego do uroczystości tego t y p u w 
ś redn iowieczu (jego poezja jest n i e ­
j ednokro tn ie c y t o w a n a n a mogi łach 
j emu i n a m współczesnych) . Spec­
ja lne tabl ice upamię tn i a j ą poległych 
żołnierzy n a po lach b i t w y II w o j ­
n y świa towej i of iary obozów k o n ­
cen t r acy jnych . 

N a c m e n t a r z u w Szczawnie 
Zd ro ju p o c h o w a n o w roku 1840 
(wówczas na. obczyźnie) genera ła 
armii napo leońsk ie j Emi l i ana W ę ­
g ie r sk iego i n a p i s a n o ep i t a f ium: 
„Jeśl i los w to miejsce sprowadzi 
Po laka , / Niech czułą łzę uroni n a 
g rob ie rodaka . . . " Dziś, w ojczyźnie, 
mie j sce to otoczone jest k u l t e m . W 
d a l e k i m N e w a r k w Angl i i leży ge ­
n e r a ł Władys ł aw Sikorski . Może i 
om k iedyś spocznie w rodz inne j zie-
m i ? ! 

Gdziekolwiek w Polsce, w mieś ­
cie czy n a wsi, pó jdz iemy n a c m e n ­
t a rz , zna jdu jemy ś lady histori i : g ro ­
by powstańców, k tó rzy polegli n a 
po lu chwały, s łynnych uczonych, 
p isarzy, po l i tyków, działaczy spo­
łecznych, r o b o t n i k ó w i ro ln ików. 
Uczestniczyl i w e wspó lnym, ludzk im 
losie. Napis n a j e d n y m z n a g r o b ­
k ó w m ó w i : „Byłam, gdzie jesteście, 
będziecie, gdzie jes tem". 

* * * 

S t o s u n e k ludzi żyjących n a wsi , 
obse rwu jących co dzień z jawiska 
p rzy rody (od zawiązków do zan i ­
kan ia ) , do śmierc i był zawsze, chc ia­
ł aby się powiedzieć , filozoficzny. 
P r z y j m o w a n o ją jako n a t u r a l n e 
z jawisko, baz poczucia k r z y w d y i 
b u n t u . P r z y k ł a d a n o dużą w a ­
gę do „osta tniego s łowa" umie ra j ą ­
cego i uroczystości pożegna lnych . 
Poe ta A d a m P a c h z Z a k o p a n e g o był 
zapraszany d o da l ek ich mie jsco­
wości , aby wygłosi ł m o w ę pogrze­
bową, wyciska jącą łzy z oczu n i e 
ty lko rodzinie . W L u b e l s k i e m z t a -
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kich umieję tności słynie twórczyni 
ludowa, K r y s t y n a Poczek. 

Nie jedna ba l lada kończy s ię o p i ­
sem śmierci i odczuć b o h a t e r a w t e j 
ważne j chwili . T y m n iemnie j — za­
pis n a g r o b k o w y n a chłopskich m o ­
giłach jest s t o s u n k o w o ubogi. J a n 
Bystroń wspomina , iż is tniał . Nies ­
tety, tą dziedziną k u l t u r y n i e i n t e ­
resował się Oskar Kolberg . Roch 
Sulima w swoich p racach , w y d a ­
nych os ta tnio , p rzy tacza już c ieka­
we teks ty . P o w t a r z a je za n i m J a ­
cek Kolbuszewsk i : „Kró tko żyłeś z 
n a m i / Lecz o Tobie p a m i ę t a m y " 
(Więcbork); , ,Byliści n a s z y m m a r z e ­
niem / Pozostal iści ty lko w s p o m n i e ­
niem" (Środa Ś ląska) ; „Gdy ciebie 
brak, p u s t k ą t c h n i e świat. . ." (Puck); 
„Choć cię k ry ją c iemne doły / My 
kochamy t w e popio ły" (Zębkowice) . 
Góral p o c h o w a n y w Poron in ie n i e ­
jako m ó w i zza g robu : 

J a k żebrak wędrowny wśród 
gór 

wśród smutku zolu i placu 
Zy łek dla Ciebie Jezu 
Sukam schronienia w pałacu. 

Wiersze zna jdu jące się n a c m e n ­
tarzach, w e d ł u g J a c k a Kolbuszew-
skiego, ma ją k i lka źródeł . Głównie 
sięga s ię p o poezję tzw. wysokiego 
obiegu, po k l a s y k ę n a r o d o w ą . C h a ­
rak terys tyczne , iż n ie szuka się cy­
ta tów w poezji obcych wieszczów. 
Wybrane f r agmen ty są cy towane w 
formie w i e r n e j z p i e r w o w z o r e m , 
bądź p o d d a w a n e p e w n y m p r z e r ó b ­
kom, jak dodawan ie imion, z a k o ń ­
czenie s łowem o rodzinie i in. Czę ­
sto inskrypcje n a g r o b k o w e w y w o d z ą 
się z poezji a n o n i m o w e j . A także 
— powsta ją n a spec ja lne z a m ó w i e ­
nie i są tworzone w duże j mierze 
przez l udowych poe tów. 

W tomikach „Bibl ioteki STL", 
w rękopisach poetów, n a k o n k u r ­
sach l i te rackich im. J a n a Pocka , 
często spo tykamy wiersze p i sane n a 
cześć zmar łych członków rodziny a 
także p a t r o n a k o n k u r s u , czy n i e ­
dawno zmar łego S tan i s ł awa Buczyń­
skiego. 

P r a c a J a c k a Kolbuszewskiego 
nie wspomina o n ich . Szkoda. Mimo 
to jest pozycją nadzwycza j c iekawą, 
przynoszącą wiadomości poznawcze 
i war tośc i emocjona lne . A u t o r p r z e ­
konuje nas , że zdan ie wypowiedz i a ­
n e niegdyś p rzez d r a m a t u r g a i p o e t ę 
Michała Bałuckiego: „Nie w iem, czy 
pomyślałeś k i edy j a k podobne / Do 
ka r t ek a l b u m o w y c h k a m i e n i e n a ­
grobne?" — nie są czczym s loga­
nem. 

Ks iążkę uzupełnia ją l iczne 
i lustracje: r e p r o d u k c j e ob razów t ak 
s ławnych ma la r zy , j a k P i o t r B r e u -
ghel, ryciny, fotografie . Wśród tych 
ostatnich zdjęcie g robu zbiorowego-
niewinnie w y m o r d o w a n y c h ofiar w e 
wsi Michniów (Kieleckie) w dniach 
12—13 l ipca 1943 roku . 

1) Wiersze z cmentarza, Wybór Jacek 
Kolbuszewski, Wrocław 1985, str. 256. 
Wydawnictwo PTI. Tom IX, Biblioteki 
Popularnonaukowej Polskiego Towa­
rzystwa Ludoznawczego, cena zł. 290. 

H e n r y k K a r a ś , Rozpacz, rzeźba w d rewnie , po l i ch romo­
w a n a , Kozienice, woj . r adomsk ie 

H E L E N A C H Ł O P K O W A 

Je j p ieśń 

Febronii Wójcikowej — 
w czwartą rocznicę śmierci 

P i e ś n i a r k o swoje j ziemi, swojego reg ionu , 
pozwól, że Cię w s p o m n ę , 
Ciebie, k t ó r a wc iąż j e s teś z n a m i , 
zda się, że za chwi lę 
ożywisz n a s swoją 
legendą , 
h u m o r e s k ą brzeszczańską, co p łynę ła w g w a r z e 
n a fa lach rozgłośni, 
rozkwi ta ł a u ś m i e c h e m n a zmęczonych 
t w a r z a c h 
s łuchaczy. 
T y c h od węg la z nocne j zmiany , 
tych ws ta jących ze ś w i t e m 
do fab rycznych h a l 
i tych, co n a w i e j s k i m zagonie 
ku ją ch leb . 
Do n i c h szłaś z se rcem, h u m o r e m i s w a d ą 
o k a ż d e j porze dnia , 
ich u śmiech by ł dla ciebie 
zap ła tą . 
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Nie j e s t e ś m y s a m i 

Człowiek n i e lub i samotności , po t r zebu je k o n t a k t u 
z innymi człowiekiem, na j chę tn i e j o podobnych z a i n t e ­
resowaniach . A k i edy już znajdzie sobie podobnych , 
zaczyna myś leć ; czy ty lko m y , czy gdzieś są jeszcze 
tego pok ro ju ludzie? Po t rzeba j ednos tk i staje się w tedy 
po t rzebą g r u p y czy organizacj i . T a k było i jest , między 
i n n y m i z t w ó r c a m i l u d o w y m i . 

Wkró tce po pows tan iu , S towarzyszen ie T w ó r c ó w 
L u d o w y c h nawiąza ło k o n t a k t z podobną organizacją w 
Li tewsk ie j Socjal is tycznej Republ ice Radzieckie j . O k a ­
zało się, że działające t a m od 1966 r o k u S towarzyszen ie 
Sz tuk i L u d o w e j t eż po t r zebu je k o n t a k t u , zwłaszcza że 
jest j edyną tego t y p u organ izac ją w ca łym Z w i ą z k u 
Radzieckim. Te p ie rwsze k rok i , zderzenie podobnych 
za in te resowań i pot rzeb , po twie rdz i ły po t r zebę n a w i ą ­
zania ściślejszej wspó łp racy . W t y m celu, w paźdz ie r ­
n i k u 1986 roku , uda ła się n a L i t w ę delegacja Z a r z ą d u 
Głównego S T L z p r eze sem ZG S T L W ł a d y s ł a w e m 
Gruszczyńskim. 

L e d w o nasze s topy dotknę ły L i tewsk ie j Ziemi , już 
znaleźl iśmy się w g r u p i e uśmiechnię tych , życzl iwych 
n a m ludzi . K w i a t y , uśc i sk i prezesów J o n a s a Ki l śauskasa 
i W ł a d y s ł a w a Gruszczyńskiego, p i e rwsze zdan ia , w s p ó l ­
n a kolacja i propozycja p r o g r a m u poby tu . W p r o g r a ­
m i e to, n a co oczekiwal i śmy: wizy ty u t w ó r c ó w l u d o ­
wych , w ich p racowniach , zespołach twórczych, domach, 
zwiedzanie muzeów, galer i i sz tuki l udowe j i p rofes jo­
n a l n e j , z a b y t k ó w k u l t u r y m a t e r i a l n e j . Jes t czas n a 
r o z m o w y z w ł a d z a m i i k i e r o w n i c t w e m Stowarzyszenia 
Sztuki L u d o w e j . N a k o n i e c py t an i e — co w a s jeszcze 
in teresuje? — Z a m e k w Trokach . Dobrze , zwiedzimy 
i zamek . 

P rezes J o n a s Kilśaulśkas mówi o swoje j organizacji , 
z zaangażowaniem i d a j ą c y m się zauważyć zadowole ­
n i em. Na 3,6 m l n mieszkańców Repub l ik i 2541, to t w ó r ­
cy będący cz łonkami S towarzyszen ia . Najl iczniejsze 
dyscypl iny to m.in.: ob róbka b u r s z t y n u i m e t a l u , rzeź-
b i a r s t w o , m a l a r s t w o , hafc iars two, t k a c t w o . Mnie j l i c z ­
n ie , r e p r e z e n t o w a n e przez k i lkanaśc ie czy k i lkadz ie -
siąt osób, to kowa l s two , w y r o b y ze skóry, r o g u i w y ­
c inanka r s two . T w ó r c y skupieni są w 5-ciu oddzia łach, 
a naj l iczniejsze z n i ch m a j ą siedzibę w Kłajpedzie , 
Wilnie , i K o w n i e . S towarzyszen ie jes t o rgan izac ją n i e 
ty lko s a m o w y s t a r c z a l n ą a le i dochodową. U t r z y m u j e 

się z działalności gospodarczej , p r o w a d z o n e j w oparc iu 
o 8 sa lonów w y s t a w o w o - h a n d l o w y c h funkc jonu ją ­
cych n a zasadach komisowych . Zwiedzamy tak ie salony 
w Wilnie i K o w n i e . T radycy jne w a r s z t a t y tkack ie , 
wzory reg ionalne , s t a r a n n e w y k o n a n i e rob ią wrażen ie . 
Niek tó re z t k a n i n są n a m jakieś b l i sk ie . Jeszcze b l iż ­
sze są p a l m y i p i sank i . Odnosi się wrażen i e , j a k b y czło­
wiek oglądał je i r o z m a w i a ł z twórczyn iami n i e w 
Wilnie a le n p . w S u w a ł k a c h . Jeszcze większe w r a ż e n i e 
robią bu r sz tyny , kora l , kolie i i nne ozdoby p r e z e n t o ­
w a n e w ga ler i i S towarzyszenia . Aż m i e n i się w oczach 
n i e ty lko od k o l o ró w ale i k sz t a ł tów. T e — m ó w i k i e ­
rowniczka galer i i — p rzygo towu jemy n a ekspo r t do 
Japon i i . B ie rzemy j eden ze s z n u r ó w do r ęk i , uk ł ada j ą 
się idealnie . Od na jwiększych n a dole, poprzez wielkości 
p i ł k i p i n p o n g o w e j w ś rodku , aż do coraz mnie j szych w 
górne j części sznura , O t y m , co jeszcze m o ż n a zrobić z 
b u r s z t y n u i j ak ie o n k ry je w sobie t a jemnice , opowie­
działa n a m już j e d n a z twórczyń w swoim mieszkan iu 
p rezen tu jąc p r a c e i su rowiec . Pochy len i n a d l upą za­
g ląda l i śmy do w n ę t r z a poszczególnych k a w a ł k ó w za ­
s t anawia j ąc się, skąd wzię ły się t a m j a k b y uśp ione 
pa jąk i , muszk i i i nne o w a d y . 

Kole jny dzień p o b y t u i n a s t ę p n e w r a ż e n i a . J e s t e ś m y 
w Ośrodku P r a c y Twórcze j w Wilnie, po łożonym w z a ­
ciszu leśnych drzew. Je s t to zespół ob iek tów, w k t ó ­
r y c h 6-ciu t w ó r c ó w m a swoje p racownie , m ie szkan i a i 
p r y w a t n e ga le r ie . P o d z i w i a m y m a l a r s t w o , t k a c t w o , 
rzeźbę, zwiedzamy kuźnię . Nie jes t to j e d y n y t ego t y p u 
obiekt . Podobny , choć inaczej już rozwiązany , gospoda ­
rze p rezen tu ją n a m w K o w n i e . 

Prezes K i l ś auskas o p o w i a d a spo ro o seminar i ach 
będących odpowiedn ik i em naszych p l e n e r ó w rzeźb ia r ­
skich, lecz wzbogaconych k o n s u l t a c j a m i i dyskus j ą z 
t w ó r c a m i p rofes jona lnymi . Z w i e d z a m y t ak i e d w a 
miejsca, gdzie p r e z e n t o w a n e są rzeźby pop lene rowe . 

Szczególne wrażen ie rob ią zbiory muzea lne . P r e ­
zen towane n a w y s t a w a c h p r a c e twórców ludowych do­
bi tn ie świadczą n ie ty lko o ich umie ję tnośc iach , p o ­
ziomie a r tys tycznym, a le również o zachowan iu r o d z i n ­
nych t radyc j i . O tym, że t r adyc je k u l t u r y l udowe j są 
żywe świadczą również , p r e z e n t o w a n e w j e d n y m z 
sa lonów Stowarzyszenia , s t ro je r eg iona lne oraz sze­
rok ie za in t e re sowan ie społeczeńs twa w y s t a w ą ponad 
400 p r a c ne s to rów S towarzyszen ia w Wilnie . 

P e w n y m e w e n e m e n t e m jes t M u z e u m D i a b ł ó w w 
K o w n i e . Wśród bogate j kolekcji jes t i n a s z B o r u t a . Na 
pożegnanie p rzewodn ik wręcza n a m wizy tówki z a d r e ­
sem m u z e u m i z n a m i e n n ą dedykac ją — „Jeżel i spo tkasz 
d iabła , przyś l i j go do n a s ' ' . J e d n ą z wizy tówek bierze 
prezes W ł a d y s ł a w Gruszczyńsk i ze s łowami : „Przyś lę 
swojego". 

Po k i lku dn iach p o b y t u n i e m a m y na jmnie j szych 
wątpl iwości , że sz tuka l u d o w a L i t w y jes t żywa i m a 
liczący się w k ł a d w ogólny dorobek k u l t u r o w y r e p u b l i ­
k i l i t ewskie j . Widać również , poprzez s tworzone S t o ­
warzyszen iu w a r u n k i do działalności , z p i e t y z m e m p i e ­
lęgnowane zabytki , p r z y z n a w a n e t w ó r c o m wysok ich 
nag ród p a ń s t w o w y c h w y s o k ą r a n g ę k u l t u r y l u d o w e j i 
w y d a t n y m e c e n a t p a ń s t w a . Z d u m i e w a j ą n a s szerokie 
k o n t a k t y S towarzyszen ia i p r e z e n t o w a n i e do robku p o ­
za g r an i cami Z w i ą z k u Radzieckiego. Każdego r o k u 
około pięciu w y s t a w p r e z e n t o w a n y c h j e s t w różnych 
kra jach , m.in. w e Franc j i , D a n i i , Belgii, USA, 
Grecji , Japoni i , Bułgar i i , NRD, Ind iach , Afgan i s t a ­
nie , Algier i i i Kolumbi i . T r z e b a p rzyznać , że zazdrości ­
l i śmy tego n a s z y m przyjaciołom. 
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I jeszcze j e d n a n iespodz ianka . P r z e d s a m y m od- szym kontakc ie naszych S towarzyszeń . 
j azdem pociągu do W a r s z a w y podszedł do n a s n a W pociągu w y m i e n i a m y wrażen ia i spostrzeżenia. 
dworcu w Wilnie j e d e n z twórców. Na zakończenie P rzypomina n a m się py tan ie , k tó re pad ło n a konfe -
kró tk ie j r o z m o w y p r o ś b a — pozdrówcie Weremczuka rencj i p r a s o w e j : A osiągnięte korzyści? Największą z 
i P i e t r a k a . To p r z y p a d k o w y dowód pamięc i o p i e r w - nich jest świadomość, że nie j e s teśmy sami. 

JAN A D A M O W S K I 

PIĄTY FESTIWAL FOLKLORU BUŁGARSKIEGO 

KOPRIWSZTICA-1986 

Bułgar ia jes t k ra j em, gdzie w sposób szczególny 
pańs two i społeczeństwo odnoszą się do t r adycy jne j 
k u l t u r y l u d o w e j . W y m o w n y m i n i e j e d y n y m tago p r z y ­
k ł a d e m jes t o rgan izowany od dwudz ies tu już lat ogól­
n o n a r o d o w y fes t iwal bu łga r sk iego folkloru. J e s t to 
t radycy jna impreza odbywająca się co pięć la t w m a ­
lowniczym, gó r sk im mias t eczku Kopr iwsz t ica , po łożonym 
na wysokości 1060 m e t r ó w n a d poz iomem morza . 
Miasto, oprócz p r zep i ęknych p lene rów, szczyci się 
l icznymi z a b y t k a m i a r c h i t e k t u r y , pochodzącymi z epo­
ki bu łgarsk iego odrodzenia n a r o d o w e g o . Bardzo i n t e r e ­
sujące są kopr iwsz t ick ie d r e w n i a n e domy, bogate w 
rozmai te zdobienia . Otoczone c h a r a k t e r y s t y c z n y m m u ­
rem z d r ewn ianą , sol idną b r a m ą , s t anowią j a k b y ma łe 
w a r o w n i e . Na j s t a r s zym zaby tk i em a r c h i t e k t u r y w 
Kopr iwszt icy jest „Pawl ikenska k y s z t a " — z a b u d o w a n a 
przed t rzystu l a ty i dochowana do dzisiaj , m i m o wielu 
zawieruch wo jennych i poża rów mias ta . 

J e d n a k ż e w dniach od ósmego do dziesiątego 
s ierpnia 1986 r o k u n ie z a b y t k i ściągały do K o p r i w -
szticy rzesze t u rys tów, lecz odbywa jący się t u t a j , już 
po raz p ią ty , ogó lnonarodowy fest iwal folkloru b u ł ­
garskiego. J e s t to impreza imponu jąca r o z m a c h e m . 
J a k w y n i k a z obliczeń dokonanych n a pods tawie w y -
d r u k o w a n e g o n a os ta tn i fes t iwal p r o g r a m u , w p r z e ­
glądzie p rzeds t awiono ponad d w a tysiące cz terys ta 
propozycji k o n k u r s o w y c h ze wszys tk ich (dwudzies tu 
ośmiu) okręgów admin i s t r acy jnych Bułgar i i . Do s w o ­
istych w tym względzie r ekordz i s tów na leża ł okręg 
sofijski, k tóry n a fes t iwalu zaprezen tował sto pięć 
różnych p rog ramów. Jes t to mnie j więcej tyle, i le było 
n a os ta tn im ogólnopolskim fest iwalu K a p e l i Ś p i e w a k ó w 
Ludowych w Kazimierzu n a d Wisłą. 

A jak i jes t mery to ryczny zak res kopr iwszt ickie j i m ­
prezy? J a k n a k a ż d y m tego typu przeglądzie w y s t ę p u ­
ją soliści i zespoły gra jące n a i n s t r u m e n t a c h ludowych 
(główne z n ich to kobza, oka ryna , różne t y p y fujarek, 
skrzypce z t r z e m a s t r u n a m i itd.) czy soliści i zespoły 
śpiewacze. Ale to n i e wszys tko . Najc iekawie j , mo im 
zdaniem, p rezen towa ły się dosyć liczne g rupy obrzędo­
we, p rzeds tawia jące w całości l ub we f r agmentach r e ­
gionalne zwyczaje — weselne , pogrzebowe (opłakiwanie 
grobu), kolędnicze i d o ż y n k o w e . Obecni n a kopr iw-
sztickich scenach byli również gawędz ia rze p r e z e n t u j ą ­
cy ba jk i ludowe, opowieści wspomnien iowe (np. w o -

Fes t iwa l w Kopr iwszt icy Fot. Jan Adamowski 

jenne) i sa tyryczne dialogi, a t akże zagadki i p r z y ­
słowia. Swois tym e w e n e m e n t e m i c iekawos tką stały się 
wys tępy imi ta to rów głosów zwierzą t — na p rzyk ład 
Toni Georgi jewa ze wsi Wasi łowcy (okręg Micha j łow-
grad) , k tó ry pop i sywa ł się umieję tnośc ią n a ś l a d o w a n i a 
głosów żaby, indyczki , kota , osła i kuku łk i . 

P e w n y m zaskoczeniem d la polskiego obse rwa to ra 
może być na tomias t włączenie do konkur sowego pro-
g r a m u fes t iwalu pokazów s t ro jów ludowych . W n i e k t ó ­
rych p r z y p a d k a c h był to p o k a z chyba rzeczywiście 
wszystkich możl iwych odmian ludowego ub ioru danego 
regionu, bo n p . w s p o m n i a n y wcześnie j ka ta log imprezy 
dla okręgu P l e w e n odnotowuje aż pięćdziesiąt cztery 
tego typu p rezen tac je . 

Od s t rony organizacyjne j p ią ty fes t iwal w K o -
priwiszticy p rzeb iega ł nas t ępu jąco . P rzes łuchan ia k o n ­
kursowe dokonywane by ły równoleg le n a sześciu e s t r a ­
dach. K a ż d a e s t r ada mia ła osobną komis ję k o n k u r s o ­
wą . Przypisan ie do es t rady m a c h a r a k t e r reg iona lny 
Sofia — mias to , Sofia — okręg. P e r n i k i Błagojewgrad), 
(przykładowo — p ie rwszą tworzy ły tak ie okręgi , j ak : 
co m a u ła twić komisj i p o r ó w n a n i e w y s t ę p ó w i zob iek­
tywizować os ta teczny jej w e r d y k t . 

Na osobnej es t radzie (siódmej) p r ezen towa ły się 
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na tomias t dzieci — t y m r a z e m już z całej Bułgar i i . 
Można tu było zobaczyć dziecięce zespoły t aneczne , 
śp iewających i g ra jących n a ludowych i n s t r u m e n t a c h 
solis tów, uczniowskie zespoły śpiewacze i i n s t r u m e n t a l ­
ne , młodociane g r u p y inscenizujące l udowe zwyczaje 
i obrzędy ( s tosunkowo często by ły to zespoły k o l ę d n i ­
cze). Specyf icznym w y r ó ż n i k i e m t e j e s t r a d y stały się 
j e d n a k p rezen tac je dziecięcych gier i zabaw. Ogółem 
n a s iódmej scenie pokazano około cz terys ta pięćdziesiąt 
p r zeds t awień k o n k u r s o w y c h . Liczba t a wskazu je na 
d u ż e za in te resowanie młodych Bu łga rów swoją k u l t u r ą 
ludową , co s twarza możl iwość ciągłego u t r w a l e n i a je j 
na j lepszych war to śc i w ogólnobułgarsk ie j k u l t u r z e 
współczesne j . 

G ł ó w n y m i a k t o r a m i i jednocześnie uczes tn ikami 
kopr iwsz t i ck ie j i m p r e z y byl i oczywiście mieszkańcy 
ws i bu łga r sk ie j . Ale nie ty lko oni . S a m a przecież Sofia 
p rzygo towa ła p o n a d dziewięćdzies ią t r óżnych p r o ­
g r a m ó w . 

Zespoły zaproszone n a fes t iwal (na pods tawie 
wcześniej p r z e p r o w a d z a n y c h e l iminacj i t e renowych) , 
dz ia ła ją p r z y w s p a r c i u różnych ins ty tuc j i . Najczęściej 
są to świet l ice i czytelnie, p r z y k tó rych is tnie ją z a r ó w ­
n o zespoły dziecięce, j a k i skupia jące osoby dorosłe. 
Mecenasami t ak ich g r u p są również szkoły (pods tawo­
w e i ś rednie) i o rganizac je pionierskie . Są także ludowe 
zespoły p r z y z a k ł a d o w e . Owo zróżnicowanie w y k o n a w ­
ców mia ło n iewą tp l iwie swój w p ł y w i na jakość p r z y ­
go towanych p r o g r a m ó w . Nie zawsze b o w i e m n a e s t r a ­
dach w Kopr iwsz t i cy spo tyka l i śmy się z a u t e n t y c z n y m 
folklorem, lecz z różnymi jego s tyl izacjami . 

W imprezach towarzyszących fes t iwalowi uczes tn i ­
czyły także zagraniczne g r u p y folklorystyczne, z k t ó ­
rych na jwiększe u z n a n i e (za umie j ę tne włączan ie do 
tego t y p u działalności dzieci i młodzieży), zdobył zespół 
ze S t a n ó w Zjednoczonych. 

I jeszcze s p r a w a — publ iczność . W g łównej m i e ­
rze s tanowil i ją l icznie p rzyby l i sami w y k o n a w c y . Ale 
by ły t akże g r u p y t u r y s t ó w bu łga r sk i ch i zag ran icz ­
nych . Ci o s t a tn i ( n a w e t z t a k odległych k r a j ó w j a k 
Japonia) z a p a r a t a m i fotograficznymi, k a m e r a m i fil­
m o w y m i i magne to fonami skrzę tn ie re jes t rowal i u d a n e 
popisy ludowych a r t y s t ó w z Bułgar i i . 

Mówiąc o publ iczności na leży podkreś l ić i t e n fakt , 
że odbiór fes t iwalu w Kopr iwsz t icy m a c h a r a k t e r b a r ­
dzo n a t u r a l n y i swobodny. Nie m a t a m przed e s t r adą 
specja lnych krzese ł czy ł aw. Publ iczność siedzi n a j ­
częściej bezpośrednio n a t rawie , czy n a zboczu pob l i s ­
kiego wzgórza , gdzie można znaleźć t rochę cienia i 
uk ryć się p rzed p r a ż ą c y m słońcem. Wszystko to nada j e 
imprezie w y m o w ę świą tecznego p ikn iku . 

M I C H A L I N A B O R O D E J O W A 

Wiejc ie wiatry 

Wiejcie w i a t r y , a ześlijcie 
s r eb rną rosę r a n k i e m . 
Kiedy dziewczę k ruczowłose 
Niesie w o d ę d z b a n k i e m . 
K iedy chłopię ma łe , bose 
Byd lę t a wygan ia , 
J a ś t r a k t o r e m u b a w i o n y 
Orze od świ tan ia . 
Wiejcie w i a t r y ! 
A oziębcie gorąco w po łudn ie , 
Niechaj świa t się zazieleni , 
Roześmieje się cudnie . 
Gdy ze szkoły powraca j ą 
Drogie dz ia tk i moje , 
Niech i m kwiaty o twie ra ją 
Modre oczka swoje . 
Wiejcie w i a t r y ! 
A odsłońcie z c h m u r s łoneczko złote, 
Niech zobaczy j a k o ludzie 
P racu j ą z ochotą. 
Niech r o z b r z m i e w a e c h e m w o l n y m 
Głos w dal i pod bo rem, 
Kiedy ro ln ik w r a c a z kosą 
P o żn iwie wieczorem. 
Wiejcie w i a t r y ! 

S T E F A N S I D O R U K 

S n y o matce 

Śnią m i się gwiazdy p o n a d s t r zechą — 
i słońce w oknach nasze j cha tk i , 
sny — w z imnych m u r a c h m i a s t a 
z wie j ską pos tac ią mo je j m a t k i 

J a k śn ieżny py łek 
świa t m n i e w w i r swój wciągał , 
kus i ł nadz ie ją z łudną i u lo tną 
. . .daruj m i m a t k o — ciężko zawini łem, 
gdy opuści łem cię s a m o t n ą . 

T a k mało zna łem idąc z domu, 
ile n a d tobą c h m u r przeleci , 
j a k a to świętość — miłość m a t k i , 
i j a k a m ę k a — gdy opuszczają m a t k ę dzieci. 

Śn ią m i się gwiazdy ponad s t r zechą 
i s łońce w oknach nasze j cha tk i , 
p rzed progiem — n i e m a pos tać syna 
i — wyciągnię te dłonie m a t k i . 
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Wspomnienie 
o Ignacym Grabarczuku 

T A D E U S Z M A C H N O W S K I 

Tutaj 

Tu inne zapachy 
inny płacz 
i uśmiech 

tuta j inny oddech 
nawet ból 
odmienny 
choć z tych samych 
źródeł 

na grudce ziemi 
zmęczonej jeszcze 
świeżymi 
na rodz inami 
nadziei 

więcej życia 
niż t a m — 
w grobowcach 
rozpędzonych 
ulic 

S tanis ław Graca, Chrystus Frasobli­
wy, r zeźba w d r e w n i e , Poronin , 
woj. nowosądeck ie 

Gdy odbywal i śmy w dniu 11 
m a r c a nasz IV Zjazd Oddzia łu Z a ­
mojskiego, na sal i obrad zabrak ło 
Ignacego. Zdziwiony jego n ieobec­
nością, wiedziony j akby złym p r z e ­
czuciem zapy ta ł em przyjaciół od 
Hrub ieszowa o Graba rczuka . W od­
powiedzi us łyszałem, że os ta tn io 
n i e d o m a g a ze z d r o w i e m . Będąc w 
zamoj sk im W D K tydz ień p o t e m , 
dowiedz ia łem się o Jego śmierci . 
Ignacy Graba rczuk , poe ta l udowy z 
Moniatycz koło Hrub ieszowa zmar ł 
za ledwie w t r zy d n i po w s p o m n i a ­
n y m zjeździe, to jes t 14 m a r c a 1986 
r o k u , p rzeżywszy 82 lata . 

G r a b a r c z u k zawsze żył S t o w a ­
rzyszen iem uczestnicząc w spo tka ­
n i a c h i zebran iach oddziału. Czło­
wieka tego, związanego od u rodze ­
n ia z ziemią h rub ieszowską , cecho­
w a ł a p r awdz iwie s t a roch łopska 
sk romność i au t en tyczna szczerość 
o raz uczynność . Swą młodość s p ę ­
dził pod zaborem rosyjskim, gdzie 
i m ó w i ć po po l sku zabran iano . Po 
ukończeniu zaledwie p a r u k l a s 
szkoły pozostał na ojcowiznie u p r a ­
wia j ąc umi łowany zagon. Ale G r a ­
b a r c z u k ł akną ł wiedzy, książki, g a ­
zety, k tó re z w ie lk im t r u d e m z d o ­
bywał . P i sać zaczął już w młodości , 
bo uważał , że co zapisane, to t r w a ­
le. W okres ie międzywojennym 

zetknął się z Boles ławem L e ś m i a ­
nem, z n a n y m poetą , u t r z y m u j ą c z 
n im bliższe k o n t a k t y . 

P i s a r s t w o G r a b a r c z u k a w l i t e ­
r a t u r z e ludowej pozos tan ie t w ó r ­
czością un ika lną z uwagi n a je j s ty l 
i fo rmę. J e s t b o w i e m zapisem Jego 
obserwacj i , zda rzeń i osobl iwych 
przeżyć. Poza poezją pisał s a ty ry 
i opowiadania , Jego u t w o r y znalaz ły 
się w k i lku antologiach oraz t o m i ­
k u w y d a n y m przed k i lku la ty — 
Podzwonne dla strzechy. Za swoją 
dzia ła lność n a n i w i e społeczno-kul -
t u r a l n e j odznaczony był Krzyżem 
K a w a l e r s k i m Orde ru Odrodzenia 
Polski . 

Z p r a w d z i w y m żalem żegnamy 
naszego Kolegę, k t ó r y swoją t w ó r ­
czością r e p r e z e n t o w a ł a u t e n t y c z n ą 
chłopską k u l t u r ę i obyczaj a t akże 
n i epowta rza lną ludzką dobroć. 

G r a b a r c z u k pochowany zas ta ł 
w rodz inne j paraf i i , n a swej żyznej 
z iemi. W ża łobne j drodze obok r o ­
dziny i miejscowego społeczeństwa 
oddali m u os ta tn ią przys ługę dzia­
łacze i p r acownicy hrubieszowskich 
organizacj i i ins ty tucj i k u l t u r a l ­
nych . 

Cześć Jego pamięc i . 

Władys ław Sitkowski 

I G N A C Y G R A B A R C Ż U K 

Podzwonne dla s trzechy polskiej 

P o d z w o n n e dzwony dzwonią, ktoś znany umie ra — 
nie , t o s p r a c o w a n ą dłonią chłop s t rzechę obdziera , 
k t ó r a k r y ł a nasze domy w doli i n iedol i . 
Dach zawsze by ł ze s ł omy 
w la tach zwycięs tw i niewoli . 
S t o m a k r y ł a nasze d o m y za pogańsk ich bogów, 
k i e d y chłop by ł w o l n y i bił swoich w ro g ó w . 
Podzwonne dzwony dzwonią — u m i e r a po l ska s t rzecha, 
n i k o m u się łzy n ie leją, lecz każdy s ię uśmiecha . 
Dawnie j dzwony biły, j ak ogień we ws i szalał, 
bo dach s łomiany od i skry ła two się zapala ł . 
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Jeszcze o Bojarczuku 

Po ukazaniu się pierwszego nu­
meru „TL" ze szkicem Józefa Zięby 
o poecie ludowym Stanisławie Bo­
jarczuku, otrzymaliśmy list od p. 
Jana Henryka Cichosza. List prze­
kazaliśmy autorowi szkicu, który 
odniósł się do uwag p. Cichosza. 
Obydwa listy publikujemy niżej. 

Szanowna Redakcjo ! 

Z wie lk im zainteresowaniem 
przeczy ta łem w 1-szym numerze 
Waszego p i s m a p r a w i e doskona ły 
szkic literacki p t . „O S tan i s ł awie 
Boja rczuku po t rzydzies tu la tach" , 
p ióra Józefa Zięby. Piszę — p r a w i e 
doskonały, "gdyż zna laz łem w n i m 
k i lka nieścisłości, j a k również b ia ­
łych p l a m z życia i twórczości p o e ­
ty z Rońska . 

P o p ie rwsze : tomik poe tyck i 
„Blaski i dźwięk i" ukaza ł s ie w 
r o k u 1956, w grudniu , t j . n a n ieca ły 
mies iąc p rzed śmiercią poety . Nies ­
te ty, St. Bojarczuk n ie u j rzał już 
swojego dzieła (książki), gdyż był 
w chwili jej o t r zymania do r ą k zu­
pełnie ociemniałym. 

P o drugie : w szkicu n ie zostało 
ujęte, iż St. Bojarczuk od r o k u 1893 
mieszkał w Rońsku . 

P o t rzecie: oprócz pieszych p ie l ­
g r z y m e k do Gorzkowa. K r a s n o b r o ­
du , Leża j ska i Lub l ina , odbył St. 
Bojarczuk dwie p i e lg rzymki (piesze) 
n a J a s n ą Górę . 

Po czwar te : na leży wspomnieć , 
że St. Bojarczuk przed wojną (II-gą) 
był częstym gościem sa lonu l i t e rac ­
kiego Komorowsk ich w K r a s n y m -
s tawie , gdzie spo tyka ł się m.in. z 
Józefem Czechowiczem i K o n r a d e m 
Bielskim. 

P o p ią te : St. Boja rczuk p r z e ł o ­
żył n a język e spe ran to „ P a n a T a ­
deusza" A d a m a Mickiewicza. 

P o szóste; n i e jes t p r a w d ą , że o 
St. Bojarczuku milczano w osta tnich 
la tach. P r zec iw t ak i emu s tw ie rdze ­
n iu świadczą nas tępujące p u b l i k a c ­
je : , ,Blaski i c ienie" (Tygodnik 
Chełmska, n r 28 z 11 wrześn i a 
1882 r.), audyc ja red . Mari i Brze ­
zińskie j „O Stan is ławie Bojarczu­
k u " w p r o g r a m i e l o k a l n y m i ogól­

nopolsk im Polskiego Rad ia ( rok 
1982), a r t y k u ł E d w a r d a F ranc i szka 
Cimaka „O Stan is ławie Bojarczuku 
— chłopskim poec ie" (,,Zielony 
Sz t anda r " , n r 69 z 28 s ierpnia 1983 
roku) , „Pe r ł a w pop ie le" (,,Tygodnik 
Zamojsk i" , n r 12 z 22 m a r c a 1985 
roku) , „Chłopski P e t r a r k a " (, ,Kultu­
r a i Życie", n r 17 z r o k u 1984). 

P o s iódme: na leży wiedzieć, że 
t e n w y b i t n y chłopski poe ta spoczy­
w a w bez imienne j — dosłownie — 
mogi łce . 

P o ósme: S tan i s ł aw Bojarczuk 
by ł członkiem Związku L i t e r a t ó w 
Polskich, o czym wie bardzo ma łe 
g rono ludzi. 

To tyle, gwol i uzupełnienia , j a k 
już w e ws t ęp i e zaznaczyłem, m ą d r e j 
i p r a w i e doskonałe j p r a c y o poecie 
z Rońska p ióra Józefa Zięby. 

Z w y r a z a m i s z a c u n k u 
Jan Henryk Cichosz 

K r a s n y s t a w 

Szanowny Panie! 

Uprze jmie dziękuję za zauważenie 
i wysoką ocenę mego szkicu o S t a ­
n i s ławie Bojarczuku. Szkic ten m a 
cha rak t e r in formacyjny i nie rości 
sobie p re t ens j i do wycze rpan ia 
wszelkich wiadomości dotyczących 
poety. Dziękuję za uzupełnienia . 
Zmuszony j ednak jes tem do sp ros ­
t o w a n i a k i lku nieścisłości: 
1) Tomik „Blaski i dźwięki", j ak 
w y n i k a z n o t k i edytorsk ie j , został 
podp i sany d o d r u k u w d n i u 2 g r u d ­
n ia 1956 r . D r u k ukończono w g r u d ­
n iu (zapewne pod kon iec miesiąca). 
Do rozprowadzen ia wszedł już w 
r o k u n a s t ę p n y m . Poe ta n i e mógł 
więc przed śmiercią o t rzymać s w o ­
jej (książki. 

2) P a ń s t w o Komorowscy (o czym 
po informował m n i e p . doc. Bohdan 
Komorowski ) nie p rowadz i l i w 
K r a s n y m s t a w i e „salonu l i t e rack ie ­
go", a l e tzw. , ,dom o t w a r t y " d l a z a ­
przy jaźn ionych osób. B y w a ł t a m 
S tan i s ł aw Bojarczuk. Czechowicz 
osobiście Boja rczuka n ie znał . Do­

wiedzia ł się o n im z a r t y k u ł u J.N. 
Kłosowskiego. P a t r z J . Czechowicz: 
Lis ty , s. 212. 
3) Nie zna laz łem żadnych ś ladów 
t ł umaczen ia przez Bojarczuka „Pana 
T a d e u s z a " n a język esperan to . Nic 
o t y m też nie wie w n u c z k a poety 
p . K r y s t y n a Husowa , k t ó r ą o to 
py t a ł em. Będę wdzięczny za u d o ­
s tępn ien ie mi tego p rzek ładu . 

Za pozostałe informacje i uzu­
pe łn ien ia uprze jmie dziękuję. W y ­
ko rzys t am je p rzy op racowywan iu 
szkicu monograf icznego poety. 

Łączę wyrazy poważania 
Józef Zięba 

B e r n a r d a Rość, Park i łabędzie, 
t k a n i n a d w u o s n o w o w a , Szaci łówka, 
w o j . b ia łos tockie 
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Szanowny Panie 
Redaktorze! 

Gra tu lu j ę s t a r t u k w a r t a l n i k a ! 
Zac i ekawia już z okładek, a cena 
80 zł za 60 s t r . d r u k u p r z y s t ę p n a — 
pójdzie . 

P rze j rza łem, co d o b a r w y — 
wszystk iego po t rochu . Traf ia mi 
P a n do p r z e k o n a n i a swoim słowem 
wprowadza j ącym od Redakc j i 
(„Twórczość L u d o w a " — „pomost 
m i ę d z y w s p ó ł t w ó r c a m i k u l t u r y 
chłopskiej" . . . z a t e m wieś — k o r z e ­
nie owej i „ l u d o w e j " — pole zie­
mia...) 

W t y m p i e r w s z y m n u m e r z e u-
wagę przyc iąga ją w y w i a d y z p r e ­
zesem ZG STL i p rzewodn iczącym 
R a d y Naukowe j S towarzyszenia 
oraz po lemika . N u m e r udany , z 
(której s t r o n y popa t rzeć i mater ia ł , 
n a k t ó r y się czeka... Może tylko 
u n i k a ć w nas t ępnych powta rzan i a 
się nazwisk p r e z e n t o w a n y c h a u t o ­
rów. Do czytania zachęcają t r zy 
p ie rwsze wiersze (Szymbor, De ren -
darz , S i tkowsk i i Bukowskiego 
, ,Przeis toczenie") . 

Życzę W a m (Panu i „ T w ó r ­
czości"... a to i n a m — S t o w a r z y ­
szaniu) o d k r y t y c h widoków. 

Z se rdecznym pozdrowien iem 
Jan Król 

Szanowna Redakcjo! 

Z wie lk im za in te resowaniem 
przeczy ta łem p ie rwszy n u m e r k w a r -
t a l n i k a „Twórczość Ludowa" . P o ­
mi ja jąc op in ie o szacie graf icznej 
p i sma , chcę p rzekazać swoje odczu­
cia o n i m , k t ó r e proszę po t r ak tować 
jako s k r o m n ą ocenę czytelnika. 

Wed ług m n i e jest to j edyne 
p ismo, k tó re w bezpośrednie j for­
mie wyraża to, co podświadomie 
t k w i w głębi n a s s a m y c h — w d u ­
szy naszej . To, co również t w ó r c ó w 
l u d o w y c h sk ł an i a do tworzenia . 
Twórczość ta, t ak bogato zap rezen­
t o w a n a w k w a r t a l n i k u , na jpe łn ie j 
p r z e d s t a w i a naszą wieś, jej życie, 
t radycje g inące w m r o k a c h wieków. 
Twórczość ludowa, t o his tor ia wsi, 
h is tor ia chłopa — bez zafałszowań 
i wypaczeń , dająca pełnię przeszłoś­
ci — a za razem wnosząca do s k a r b ­
n icy n a r o d o w e j bogactwo k u l t u r y 
ludowej . 

P i smo, myś lę , bardzo pot rzebne , 
s t anowiące pomost między przesz­
łością — teraźniejszością — a przez 
teraźnie jszość sk i e rowane ku p r z y ­
szłości. P i smo, k t ó r e może p r z y w r ó ­
cić właśc iwe spojrzenie na lud, n a 
chłopa, a t y m s a m y m przywrócić 
m u właśc iwą r a n g ę w życiu n a r o ­
d o w y m . Dlatego cieszy minie forma 

a r t yku łów, k tó re p rzypomina ją mi 
a r t y k u ł y zamieszczane w , ,Wieś ­
c i a c h " czy też „Nowej Myśl i L u d o ­
w e j " , d r u k o w a n e j w czasach do 
1939 r. Piszcie śmiałe a r t yku ły , by 
przez nie pobudzić wieś , by w y d o ­
b y ć i u a k t y w n i ć te war tości , które 
i s tn ie ją , lecz jeszcze d rzemią w m ł o ­
d y m pokolen iu Polaków, a szcze­
gólnie wś ród młode j wsi . P o k a z y ­
w a ć t rzeba rzeczywis tość taką, jaka 
jest, bez pa tosu i uprzedzeń. P o k a ­
z y w a ć n a g ą p r a w d ę , bo to jes t n a j ­
cenniejsze źródło, z k tó rego w y r a s t a 
n o w e życie — życie całego naszego 
n a r o d u . 

T a k a właśn ie forma p i s m a m a 
społeczne zapot rzebowanie i będzie 
na j lepszą jego r e k l a m ą . Życząc p o ­
w o d zen i a t ak p i smu , jak i jego r e ­
d a k t o r o m , będę czekał n iec ierp l iwie 
na n a s t ę p n y n u m e r k w a r t a l n i k a . 

Franciszek Kusyk 

O pięknie poezji ludowej nie 
powinno się nikogo p r zekonywać . 
Jeśl i k toś n i e docenia te j poezji to 
znaczy, że nie umie dos t rzegać w a r ­
tości na jwyższych otaczającego go 
świata . Poezja z ziemi zrodzona, to 
przecież b a r w n e opisy ciągle zmie ­
nia jącego się k ra jobrazu , t r u d p r a c y 
r o l n i k a czy miłość ojczyzny. To 
chłopscy poeci pot raf ią właśc iwie 
spojrzeć n a pole o k a ż d e j porze r o ­
k u i opowiedzieć p r a w d ę , to , co 
widzą. 

Były k iedyś glosy k ry tyk i , że 
to, co piszą ludzie n a wsi, bez spec ­
ja lnego wyksz ta łcenia , to nie jest 
poezją. Z t a k i m pog lądem nie m o ­
gę się zgodzić. Bo to, co tworzy ł 
J a n Pocek, S tan i s ław Buczyński , to, 
co nada l t w o r z y Władys ł aw Kuch ta , 
Bronis ław P i e t r a k i wielu innych 
wiejskich poe tów pól i zieleni jest 
p r a w d z i w ą poezją. P o w t a r z a m 
p rawdz iwą , bo n i e s tworzoną sz tucz­
nie. Chociaż należę do młodzieży, 
to n ie lubię rzeczy sz tucznych i f a n ­
tas tycznych. Dlatego w ks ięga rn i 
często p y t a m o tomiki poezji l u d o ­
we j , a odrzucam poezję poe tów, jak 
to n a z w ę — ,,tych z mias ta" . M a m 
w swoje j biblioteczce wiele ks iążek 
z poezją ludową. Ale nie tylko ja 
z nich korzys tam. Gorąco d o tego 
n a m a w i a m przy każde j okazj i i cie-
szę się, gdy młodzież szkolna prosi 
o wypożyczenie tomiku . W naszym 
regionie poezję t ę w y k o r z y s t u j e m y 
p rzy każde j okazji. W maju 1986 
r o k u w Kowal in ie , gmina Kraśn ik , 

by ły „Dni Miejscowości" z boga tym 
p r o g r a m e m imprez ku l tu ra lnych , 
j ak Występ zespołu folklorystycz­
nego z te j wsi , k o n k u r s r y s u n k o w y 
„Moja wieś d a w n i e j a dziś", oraz 
recy tac je poezji ludowej poe tów 
Lubelszczyzny, w y k o n y w a n e przez 
uczniów Szkoły P o d s t a w o w e j w Ko-

Poezja spod 

walinie . Dziewczętom i chłopcom z 
t e j szkoły tek się poezja t a spodo­
bała, że chcieliby ją mieć w swoich 
podręcznikach do języka polskiego. 
M i m o , że w podręczn ikach jej n ie 
ma, z poezją s ię n ie rozstają . Uznal i 
za swoją l ek tu r ę , w p r a w d z i e n ie 
obowiązkową, tomiki „Wsi t w o r z ą ­
ce j" , tomik i z ser i i „Bibl ioteka STL" 
ozy „Antologię współczesnej poezji 
l u d o w e j " pod r e d a k c j ą J a n a Szcza-
wieja . Na począ tku paźdz ie rn ika , 
podczas Dni P r a s y L u d o w e j i Ks iąż­
k i w k lubie „Ruch" w Kowaliinie, 
z n ó w odbyła s ię c iekawa impreza . 
Za in te re sowan ie publ iczności o g r o m ­
n e . Uczniowie szkoły z wie lk im za ­
a n g a ż o w a n i e m i p r z e k o n a n i e m z n ó w 
recy towa l i poezję ludową . Poezję tę 

polubi l i nie ty lko młodzi, a le r ó w ­
nież s tars i mieszkańcy wsi . U w a ­
żam, że jest to b a r d z o s łuszna s p r a ­
wa . Trzeba upowszechniać i ocalić 
od zapomnien ia to wszystko, co w y ­
rosło n a wsi, spod s t rzechy. Już 
s t rzech p r a w i e nie ma, ale t w ó r ­
czość ludowa wc iąż zna jdu je swoje 

strzechy 

miejsce . Jes t to s p r a w a tych wszys t ­
kich, co poezję tworzą , pub l iku ją 
w p ras ie i ks iążkach . Wydaje mi 
się, że n o w y k w a r t a l n i k „Twórczość 
L u d o w a " ma tu do spełnienia 
o g r o m n ą rolę. Dlatego bardzo dob­
rze, że k w a r t a l n i k powsta ł . „ T w ó r ­
czość L u d o w a " jest n i ezbędna i k o ­
nieczna n a r y n k u w y d a w n i c z y m . 
Dla m n i e będzie to u lub ione czaso­
p ismo. Tak myślę , w oczekiwaniu 
n a kolejne w y d a n i e ,,Twórczości L u ­
d o w e j " . Z a p e w n i ł e m sobie o t r z y m a ­
n ie każdego n u m e r u k w a r t a l n i k a 
opłacając całoroczną p r e n u m e r a t ę . 

Andrzej Wojtan 
S p ł a w y 
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TRYBUNA POETYCKA 

Jak zaznaczyliśmy w podtytule, „Twórczość Ludowa" 
jest kwartalnikiem STL, jej łamy zatem poświęcone są 
popularyzacji twórczości l iterackiej i plastycznej człon­
ków Stowarzyszenia, a jest ich w kraju blisko dwa 
tysiące. Nie chcemy jednak zamykać się wyłącznie w 
tym kręgu autorskim, wychodzimy bowiem z założenia, 
iż pewne konfrontacje przyniosą korzyść całemu ruchowi 
poetyckiemu. Stąd, poczynając od obecnego numeru „TL", 
otwieramy stałą rubrykę zatytułowaną „Trybuna 
poetycka", otwartą dla wszystkich poetów nie będących 
członkami STL. W „Trybunie poetyckiej" — zamieszczać 
będziemy także debiuty osób mających szanse starania 
się o członkostwo STL. Oczywiście, ze względu na 
szczupłość miejsca, w jednym numerze zaprezentować 
będziemy mogli zaledwie dwu — trzech autorów. 

W niniejszym numerze zamieszczamy wiersze Ry­

szarda Stachurskiego, członka Robotniczego Stowarzy­
szenia Twórców Kultury z Krosna oraz debiut Zofii 
Łukaszewicz, ur. 1937 r. na wsi , koło Lw o w a a miesz­
kającej dzisiaj na Śląsku, w Świdnicy. Autorka wierszy 
ukończyła 9 klas szkoły ogólnokształcącej, jest gospody­
nią domową. Pisze od najmłodszych lat, „do szuflady". 
Od dzieciństwa podtrzymuje także kontakt ze wsią. 
„Moja babcia — pisze — z całą rodziną osiedliła się na 
wsi, w każde wakacje, święta, ferie przyjeżdżałam do 
niej , wracała ta sama radość bycia na wsi . Potem każdy 
urlop z mężem i dziećmi spędzaliśmy tam, pomagaliśmy 
przy żniwach i innych pracach wiejskich. Obecnie też 
jeżdżę, niedaleko stąd, na wieś, do syna i wnuków. Sama 
radość!". 

Życzymy udanych wierszy 

R Y S Z A R D S T A C H U R S K I Z O F I A Ł U K A S Z E W I C Z 

Pożegnanie Matka 

Nasze d rog i t u 
S i ę rozeszły 
J a skręc i łem w l ewo 
O n poszedł p r o s t o 
Mus ia ł em zos tawić 
Jego los a towarzyszyć 

M o j e m u 
Dziwne uczucie n a s 

Ogarnę ło 
K iedy zaczęl iśmy życzyć 
Nawza jem powodzen ia 
Moje wzruszenie czułem 

"Wyraźnie 
Malowało j ak to się 

Mówi 
Na m e j t w a r z y 
Było d w u s t r o n n e 
Mnie głos d r ża ł 
l e n s a m k tó ry p r z e d 
Chwi lą p r z e k l e ń s t w a b luzgał 
Us iad łem n a k a m i e n n y m 
P r z y d r o ż n y m s łupku 
Byłem bliski p łaczu 
Z d a w a ł e m sobie s p r a w ę 
Ze t r acę przy jac ie la 

Kiedy r a n n e ws ta j ą zorze 
budz i się m a t k a 
ws ta j e p o c ichu 
by b roń Boże za wcześnie 
nie obudzić i nnych 
Wchodzi w sza re s u k i e n k i 
zapina zapaskę 
ub i e r a coś n a nogi 
i t u p t u p 
p o cichu 
jak jeż po nocy 
chodzi z k ą t a w k ą t 
szyku jąc k a ż d e m u czyste odzienie 
k r o m k ę sytego chleba 
z zabieloną s łodką k a w ą 
szyku je ojca d o robotny 
a nas do szkoły 
p o t e m ma dużo p r a c y 
p o łokcie u r ab i a p o r o w a t e ręce 
By smakowa ł n a m świeży obiad 
z bó lem w do łku odcedza z i emniak i 
n a stole w y s t y g ł a porc ja k a w y z m l e k i e m 
k r o m k ę chleba poc iągną ł k o t pod k r e d e n s 
i mruczy ze s m a k i e m 
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ZOFIA ŁUKASZEWICZ 

Sad Ż n i w a 

Gorący zielony dach 
zaprasza w ą s k ą f u r t k ą 
do chłodnego w n ę t r z a 
zapachem odurza wszys tk ie mózgi 
czereśnie nęcą jeszcze swoim f r a g m e n t e m 
osta tn iego s z p a k a 
wik l in ia rze śpiesznie plotą głębokie kosze 
n a m a l o w a n e jab łka 
k tó re s a m e schodzą n a ziemię 
a grusza zgina do stóp swoich 
ociężałe r a m i o n a 
śliwy swoimi o g r o m n y m i oczami 
wypa t ru j ą gospodyni 
z rond lem n a powid ła 
w t e d y b rązowe dziewczyny 
biorą g łębokie kosze 
na r u m i a n e w o n n e owoce 
śpiew niesie się po sadzie 
a d r z e w a s w y m s z u m e m wtóru ją 
melodię do j r zewan ia 

Stodoła rozciąga się jak g u m o w a po tężna z a b a w k a 
wio K a r y -
jeszcze raz obrócisz i odpoczniesz 
s i e rpn iowe k o b i e t y zos ta ły w ty le 
len iwie s t ąpa j ą noga za nogą 
chłodny s t a w przyc iąga je do siebie 
m r u g a j ą c kusząco r zęsami 
w t e d y ciała s ta ją s ię nag ie 
ko lo rowe s ie rpniowe k o b i e t y 
o j ę d r n y c h p ie r s i ach fa lu jących p r z y oddechu 
o b ia łych jak m ą k a p o ś l a d k a c h i p u l c h n y m łonie 
z okaleczonymi po k o l a n a n o g a m i 
i g ładk ich ksz ta ł tnych udach 
biegną j ak klacze do wodopoju 
skaczą do w o d y p o czubek n o s a 
moczą swoje d ług i e g r z y w y 
topiąc zmęczenie d n i a 
a w d o m u czekają przyszl i s i e rpn iowi ludz ie 
na s ie rpniowe kob ie ty 

Sierpniowe kobiety 

Ledwie s łońce wychyl i ło czubek nosa 
idą gwarn i e s i e rpn iowe kob ie ty 
m a l o w a n e s łońcem, o sp łowia łych do białości włosach, 
z c h u s t k a m i n a głowach, okry te po kos tk i s u k i e n k a m i 
s ie rpn iowe kob ie ty 
o p u l c h n y c h us tach s łonych od po tu , 
o oczach k r w i ą nab ieg łych i m o k r y c h powiekach , 
zgarbione, z g łową p rzy z iemi zb iera ją w snopki chleb. 

Sierpniowe kobie ty w południe 
o zbolałych krzyżach 
widzą słońce n a d czubkami głów, 
kos ia rze ost rząc kosy p rzywołu j ą n a obiad. 

S ie rpniowe k o b i e t y 
ścielą ln iany o b r u s n a z ie lonym stole 
pod ch łodnym d ę b o w y m dachem, 
dz ie lą ciepłe z i e m n i a k i z e s k w a r k a m i , 
d o k u b k ó w na l ewa ją ciepłe, zsiadłe mleko , 
dzwonią łyżki o miski woła jąc o dokładkę . 
H e j ! dajcie t a m k t ó r a koniom obroku, 
s ie rpn iowe kobie ty . 

Nie mają czasu n a s jes tę , 
przed n imi jeszcze k a w a ł dnia , 
obolałe krzyże zginają s ię w pa łąk . 
by z n ó w lizać sól z własnego ciała 
i t a k do szarości dn i a letniego. 
P o t e m kosiarze zbierają o lb rzymie buk ie ty 
chlebem pachnące . 
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I Międzynarodowy Konkurs 
na zabawkę, grę i zabawę 

przygotowującą do życia w pokoju 

Dla wszys tk ich dzieci, bez względu n a to , gdzie i w 
jak ich w a r u n k a c h żyją, z a b a w k a jes t rzeczą n iezas tąpio­
ną . Bawiąc rozwija wyobraźn ię i za in te resowania . To 
właśnie z a b a w k a i dobrze zorgan izowane gry i zabawy 
sprawiają , że l a t a dziec ińs twa są radośnie jsze i bogatsze. 
Wszyscy wiemy, jak i w p ł y w m a z a b a w k a n a kształ to­
wan ie osobowości dziecka, n a jego pos tawę w życiu doj­
rza łym. 

Ce lem k o n k u r s u jest za in te resowanie osób, w t y m 
również t w ó r c ó w ludowych , w tworzen iu t ak ich gier 
i zabawek, k tó re od najwcześniejszego dziecińs twa for­
m o w a ć będą w człowieku uczucie sol idarności i poko­
jowego działania. 

Rynek z a b a w k a r s k i całego świa ta za lewany jest każ­
dego roku z a b a w k a m i , k tó re są lub noszą cechy mili­
t a rne . Niepokojący wzros t p radukc j i tego t y p u zab aw ek 
niesie ze sobą szereg n iebezpieczeńs tw związanych z 
deformacją świadomośc i dzieci, a przede wszys tk im z 
ksz t a ł towan iem n e g a t y w n y c h pos taw tak ich jak : agre­
sywność, n ie to le ranc ja i tp . Organiza torzy k o n k u r s u mają 
nadzieję , że jego e fek tem s taną się zabawki , k tó rych 
funkcje będą odpowiada ły g łównej idei całego przed­
sięwzięcia: p rzygo towaniu do życia i pokoju. 

Z propozycją zorganizowania k o n k u r s u wys tąp i ł a 
g rupa młodzieży skupiona wokół Ogólnopolskiego Komi-
te tu Pokoju. In ic ja tywa t a spo tka ła się z u z n a n i e m i po­
pa rc i em wie lu organizacj i i ins ty tucj i (m. in. NOT, Z H P , 
Kra jowy Związek Spółdz. Zabawkar sk i ch , Kra jowy Ko­
mi te t Dziecka, Polski Komi te t d/s UNICEF) , które u t w o ­
rzyły Komi te t Organizacyjny Konkur su . 

Organiza torzy zwrócili się również z propozycją 
udziału w konku r s i e do Stowarzyszenia , wyraża j ąc na­
dzieję, że dzieła polskich t w ó r c ó w ludowych będą sta­
nowiły a t r akcy jną część konkur su . Zachęcamy za tem 
wszystkich twórców dyscypl in p las tycznych do udziału 
w konkurs ie . 

Idea k o n k u r s u , ze wszech m i a r pożyteczna i p iękna , 
przyczyni się zapewne, do popularyzacj i z abawki wyros łe j 
z t radycyjne j k u l t u r y wsi, pozwoli t akże n a odtworzenie , 
zapomnianych już n iekiedy, fo rm zabawek w y k o n y w a ­
nych w przeszłości , wyłącznie dla po t rzeb miejscowego 
odbiorcy. Tradycyjne zabawki ludowe: pe łne u r o k u ko­
lorowe koniki , bryczki , p i e rn ikowe serca, ceramiczne 
zwierzą tka i p taszki gwiżdżące cieszą się zawsze dużym 
powodzeniem u najmłodszych bywa lców t a r g ó w sztuki 
ludowej czy innych imprez popula ryzu jących sz tukę lu­
dową. M a m y więc nadzieję , że k o n k u r s za in teresuje 
liczne grono twórców, k tórzy odwołując się do regional ­
nych t radycj i , zaprezentują w konkurs i e w sposób pros ty 
i o rygina lny zabawki , gry i zabawy. 

A oto na jważnie jsze informacje z r egu laminu kon­
kur su . 

• K o n k u r s obejmuje: 1) wszelkie zabawki dla 
dzieci i młodzieży, 2) różne rodzaje gier, 3) scenariusze 
zabaw. 

• Każdy uczestnik może dostarczyć dowolną ilość 
p r a c opa t rzonych godłem; do p racy należy dołączyć 
zamknię tą kope r t ę oznaczoną t y m s a m y m godłem a za­
wiera jącą imię i nazwisko , adres , wiek, płeć oraz wy­
konywany zawód. 

• P race k o n k u r s o w e mogą być zgłaszane w dowol­
nej formie, m. in. szkiców, modeli , p ro jek tów z możli­
wie wycze rpu jącym opisem. 

• Nades łane pro jek ty , lub p ro to typy zabawek, po­
zostaną własnością organiza tora . P r a c e należy nadsy łać 
n a adres : Ogólnopolski Komi t e t Pokoju, ul. Rajców 10, 
00-220 Warszawa do dnia 1 wrześn ia 1987 roku, z do­
piskiem „Konkurs" . Twórcy ludowi mogą sk ładać swoje 
p race w Oddziałach l ub w Z G STL (Lublin, ul . Grodzka 
14) do dnia 15 s ierpnia 1987 roku . 

P race oceniać będzie międzynarodowe jury , powołane 
przez organizatorów, k tó re p rzyzna a t r akcy jne nag rody 
rzeczowe, bądź pieniężne oraz dyplomy honorowe. Roz­
strzygnięcie k o n k u r s u i wręczenie n a g r ó d nas t ąp i w 
październ iku 1987 roku a nades łane p r ace pokazane 
zostaną n a wys t awie w P a ń s t w o w y m M u z e u m Etnogra--
f icznym w Warszawie . 

Organiza torzy , za zgodą l au rea tów, p o d e j m ą p róby 
wdrożenia ich pomys łów do produkcj i , 

Barbara Waksmundzka 

• 2 października 1986 roku Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe, Rejonowy Ośrodek Działania w Lublinie, Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych zorganizo-
w a ł y aukcję dzieł sztuki ludowej , z której dochód został 

przeznaczony na Fundusz Stypendialny im. M. Rataja. 
W trakcie aukcji poza licytacją prowadzona była sprze-

daż wycinanek w cenach określonych przez samych 
twórców. Uzyskane pieniądze przeznaczono również na 
Fundusz Stypendialny im. M. Rataja. 

• W dniu 3 października 1986 r. w Wojewódzkim 
Domu Kultury w Kielcach nastąpiło otwarcie wystaw: 
malarstwa Stanisława Bąka, garncarstwa Fryderyka 
Bąbla i Aleksandra Krawczyka. 

• Muzeum Wsi Radomskiej zorganizowało w dniu 
12 października 1986 r. w skansenie botaniczno-pszcze­
larskim XI aukcję sztuki ludowej . Na aukcję wystawiono 
radomską ceramikę, rzeźby, malarstwo, plecionkarstwo 
oraz kowalstwo. 

• W dniu 17 października 1986 r. w Muzeum 
Etnograficznym w Toruniu otwarto wystawę — Haft 
pałucki Czesławy Matwijów . 

• Redakcja pisma „Chłopska Droga" od czternastu 
już lat przyznaje nagrody imieniem Jana Pocka za wy­

bitne osiągnięcia w dziedzinie twórczości ludowej. 
20 listopada 1986 r. w „Domu Pszczelarza" w Kamiannej 

koło Nowego Sącza odbyła się uroczystość wręczenia 
nagród za 1986 r. Otrzymali je: Kapela Ludowa z Woj­
ciechowa — woj . lubelskie, Boles ław i Edmund Pie­
chowscy — garncarze z Czarnej Wsi Kościelnej — woj . 
białostockie, Mieczysław Biernacik — artysta kowal z 
Zakopanego, Wacław Lipowski — muzykant i poeta z 
Różanu nad Narwią, Władysław Rutkowski — poeta ze 
wsi Grobla — woj . krakowskie, Julian Smuga — poeta 
z Brudzewa — woj . kieleckie oraz Alojzy Śmiech — 
rzeźbiarz i gawędziarz z Piekielnika na Orawie — woj . 
nowosądeckie. Podczas uroczystości zostały również 

i wręczone nagrody pszczelarskie pod nazwą „Barć". 

K a p e l a z Wojc iechowa k o n c e r t u j ą c a po wręczeniu 
n a g r o d y a r tys tyczne j im . J a n a P o c k a 
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• Z okazji VII Zjazdu Stowarzyszenia Twórców 
Ludowych Muzeum Okręgowe w N o w y m Sączu zorgani­
zowało, ze zbiorów własnych, wys tawę pt. „Współczesna 
rzeźba ludowa Karpat Polskich". Otwarcie wys tawy na­
stąpiło w dniu 21 listopada 1986 r. w Galerii Dawna 
Synagoga. 

• Oddział Wojewódzki STL w Radomiu, w dniu 23 
listopada 1986 r. w Spółdzielczym Ośrodku Kultury 
„Relaks" zorganizował aukcję sztuki ludowej, na którą 
wpłynęło 230 prac. Aukcja ta była zorganizowana w celu 
włączenia się do ogólnopolskiej akcji świadczeń na 
Centrum Zdrowia Matki Polki oraz Mauzoleum Martyro­
logii Wsi Polskiej w Michnowie koło Kielc. Dla uzyskania 
środków pieniężnych Zarząd Wojewódzki STL zwrócił 
się z apelem do wszystkich członków i kandydatów oraz 
sympatyków twórczości ludowej o poparcie inicjatywy 
poprzez przeznaczenie na powyższy cel przynajmniej po 
jednej ze swoich prac. W wyniku aukcji przekazano na 
konto Centrum Zdrowia Matki Polki — 40.000 zł oraz 
na Muzeum Martyrologii Wsi Polskiej w Michnowie — 
40.000 zł. 

• W dniu 10—12 grudnia 1986 r. MDK „Sokół" w 
Skawinie zorganizował uroczyste spotkanie % okazji 
40-lecia pracy twórczej Genowefy Mrożek. 

• 11 grudnia 198S r. w sklepie „Cepelii" w Lublinie 
ul. Narutowicza 9 Centralny Związek Rękodzieła Ludo­
wego i Artystycznego „Cepelia", Spółdzielnia Pracy 
Rękodzieła Ludowego i Artystycznego w Makowie Pod­
halańskim oraz Regionalne Biuro Sprzedaży w Warszawie 
zorganizowali wystawę — sprzedaż wyrobów Spółdzielni 
Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystycznego „Mako-
wianka". 

• 11 grudnia 1986 r., pod honorowym protektoratem 
Andrzeja Szpringera — I Sekretarza KW PZPR w Lub­
l inie , Posła na Sejm PRL i Tadeusza Wilka, Wojewody 
Lubelskiego odbyła się uroczystość Jubileuszu 80-lecia 
Muzeum Okręgowego w Lublinie. W tym dniu nastąpiło 

otwarcie wystawy: „Twórczość Jana Wydry" oraz Muzeum 
Kultury Fizycznej i Sportu — Oddziału Muzeum Okrę­
gowego w Lublinie współpracujący z Muzeum Zarząd 
G ł ó w n y Stowarzyszenia Twórców Ludowych otrzymał 
pamiątkowy medal. 

• 15 grudnia 1986 r. w siedzibie Miejskiej Biblio­
teki Publicznej w Węgrowie została otwarta wystawa 
„Wycinanki podlaskie" — Czesławy Rowickiej. Organi­

zatorami wystawy byli: Spółdzielnia „Podlaska" RLiA 
w Węgrowie oraz „Cepelia". 

• 17 grudnia 1986 r. w gmachu Muzeum Etnogra­
ficznego w Warszawie przy ul. Kredytowej 1 odbyła się 
uroczystość wręczenia medali i nagród im. Oskara Kol­
berga przyznanych za rok 1985 i 1986 r. Otrzymali je: 
za rok 1985 — Maria Bałdyga, Rozalia Barańska, 
Aleksandra Bogucka, Waleria Czubakowa, Franciszka 
Dąbrowska, Piotr Dziadosz, Władysław Gawlak, Stanis­
ław Graca, Franciszek Kureja, Ludwik Łojos-Łopuszna, 
Aurelia Majewska, Jan Matysek, H. i H. Świątkowscy, 
Zofia Swiderska, Kazimierz Woźniak-Oława, Kapela ro­
dziny Pudełków, Kapela Jana Stocka, Kapela Trzpilów, 
Zespół „Holny", Zespół „Szamotuły"; natomiast za rok 
1986: Jadwiga Kosiarska, Izajasz Rzepa, Jan Krajewski, 
Stanisław Budzyński, Franciszka Kulas, Władysława 
Chochołek, prof. Andrzej Kutrzeba, mgr Barbara Za-
górna-Tężycka, Halina Mikułowska, Zespół Folklorystycz­
ny „Wesele przyprostyńskie", Kapela rodziny Duduków. 

• Pod koniec 1986 roku w Muzeum Wsi Lubelskiej 
odbyło się spotkanie współautorów katalogu poetyckiego 
pt. „Całe bogactwo domu". Podczas spotkania odbył się 
turniej fraszki o skansenie. Pierwszą nagrodę ufundowaną 
przez dyrektora Muzeum Wsi Lubelskiej w postaci zdo­
bionego dzbana otrzymał Henryk Pająk. W spotkaniu 
wzięli między innymi udział: Bronisław Pietrak, Maria 
Gleń, Kazimiera Wiśniewska, Michalina Borodej, Jan 
Król, Władysław Sitkowski, Józef Zięba, Matylda Wełna, 
Zbigniew Strzałkowski, Henryk Pająk, Wacław Oszajca, 
Jan Henryk Cichosz. 

• Zarząd Główny Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych zorganizował w swojej siedzibie wys tawę rzeźby 
ceramicznej Władysławy Prucnal, której otwarcie nastą­
piło w dniu 9 stycznia 1987 roku. W tym dniu odbyła 
się również aukcja dzieł sztuki ludowej , z której uzyskane 
pieniądze przeznaczono na Fundusz Ochrony i Rozwoju 
Twórczości Ludowej. 

• Zarząd Białostockiego Oddziału Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych przekazał Ośrodkowi Szkolno-Wy-
chowawczemu dla Dzieci Niedowidzących w Lublinie 20 
dzbanuszków z ceramiki s iwej (miniaturek). Ceramikę tę 
przekazali bracia Edmund i Boles ław Piechowscy z 
Czarnej Wsi Kościelnej. 

(J. J.) 

Franc iszek Koszarek . K a s e t k a ze skóry zdobiona mos iądzem ręcznie cy­
z e l o w a n y m , B u k o w i n a Ta t r zańska , woj . nowosądeckie 

m 



S P I S TREŚCI 

Publ icys tyka 

Elżbie ta Nowak — Krent .................................................................................................................................................................... 3 
K u l t u r a tworzy n a r ó d 5 
„Twórczość R o b o t n i k ó w " ......... 5 
Zbigniew Korzen iowsk i — Kolbergowie lat osiemdziesiątych ......................................................................................................... 6 
J o l a n t a A n t e c k a — Izby twórcze ......... 8 
K r y s t y n a W i d e r m a n — Ginące z a w o d y : Ludwisarstwo 11 
P io t r Wołowik — Medycyna l u d o w a : Nie jesteśmy częściami ......... 14 

Proza 

Stan i s ł aw Ceberek — Wesele ^ • • • 17 
Elżbie ta S k o r u p s k a — Kurzy interes . . 1 8 
M a r i a n n a Maćkowiak — Dudy Grzesia 1 9 
K a t a r z y n a K r a c i k — Letnicka 20 

Szkice i opracowania 

Wojciech Łys iak — Indywidualne cechy folkloru tzw. „Mazurów Wieleńskich" ..... 22 
L u d w i k G a w r o ń s k i — Muzyka ludowa Ziemi Lubelskiej .................................................................................................................... 25 

VII Krajowy Zjazd Stowarzyszenia Twórców L u d o w y c h 

Lis t p rezesa N K ZSL, Marsza łka Se jmu R o m a n a Mal inowskiego d o de lega tów VII Kra jowego 
Zjazdu S T L 29 
Odznaczenia 30 
P r z e m ó w i e n i e powi t a lne Wicewojewody Nowosądeckiego Zbigniewa Ba ry l aka .............................................................................. 31 

Wystąpienie Wiceministra Kultury i Sztuki Kazimierz Cłapki ........................................................................................................... 32 
Wystąpienie Wiceprezesa Centralnego Związku „Cepelia" Jerzego Szymanka 33 

P rzemówien ie Wicewojewody Lubelsk iego Włodzimierza K o p r u k o w n i a k a 34 
Dyskus ja 36 
Władze S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o w y c h .................................................................................................................................... 38 
R a d a N a u k o w a 40 
U c h w a ł a VII Kra jowego Zjazdu S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o w y c h 41 
S tan i s ław Wwremczuk — Bez dwuznaczności 42 

Polemiki 

Chce? Niech p łac i , 44 
Ważne moje 44 

Recenzje 

W a l d e m a r Michalsk i — Chleb i dom w poezji 46 
Michał Łesiów — Opowieści beskidzkie pisarki ludowej z Brzeszcz 47 
He lena Kozicka — Nikogo nie minie 48 

Ze świata 

Zdzisław P o d k a ń s k i — Nie jesteśmy sami . 50 
J a n A d a m o w s k i — Piąty Festiwal Folkloru Bułgarskiego — Kopriwsztica — 1986 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 51 
Wspomnienie o I g n a c y m Graba rczuku 53 

Czyte ln icy piszą 54 

Trybuna poetycka ................................................................................................................................................................ 56 

Barbara W a k s m u n d z k a — I Międzynarodowy Konkurs na zabawkę, grę i zabawę przygotowującą 

do życia w pokoju ................................................................................................................................................................................. 58 

Kronika ....................................................................................................................................................................................... 58 

Wiersze: 
Ignacy Antosz, Michal ina Bordejowa, S tan is ław Buczyński , He lena Chłopkowa, Elżbieta Daniszew-
ska , A d a m Doleżuchowicz, Andrze j Gąsiennica-Makowski, Ignacy Graba rczuk , W a c ł a w Gutowski, 
S t an i s ł aw Jaszczuk , Władys ł aw Koczot, He lena Kołodziej , Genowefa Książek , Zofia Łukaszewicz , 
Tadeusz M a c h n o w s k i , Alfreda Magdziak, Tadeusz Michalski , H a n k a Nowobie lska , A n n a Radomska , 
W ł a d y s ł a w Si tkowski , Stefan Sidoruk, E lżb ie ta S k o r u p s k a , Czes ław Sikorski, Ryszard S tachursk i , 
He lena Wal igóra . 

60 



Twórczość Ludowa 

Cena egz. — 80 zł, prenumerata półroczna — 160 zł, roczna 320 zł 

W A R U N K I PRENUMERATY: 
1. dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i 
pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 
— osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli; 
— osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — w siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych właści­
wych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"; 

3. prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto N B P XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139 
-11. 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 




